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BLttEI REFORMY 

s ą 
Pnez ·kilkana.scie MtatniCD mi .. 

sięcy. a najbardziej w kilk ... 
nastu ostatnich tygodniach, ca· 

la nasza &pOłeez.no~ mocuje sh: & 
myślami, czemu takie wiano otrą. 
mała od ubi-egłej dekady i Jakimi 
drogami mogły się potoczyć mi:nio­
ne wyrlarzenia. Każdy myśl! naj­
sprawniej w obrębiE tych proble­
mów, które ma i w kt6ryeh Gb­
~zarz.e !\ię obraca. 

To rozmyślanie mQże rozdwoif 
się w zamierzeniach i skutkach; w 
zależności od intencji i postaw -
dać wykwit totalnej negacji albo 
też próbę osądu, godną spożytko­
wania. Bo .czas działania tworze­
nia warunków l prób wyjścia z za­
k1f:tego kręgu niemocy zaczął się 
na dobre i trwa. 

Jeśli nawet r o z m y :. .. o. J ~ c '7 
po rozczłonkowaniu swoich zasług 
i niepowodzeń - dojdzie do wnie­
sku, że więcej od niego zechcą ~-
5y nadchodzące niż w minionych 
z,roarnowal1Q jego sił czy chęci, t. 
już dużo, bo z.r.odzi si~ nowa ofer­
ta z przekonań: czym mogę służy~ 
sprawi-e, w czym mogę być pomoc. 
ny. 

Mnie najbliższe ~ .. oyły prob­
lemy rolnict.wa i w tej kwestii 
chcę zgłosić pewne refleksje. Był­
bym szczęśliwy, gdyby zrodziła się 
z nich jakaś konkretna korzyść. 
może inicjatywa, którą można bę­
dzie przenieść do gospodarstw. do 
służb rOlnych. do fachowców w jed­
nostkach obsługi wsi, do panienek 
2. okienek, do świadomości rolni­
ków. Widzę jej zarys. Może to być 
myśl, aby pewne zjawiska, duże 
liczebnie, a pasujące dotychczas do 
zwrotu "p o d k r e s k ą", od kreski 
uwolnić, j-eśli zjawisko to wynika­
ło z determinacji. 

Pod kreską zapisuje w brydżu 
ten, co partię rozgrywał i wygrał 
kontrakt. Jakie atuty mieliśmy w 
kOI-ejnych rozdaniach tej gry, kto 
kontrował, kto czym impasował. 
Jakie przyjęliśmy Łasady gry? 

Część kart dała nam sama natu­
ra: te były w kafdym rozdaniu 
prawie niezmienne. Jest tu Cała 
przestrzeń produkcyjna, z.e wszyst­
kimi. j-ej wałorar.ni Cz~ść k"lrt pod- . 
rzuciła przeszłosć; ogromne ,ap6ź­
nie.nia w ~o~woju cywilizl'\cyjnym 
WSl oraz Je) lnfras łrukturv. któ­
rych, mimo. ogromnego wys"in-u de) 
lat 7Q. nie sposób· było nadgonić. 
Część dała tradycja.: bezgraniczne 
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W następnym numerze: A Szklany dom sprawiedliwości A Łomżyniana A Nim oskubiq ci głowę A 
Zakupy z pustym portfelem A Przytul mnie królowo A Nic pewnego na tym świecie. punkt 

widzen'ia 
W p3!! rn:::.waIliu wypowiedzi. kłó­

e do~. c .' ) m;;te, iałów Wydziału 
'Handlu U\V, przygotowanych na 

E. zelm\.ywę KW w dmu 4 V br., oraz 
il"Lfcnmacji dyrektora Wydziału, Zyg­
munta Ma.zińskiego. i wicewojewody 
l.dz·;;lawa Truszkowskiego. I sekre­
tarz in ~taucji wojewódzkiej. Włodzi­
T..tea l\1lchaJuk, stwierdził: - Skoro 
. eglamentacja nie spowodowała po­
JH a wy zaollatrzenia rynku (inna 
u'c::, że ona w ŁomżyńSkiem il!eal­

nie nie funkcjonuje), trzeba tak dzia­
łać w gl anicach naszych możliwoś­
ci, aby te wszystkie niedobory były 
jak najmniej uciążliwe. Prze:le wszy­
:· tk:m hantlei nie może być wyprze­
d~any przez środki masowegO prze­
kazu i dowiauywać się na końcu o 
~mianach zasad reglamentacji w ko­
lejnych miesiącach, bo wc.wczas do­
choozi do niepntrzebnych scysji po­
między spn.edawcami a klientami, 
jak cbo~by w nieotlległym przyk1a­
dzie z pełn.otłustym mlekiem. Wy­
działy handlu muszą zrzucić z siebie 
urzędniczą rutynę i sprawniej eg2e!<­
wować wykonywanie obowiązków 
przez swoje piony i sektory; muszą 
się też zastanowić nad racjonalnym 

.., wykorzystaniem powierzchni han­
iiiowej i ludzi oraz nad organizowa­
niem konsumentom giełd, które u­
możliwiłyby im odkupowanie butów 
i odzieży nie znoszonych do końca. 
Z wicew3jewodą Truszkowskim po­
staramy się o lepsze zaopatrzenie 
łomżyńskich rzemieślników, nato­
miast dyrektora Mazińskiego nama· 
wiam do przy jęcia takiej postawy: 
mniej optymizmu, więcej działali 
konkretnych. -

POD PRZEWODNICTWEM Wal­
demara Szpalińskiego, z udziałem 
Jerzego Zientary. wojewody łomżyń­
skiego, nad stanem zaopatrzenia roI ... 
ructwa obradował Wojewódzki Ze­
spół Poselski. Stwierdzono: dyspro- . 
porcje W przydziale sprzętu: jedna 
snopowiązałka przypada na ponad 
trzy -ciągniki, jedna sadzarka - na 
prawie sześć Ciągników, Jeden siew­
nik - na dziesięć ciągników. niski 
wskaźnik nawożenia - o 48 kilogra­
mów na hektar mniejszy niż w la­
tach ubiegłych; niedobór pasz - za­
ledwie 48 proc. potrzeb; zaniedbania 
w inwestycjach melioracyjnych. 

W obliczu tej sytuacji Wojewódzki 
Zespół Poselski wespół z administra­
cją wojewódzką podjął stanowczą 
iJ:.terwencję w Resorcie Rolnictwa. 
Posłowie dyskutowali również nad 

3 y'uacją wiejskiego szkolnictwa: 501 
osób pracuje w zawodzie nauczyciel­
skim bez kwalifikacji - na ogólną 
liczbę 596. Szczególnie uciążliwe wa­
runki mają oni 'W gminaCh: Rutki, 
Nur, Wąsosz, Kobylin Borzymy, Per­
lejewo, Zaręby Kościelne, Radziłów, 
G abowo. 
Posłowie postanowili wesprzeć 

lomżyńskie władze oświatowe w ich 
.. taraniach o zagospodarowanie na 
~ele szkolne i przedszkolne nie w 
~ełni wykorzystane lokale w Wyso­
kiem Mazowieckiem, Zambrowie, 
Łomży, Grajewie i Kolnie. 

NAUCZYCIELE I NIEPEDOGO­
GICZNY personel Społecznych Og~ 
nisk Muzycznych objęty został Kar­
tą Nauczyc:ela. Łomżyńskie Towa­
rzystwo Muzyczne prowadzi ~eść 
ognisk muzycznych, w których umu­
zykalniającą naukę pobiera ponad 
dwustu uczniów. Dotychczas placów­
ki te były samowystarczalne (zawsze 

\II pisy 
Z hJstorii 

• 14 maja 1943 roku utworzono w 
ZSRR I Dywizję im. Tadeusza Ko~­
ciuszki. ,. 11-14 maja 1955 roku od­
była się konferencja ośmiu europej­
skich państw socjalistycznych, na 
której podpisano Układ o Przyjaźni, 
VVsp6łpracy i VVzajenrunej Pomocy. 

15 maja 1942 roku w lasy piotr-
kowsko - tomaszowskie wyruszył 
pierwszy zorganizowany oddzIał 
Gwardii Ludowej pod dowóddwem 
Franciszka Zubrzyckiego (ps. Mały 
Franek) .• 16 maja 1794 roku miesz· 
kańcy Łomży przyłączyli się do Pow­
stania Kościuszkowskiego. 

sonaia 
Wakujące od II Zjazdu WK SD 

stanowisko sekretarza wojewód%­
kiej instancji objął Jan Ma%ew­
ski. 

realizowały zasadę trzech "S"), lecz 
przywileje Karły Nauczyciela i ogól­
ny wzrost cen usług, nut i instru­
mentów muzycznych spowoduje już 
wl(rótce kłopoty fjnans~we ognisk. 
Dllraini.e sytuację ntvje jednorazo­
wa dotacja Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, ale co będzie w nowym roku 
szkolnym, jeśli nawet 10a 'lłotych o­
płaty czesnego nie pokryje kos· .. tów? 
(Dotąd opłata w nas7ym wojewódz­
twie wynosiła średnio 350 zł). 

W PONIEDZiAŁEK I WE WTO­
REK odbyły się w więkSZYCh zakła­
dach pracy województwa łomżyń­
skiego spotkania załóg z le1rtorami 
Kon' ·tetu CentI ałllego Polskiej 
Zjedl1cczonej Partii Rlbotnicl eJ, p:a­
cowników politycznych Komitetu 
Wojewódzkiego, kadry dydalitycznej 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. 
Eksperci informowali łamżyńskich 
robotników o podłożu zajść ulicznych 
1 i 3 maja w Warszawie, Gdańsku, 
Szczecinie i innych miastach. 

KONKURS POETYCKI organi7u­
Je Klub Młodego Lite> ata działający 
przy Miejskim Domu Kultury - Do­
mu S ~odowisk Twórczych w ŁQm­
ży. Udział w nim mogą wt:i~. ć wszy­
scy zainteresowani twórczo:;cią p.o­
ctycką. nie zrzeszeni w Związku Li­
teratów Polsldch. Warunkiem u­
cze )tnictwa jest nadesłanie co na i­
mniej dwóch nigdzie dotąd nie pub­
likowanych utworów poetyckich w 
czterech egzemplarzach - każdy 
podpisany godłem. Or~anizatoJZY ni~ 
narzucają tematyki. Do tek3tów na­
leży ponadto dołączyć zamkniętą ko­
pertę zawierającą: imię i nazw~slto, 
wiek, wykształcenie. 

Prace należy nadsyłać do 15 czer­
wca br. na adres: Miejs~i Dom Kul­
tury - Dom Srodowisk Twórczycli, 
18-400 Łomża, ul. \Vojska Polski.ego 
1, z dopiskiem "KONKURS". 

Rozstrzygnięcie konkursu i wrę­
czenie nagród odbędzie się 26 czerw­
ca 1982 roku. Ponadto - wyniK' bę­
dą ogłoszone w prasie lokalnej. P :Le­
widuje się następujące nagrody: 1 -
3000, II - 2000 i III - 1000 złotYCh 
oraz 10 nagród książkowych. 

Jury zas~rzega sobie prawo innego 
podziału nagród, ~ tym że ich ogólna 
suma nie może ulec zmianie. Ol ga­
nizatorzy zastrzegają sobie natom a st 
prawo druku utworów w pi'a :: ie lo­
kalnej oraz prawo ich publikacj w 
specjalnym arkuszu poetyckim. Na­
desłane utwory nie podlegają ZW!O­

łowi. Szczegółowe informacje telefn­
niczne oraz pisemne - w seKl eta­
riacie konkursu w MDK - n8T \V 

Łomży, tel. 32-26 w godz. 10.00-11.CO. 

KONTO OTWARTYCH SERC. 
Działający społecznie ~om:tet tego 
funduszu rozpatrzył Iu\.in. w1l10.: ki o 
częściowe lub pełne sfinansawallie 
w2dadów mieszkaniowych znącym 
w najtl'udniejszych warunkach n' e­
pełnosp"awnym mieszkańcom mia­
sta. Przypominamy - latem ub 'eg­
lego roku łomżyń ~ kie o: gz.ni -:t c:e 
młodzieżowe: ZSMP, ZHP, ZMW 
oraz ZW Pol: kiego Kamitetu Poma­
cy Społecznej i redakcja "Km tak­
tów" - otwierając społeczne, [{onto 
Otwartych Serc" - zaiP.lchwa·y ak­
cję pomocy ludziom dotkniętym 
przez los. Z ich niedolą fizyczną 
często bowiem idzie w parze ciężka 
sytuacja materialna. Wielu z nich 
żyje z najniżs'lych rent, kt~"a musi 
starczyć na chleb, ubranie i leczenie. 
Ich mieszkaniem nierzadko jest al­
tanka, suterena, poddasze - obsku!':' 
na nora bez najprymitywniejszych 
urządzeń ułatwiających życie; na 
wkład spółdzielczy nie mają Po pro­
stu pieniędzy. Tym ludzioąl moźna 

jednak w s p ó l n i e pomóc! Jeżeli 
na "Koncie" znajdzie Stt~ odpowie:!- ~ 
nia suma, Wojewó:łzlra Spółdzielnia \, 
Mieszkaniowa jeszcze w tym roku ~ 
przydzieli 12 inwalidom ży jącym w . 
skandalicznych wa~unkach, specjal­
nie dla nich dostosowane mieszka­
nia. Obecnie konto dysponuje kwo­
tą 266.6(19 złotych, która V\--plynę:a od 
68 ofiarodawców. Ponawiamy na ;z 
apel: Tv}oja drobna składka może 
wspomóc najbardziej potrzebują­
cych. Wpłaty prosimy do,",nnywać na 
konto: PKO Łomża - 45519-1065-132 
z dOl)iskiem "Konto Otwartych 
Se .~ c". 

LATO 82_ Związe '{ SOCjalistycznej 
Młodzieży Polskiej zorganizuje w 
tym roku cdery olJny wypoczynko­
we dla młodz'eży szkolnej, pi acują­
cej i dla aktywu o: a~ ~aj.i szlak;em 
Mikołaja Kape.llika. Z obu to:m 
rekreacji skorzysta ok. 400 osób. O_ 
prócz tego planuje wy~łanie 6 grup 
(ok. 180 osób) na wypoczynek do 
NRD, Bułgarii, Rt. roonii i na Węgl'Y. 
Za najpilnicj ;ze wakacyjne za:!an ~e 
Związe~ przyjął zOl'ganizo,\-·anie w 
każdej wsi dziecińców w okre3ie 
żniwnym . 
Związek Młodzieży \V' eJskiej za­

J)ewni wypoczynek 100 członkom 
Związku, t'c1Ti!)Jtl H !>ona.npod­
stawowych na dW1it~g\)dniowym 
obozie w N:ećkowie. ZO l ganizuje teL 
dWie wyc:eczki tury tyczno-:~rajo­
znawc,e. 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POL­
SKIEGO przygotJwuve wYPłlc " Y . ek 
dla 3080 osób, m.in. \V Now~ m Mly­
cie, W3illCjwsi, Kaź~e, Gouiądzu 
Ol az w B:c3zczadach. 
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Jakimi sprawami żyją młodzi, gdy 
przebrzmią już takty weselnego mar_ 
sza; jak widzą rzeczywistość, w 
którą wejść muszą jako ludzie sa­
modzielni, odpowiedzialni za wycho_ 
wanie następnego pokolenia? Poni­
żej - wypowiedzi młodych pra­
cowników Zambrowskich Zakła_ 
dów Przemysłu Bawełnianego, któ­
rych głosy traktujemy jako zapo_ 
wiedź otwartej dyskusji na temat 
problemów młodego pokolenia. 

TADEUSZ SLESIŃSKI, mecha. 
nik maszyn włókienniczych: - Mie­
liśmy się pobrać nieco później, ale 
kierowniczka przyzakładowego ho. 
telu, w którym mies7kała moja przy. 
szła żona zawiadomiła nas, że aku. 
rat wyprowadza się jedno z mało 
żeństw, więc przyśpieszyliśmy ślub 
- żeby można było gdzieś się za. 
trzymać. Obecnie mieszkamy na 
stancji, w pokoju z kuchnią, za któ­
re płaCimy 1,5 tys. zł. Zyjemy z jed­
nej pensji - żona jest na urlopie o­
piekuńczym, trzeba się więc zasta­
nowić: co kupić, z czego zrezygno­
wać. Ale nie jest jeszcze najgorzej, 
bo podczas Zir.lOwych miesięcy żo­
na z córką były u rodziców na wsi, 
to trochę zaoszczędziliśmy. Zresztą 
oni doŚĆ często wspomagają nas, 
gł6wpie żywnością. 

~ e Ś c i ~ 6łl1 d n ijł e Jestem członkiem spółdzielni 
mieszkaniowej od 1077 roku. Żyje­

KULESZE KOSCJEJ.jNE. Rolnicy 
z \Vykna Starego przystąpili do bu­
dowy trzykilometroweg) odcinka 
nawlerzchni żwir'Jwej. łączącej tę 
miejscowość z siedzibą gn iny. (I Do­
biega końca rerf\ont "Klubu Rolni­
ka", przeprowarłzany za pieniądze u­
zyskane z zabaw młodzieżowych .• 
Przedłuża się budowa remizy: w ro­
ku ubiegłym wykonawca pryw?tny 
czekał na materiał, a teraz - mate­
riał noczeka na wykonawcę, aż ten 
ukończy r"7T)-')czetą w trakcie inną 
budowę • Mies7k<>ńcy gminy wal­
czą o '}-łasna rozle,,;nię paliwa w 
Zakładzie Usług lVTech-mizC'cyjnych 
w Grodziskach Nowych, aby nie 
jeźt:lzić po nie 10-12 j-iIorr'etr6w do 
Wysokiego Mazowieck 'e"-o czy Mę­
żenina. Obc:łup"ująca Ku1esze K"ś­
cielne Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Kf)łakach sprzec \7:a się ich nroś­
bie twierriząc, iż nie }"'loże być roz­
lewni pRliwa na bł,tni ty." terenie. 

ZARĘBY KOSCJE'!...FE. Sesja 
Gl'Y'innej Rady Narodowej zC'twier-
07ih .Tr - 7P.,.O G'1 r l" f'w!':Jrie~o kiernw­
nika służby rolnej. na stan')wisko 
naczelnika g1T'iny, zaanr')bowała 
nl:łn społec7no-.trosrod~rczy na rok 
bieżClcy. z8Ył1n.Clj~C m.in.: zalrrlńcze­
nie "hist')rycznej" bur "wy ośr0"ka 
zdrowia i blQku rrie"zk~Jne(To dla 
pracowników w,..jnnej a -';-ri"1!stra­
cji oraz rozbuc10Wę bunynl{u b~nku 
sp6ł.JzieJczego. Ffl1ni porij(>1\ uchwa­
łę, na mocy ~t'\rej tr."'y 7.aręb0wskie 
ulice otrzyMa~a na<'tepuj"c" n~zwy: 
Ogrodowa. l.\f."okra i J e~na. 0 Kilka­
naście tutejc;zych r0dzin iyje w wa­
run'k:ach skrajnej nęnzy. Zaj1"Ylowa­
nym przez nie budynkom w każdej 
chwili grozi zaWfllt>me ~le. Nowy na­
czelnik 1'"Miny nie wi~zi żadnych 
możliwości pospieszenia z pomocą 
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my nadzieją, że może w tym roku 
będziemy już u siebie - na liście 
komputerowej jestem na 80 miejs­
cu. Kiedy już otrzy}'Y\amy tG własne 
M nie wiem. czy będziemy w stanie 
je umebl0wać, bo jeśli nawet weź­
miemy 150 tys. zł pożyczki, to trzeba 
będzie ją spłacać przez kilka lat i 
ll'oże być tak, że na ciuch dla dzie­
ciaka nie starczy. Mimo to chciał­
bym Ii'ieć więcej 0zieci - ze troje. 

TADEUSZ WENECKI, kierownik 
Oddziału Przewijalni: - Mówiąc 
szczerze, do dziś byłbym kawalerem, 
aJbo doniero zCtłatwiał formalności, 
ale - jeszcze będąc w wojsku -­
doszedłem do wniosku, że mam wię­
ksze szanse na mieszkanie jako żo· 
naty. I dziś dziękuję własnej prze· 
zorności, no i uC 7 uciu ... Zaczęliśm:' 
się rozglądać za jakimś pokojem, cn 
trwało dOEć c-lłul7o, gdyż proDonowa' 
no nam np. lokal do wynajeci.'1, ale 

~ nieull'eblowany. Zaraz po ślubie, w 
~ listopadzie ubie~łego roku, wystą· 
I'j oi1iś'",y o pożyczkę, ale trClfiliśmy a· 
t" kurat na grprlniowe ~'strzymanie 

~ 
kredytlJw w PKO. I dobrze, b0 nie 
mamy jeszcze 'tczie gro""""adz'ć zaku· 
nów - 1""'e~zkanie dODiero n<1.m o· 

. biecują. ZG1c:z:niemy ją załatwiać po­
. n!)wnie po otrzym'1niu, CZ'1rno na 
~ białym, decyzji o T'r7.yznaniu W}" 

marzonE'go M-3 . .Jest to r'Jla młodych 
ogrorrne udoj:1odnienie. b0 moga od 
razu kunić te1evrizor, praJkę, lodów­
kę, a tak zbierałbym na to wszy~t· 
ko co najrrmiej z pi~ć lat. Na razie 
pienięd7Y neTY) wy.,t;:p-·cza, choć spo­
ro wydaje!"'1v na niezbpnne domowe 
rirobiazgi. I(ierly jednak urodzi się 
dziecko i ben7 1emy m'1siJi żyć tylkO 
z jerlnych nob0r6w może być różnie. 
T~raz T!"łode małżeń~t .. ~ nlant1ją 

swoje życie pf'wnyI11i etanami: pier­
wszy - do otrzyTr'ania mieszkania, 
nasteony - do odchr)w~nia dziecka, 

, a dalej to ehyba wszy~tko leci raZ' 
oędem. Pr7e? jakiś czas nie marnY 
zamiaru myśleć o dziecku - chce­
my razem spę(lz;ć url"o. pojeźdZiĆ 
po kraju. 

Zwierzchnik powinien bardziej myśleć niż podwładny. 
(Zygmunt Krzyżanowski, przew. Komitetu Blokowego, n ~ osiedlu 
"Jantar" w Łomży) 

I 
JADWIGA JABŁKOWSKA, tkacZ­

ka: - Pobraliśmy dę o~iem lat te­
mu. Po roku urodził się syn, więc \~ 
domu było sześć cs6b: nas troje, teś­
ciowie i jeszczE" siostra I11ęża. Wkrót· 
ce i ona wyszła za mąż, nam uro' 

Emigracja wewnętrzna szkodzi przede wszystkim tym, którzy jq 
wybierajq. Zycie potoczy się dalei. ew. Jarulełs'<i) 

dził się druf1i syn i zrobHa się zu­
pełna ciasnota - dziewięć ostSb ~a 
45 metrach. Gdzie myśmy się nie 
odwoływali! I do Warszawy, do par­
tii teść pisał, i do wojewó:!ztwa Z 
partii przyszło pismo, że:by przyspie' 
szyć nam przydział, 2le '4dzie tar') ...., 

, dopiero po pięciu latach dosta!iśI1lY 
i mieszkanie. Teraz to się już wSZYs~-

W Polsce jest raz lepiej, raz gorzej, ale Pofska jest jedna i fe- " ko uładziło - nafze życie f'brC'ca sle 
r. d ' dl •. b T I ,.. d.,.· ł wokół tego samego koł:-t: praca, dom 

rowac a mej. trze a •. ye naSZ?90 , .:? ~aml % .10 omy. • l ' .. kolejki. Niełatwo 1est, bo pracujeI1l5 
, '. (Z hsh.' ,. , .. .,,1(0 do W. Jaruzels'nego) " ~ z mężem,na różne zmiany, więc teJ 
p,. . "'_ . ~""" ........ _ e i na zmianę zajmujemy się 0ziećJ11l 

.. 



kontakty 
tów 

Jestem starym Łomżyniakiem, bo 
tu si~ urodziłem, tu mieszkam i 
chyba dlatego bardziej niż innych 
bolą mnie różne "rany" tegO mia· 
sta. Od dłuższego czasu szczególnie 
niepokoi mnie pusty plac przy 
skrzyżowaniu ulicy Nowogrodzkiej 
ze Stacha Konwy. Pamiętam, jak 
jeszcze chyba ze trzy lata temu to 
miejsce i miasto upiększał sad owo­
cowy z kilkunastoletnimi drzewami. 
Wyjątkowo ładnie wyglądał, kiedy 
kwitł 1 pÓźniej, gdy drzewa były 
zasypane owocami. Pamiętam też, 
jak później wycinano drzewa z nie­
dojrzAłymi jeszcze jabłkami. Nie poz­
wolono im dojrzeć, bo czas naglił. 
Spie,szono się bardzo, by utworzyć 
na miejscu dawnego sadu ... zaśmie­
cony wolny plac z krzyżującymi się 
dowolnie ścieżkami. 

Skoro od razu nie zrealizowano 
wcześniejszych planów i na szczęś­
cie nie utworzono tu targowiska, to 
chyba teraz można by w tym miej­
scu wYbudować piękny i okazały 
blok bądź oddać je ludziom na 
działki warzywne. . 

TADEUSZ KALISZ 
Łomża 

• 
Po przeczytaniu w pierwszym ł)u .. 

merze "Kontaktów" artykułu Stani­
sława Zagórskiego ,,00 czytelników" 
pragnę odpowiedzieć na postawione 
przez autora pytanie: "do kogo po· 
winien być adresowany tygodnik 
partyjny". Uważam, że tygodnik 
partyjny powinien być adresowany 
do wszystkich. Pismo powinno re­
prezent6wać Partię, przez którą ro· 
zumdem szeroko masy członkowskie, 
masy r..obotników, a nie ludzi apa­
ratu władzy . .,KontaktT' powinny 
~i~c prezento_wać materiały z ze­
brań POP i prz~dstawiać stanowi­
ska szeregowych członków partii, 
którzy ją tworzą. Ponadto swoje 
szpalty pismo winno udostępnia~ 
tym wszystkim, którzy działają w 
interesie narodu. A informacje mu­
szą być nie tylko wiarygodne, ale 
prawdziwe, bez niedomówień, przei­
naczeń lub przemilczell. Nie chciał­
bym .polemizować z wypowiedzią 
Zygmunta Grygo, zamieszczoną w 
pierwszym numerze, który najpierw 
oburza się, że "gazeta mianująca 
się pismem PZPR, jest tak mało 
prawdomówna", a potem proponu­
je, aby zamieszczane informacje 
były .,w mi arę prawdziwe i spra­
wdzalne". Uważam, że między in­
nymi takie właśnie informacje przy­
czyniły się do tego stanu Polski. 

Strona tytułowa tygodmka nie po­
winna być zwierciadłem stanu du­
cha zespołu redakcyjnego (przep'ra­
szam za obcesowość, ale ja właśnie 
tak odebrałem pierwszy numer 
"Kontaktów"). Na stronie tytułowej 
trzeba przedstawiać dorobek kultury 
łomżyńskiej i różne charakterysty­
czne cechy tego regionu, zilustro­
wane przy pomocy wszystkich moż­
liwych form i środków stosowanych 
w poligrafii. 

Mam również zastrzeżenia do go­
spodarowania papierem w Waszej 
redakcji, bo te czyste, obramowa­
ne marginesy w każdym numerze 
pOChłaniają chyba więcej niż stro­
n~. 

W gorącym okresie, w paździer­
niku 1981 roku, ,.Kontakty" nie wy­
p~łnił~ obowiązku wobec partii, po­
ll1ew~z nie opublikowały rezolucji 
z . dlll~ 16.10.1981 r. miejskiej orga­
~lzacJi partyjnej, która zawierała 
llczne postUlaty pochOdzące z zebrań POP. 
Uwa~am, że "Kontakty" powinny 

b~ć. tygodnikiem Ziemi Łomżyńskiej. 
blezącym zapisem przeObrażeń hi­
s~orii i ludzi, którzy ją tworzą. A 
pIerwszy numer Waszego, przepra­
szam - naszego, tygodnika jest 
wart miana "pisma PZPR", 

. Czytelnik z Łomży 
(nazWlsko do wiadomości redakcji) 

Łomża 

-. yobr la 
DR ADAM ZAJĄC, stomatolog z 

Łomży: - Przede wszystkim chciał­
bym, żeby "Kontakty" były druko­
wane na lepszym papierze, gdyż 0-
becnie wiele graficznych smaczków, 
miast cieszyć oko, straszy. Stosun­
kowo świeży przykład: jajko wiel­
kanocne, które w pierwszym mo­
mencie wziąłem za bombę zegaro­
wą. A już szczytem marzeń byłoby 
pismo kolorowe, czego życzę gorąco 
i nam, czytelnikom, i redakcji. 

Gdybym natomiast miał w kilku 
słowach ustosunkować się do pod­
tytułu "Pismo PZPR", powiedział­
bym tylko, że wszędzie, niezależnie 
od przynależnośQi organizacyjnej, 
potrzebna jest prawda i tej przede 
wszystkim ludzie oczekują od swego 
tygodnika. Oklepanych frazesów, ha­
seł, i tak nikt nie czyta, a co dopiero 
mówić o ich sile przebicia. 

Co mi się w piśmie podobało naj­
bardziej: spora dawka krytyki, ży­
ciowych uwag na temat bolączek na­
szego społecznego życia. Wierz~, że 
będzie tak nadal, z tym, że zwięk­
szyłbym znacznie wymagania sta­
wiane dziennikarzom,: owszem, kry­
tyka, ale i własne propozycje roz­
wiązania problemu. Z dziedzin, któ­
re polecam Waszej szczególnej u­
wadze, w pierwszej kolejności wy­
mieni~ handel. otóż mieszkając tu 
od wielu lat dochodzę do wniosktt, 
że łomżyniacy, poczynając od gbur­
liwych ekspedientek, a kończąc na 
organizatorach sieci handlowej, są 
pod tym względem analfabetami. 
Mam naprawdę serdecznie dosyć 
~arteluszk6w typu "Robienie kasy", 
regularnego zamykania sklepów z 
okazji przyjmowania dwu karto­
nów z towarem czy też w ogóle bez 
okazji, za to na kilka nawet go­
dzin przed oficjalnie obowiązującym 
czasem. Powinno się po prostu pew­
nego pięknego dnia wywieźć wszyst­
kich łomżyńskich sprzedawców np. 
do Nowosądeckiego, by nauczyć ich 

elementarza zasad traktowania klien­
tów. 

Chciałbym też, żeby "Kontakty" 
zaj~ły się skutecznie czystością wo­
jewódzkiej stolicy. Znów powołam 
się na przykład Nowego Sącza: ulice 
są tam spadziste, na które byle 
deszczyk nanosi kamienie, patyki, a 
jednak nigdzie nie widać żadnego 
śmiecia. W czym tkwi tajemmca: ich 
prezydent nie jeździ samochodem, 
tylko chodzi piechotą, a jest to nie­
zawodny sposób, by dojrzeć wszyst­
ko, co z okien auta jest niewidocz­
ne. 

Czego mi natomiast brakuje w 
tygodniku: przede wszystkim więk­
szej ilości tekstów o historii Łomży 
i regionu. Myślę, że jest bardzo wie­
lu ludzi, nawet w zarysie nie zna­
jących dziejów miejsc, z którymi 
związali własną przyszłość. 

Jestem zdecydowanym zwolenni­
kiem diabłów z ostatniej strony. Zal 
byłby ogromny, gdyby redakcja zre­
zygnowała z nich zupełnie. Niech 
zostaną - pod warunkiem, że na­
dal będą zalewać sadła za skórę do­
pomlnającym się o to swoją dZliałal­
nością, a nie tylko rządzić w sekto­
rze czystej abstrakcji. 

DR STANISŁAW GODLEWSIH, 
lekarz z Ośrodka Zdrowia w 
Trzciannem: - Cenię w "Kontak­
tach" to, że sięgają po tematy kry­
tyczne, sondują rzeczywistość pod 
kątem wywiązywania się poszczegól­
nych instytUCji 1 osób z zobowiązań 
wobec mieszkańców. Mam natomiast 
nieco zastrzeżeń co do formy prze­
kazywania tego krytycznego nasta­
wienia: czasami nadto przeważa 
strona ciekawostkowa, humorystycz­
na czy aluzyjne podejście, co -
według mnie - stępia ostrze kryty­
ki; sprawia, że przez wielu jest ona 
przyjmowana jako grożenie palcem, 
a nie okładanie kijem, jak tego wy­
maga dany problem. Chciałbym też, 
by wszystkie sprawy były wyswiet­
lane "od podszewki", Takie podej­
ście - pokazywanie wszystkich 
szczegółów i doprowadzanie sprawy 
do końca - napawa ludzi optymiz­
mem; wierzą, że coś się zmienia na 
lepsze. Nawet jeśli nie dotyczy to 
bezpośrednio ic}) własnych bolączek. 

Myślę, że dobrym magnesem mo­
głoby być również częstsze druko­
wanie pozycji o tematyce historycz­
nej. Na przykład numeru, w któ-

Rysunek Jana Kurniekiego 

rym publikowaliście wspomnienia 
Edwarda Osóbki-Morawskiego, mu­
siałem szukać w kilku kioskach -
wykupiono go błyskawicznie. 

JADWIGA ZIELIIQSKA, przełożo­
na pielęgniarek w Szpitalu Woje­
wódzkim w Łomży: - Pismo par­
tyjne musi być pismem społecznym; 
powinno zawierać dużo iniormacji 
interesujących wszystkich mieszkań­
ców miast i wiosek. Mieszkam w 
Łomży i chciałabym na bieżąco wie­
dzieć, co aktualnie się bUduje, jakie 
są plany na przyszłość, jakimi fun­
duszami dysponuje miasto. W takim 
piśmie trzeba nie tylko opisywać 
przeżycia ludzi, ale i to" co dzieje się 
w zakładach pracy. Powinno się za­
mieszczać dyskusje nie tylko z ludź­
mi na stanowiskach, ale także z sza­
rymi obywatelami. Niech dzienni­
karze informacje o zakładzie czerpią 
nie tylko z rozmów z dyrekcją, ale 
i ze zwykłymi pracownikami. Oni 
na własnej sk.órze odczuwają wszel­
kie problemy i najwięcej mogą o 
nich powiedzieć. . 

Najbardziej zależy mi na tym, aby 
zawarte w tygOdniku treści były 
prawdziwe. Na to powinni redakto­
rzy zwracać uwagę już w momencie 
zaldac1ania go. Jeśli od początku nie 
będzie ono wiarygodne, czytelnicy 
nie będą go szanowali. Może prawdę 
w wypowiedziach dałoby się osią­
gnąć przez nieujawnianie nazwisk 
informatorów? 

Denerwują mnie również odpowie­
dzi udzielane prasie przez krytyko­
wane instytucje. Gdy się je czyta, 
ogarnia człowieka złość. Najczęściej 
są one pozytywne i obiecujące po­
prawę· W papierach wszystko się 
zgadza. ale rzeczywistość po praso­
wych interwencjaCh niewiele się 
zmienia. Chciałabym, żeby dzienni­
karz z partyjnego pisma sprawdził 
jeszcze raz, czy braki w krytykowa­
nej instytucji zostały usunięte, a 
jeśli nie, wówczas kierownictwo za­
kładu powinno zostać w jakiś sposób 
ukarane. 

Pismo partyjne powinno zawierać 
materiały opisujące działanie partii. 
Najwięcej członków partii zatrud­
nionych jest w instytucjach pań~two_ 
wych; tam działają Podstawowe Or­
ganizacje Partyjne. O nich powinno 
być dużo informacji, żeby można by­
ło porównać, jak pracu ią w różnych 
organizacjach. Władze partyjne mia­
łyby dodatkową informaCję o POP. 

Myślę, że artykuły w takim piś­
mie muszą być Obiektywne. Pjs~ący 
p0winien naświetlić problem, którym 
się zajmuje, ze wszystkich str"n. Po­
służę się konkretnym przykładem. 
Mnie, pracownika służby zdrowi a 
najbardziej interesują artykuły 
opisujące moją dzdedzinę. Wie­
le negatywnych uwag wypowiedzia­
no na łamach prasy o pracownikach 

łomżyńskiego Szpitala, ale czy ktoś 
z piszących zwrócU uwagę na to, że 
poduszki czy koce nie są wymienia­
ne od wielu lat? Inspektorzy Sane­
pidu, którzy kontrolują różne insty­
tucje, dziwią się, że w Szpitalu na 
oddział otrzymujemy paczkę prosz­
ku, a wanny szorujemy piaskiem. 
W oddziale - zamiast szesnastu pie­
lęgniarek - pracuje osiem. Prosiła­
bym, aby redaktorzy "Kontaktów" 
mieli to na uwadze. 

MAREK STRZALI~SKI, lekarz 
weterynarii: - Mój tygodnik par­
tyjny musi być przede wszystkim w 
ogóle dobry jakó czasopismo. Mój, 
to znaczy głęboko osadzony w na­
szej l zeczywistości, tradycji i kultu­
rze. Mój, to znaczy otwarty na 
wszystko, czym żyjemy, co nas cie­
szy, co nas martwi, co nas mobili­
zuje do pracy, napełnia goryczą i 
zniechęceniem; na wszystko, co two­
rzy naszą codzienność i na wszyst­
ko, z czego rodzi się nadzieja na le­
psze jutro. Oczekuję od "Kontak­
tów", że będą źródłem rzetelnej 
wiedzy o tym, co dzieje się w na­
szym regionie i kraju. 

Publikacje praso\',e prezentujące 
program partii i jej faktyczne do­
konania są najpowszechniej dostęp­
nym źródłem informacji i - jako 
t akie - mają do spełnienia donio­
słą rolę: mogą w powszechnej świa­
domości naprawić, wypaczony pro­
pagandą minionego okresu, obraz 
partii. Partia, w ofensfwie o od­
zyskanie społecznego zaufania, musi 
mieć szansę na preMntowanie zało­
żeń generalnych i dróg ich realiza­
cji, na które składlł~ li.ę przecież 
nawet te najdrobn.... dokonania 
poszczególnycl1 czlonkt\w partii, or­
ganizacji partyjnych ora~ instancji 
różnych szczebli. 

Z drugiej strony tygodnik, reje­
strując mnogość problemów, jakie 
występują w różnych środowiskach, 
winien być dla wszelkiej władzy jed­
nym ze źródeł wiedzy o istotnych 
potrzebach ludzkich i społecznych. 
Jedyne pismo województwa nie mo­
że ograniczyć się do kręgu spraw 
politycznych i społecznych. Sądzę. 
iż obowiązkiem jego jest róVV"'!\ież u­
trwalanie materialnego i duchowe­
go dorobku przeszłości, stale wzbo­
gacanego dziełami twórców i pracą 
ludzi. 

"Kontakty" winny stać si~ nie 
tylko zapisem dokon~ń, ale i pobu­
dzać do szerszej refleksji, inspiro­
wać do działań; stać się forum dla 
otwartej, oczyszczającej dyskusji. 

Większość tych zadań "Kontakty" 
speh1iały dotychczas właściwie. Wy­
daje się, że niepotrzebnie zesnół re­
dagujący tygodnik uwierzył w obie­
~.ową, choć nie powszechną opinię. 
lZ "Kontakty" były czasopismem 
zbyt ambitnym. 

KONTAKTY 
16 V 1982 
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KONTAKTY 
16 V 1982 Pracownikom łomżyńskiego .,Kor­

gazu" wydawało się, że łch za­
kład ominą przykre następstwa 

reformy gospodarczej. Do ich pro­
dukcJI Jest niepotrzebny wsad dewi­
z wy a Jedyny kooperant, płocka 
.. Petrochemia", z umów wywiązuje 
się należycie, zaś ceny za dostarczony 
gaz podwyższono, więc przyszłość 
rysowała się spokojna l dostatnia. 
U derzeme przyszło z najmniej ocze­
kiwaneJ strony. "Zakład musi pozbyć 
się transportu" - zawyrokowały 
tzw. czynniki wyższe; zgodnie z mi-
nisterialnymi zarządzeniami 
transport ..należy "Centralizować w 
PKS-je, "Transbudzie" i STW. To, 
co dotychczas było jednym ze źró­
deł dochodu przedsiębiorstwa, ma 
być mu zabrane i odrzucone jako »u­
ciążliwość" 

--

przypomniał sobie, że powinien ener­
giczniej przystąpić do analizy zasad 
funkcjonowania transportu. Trudno 
dociec, co było przyczyną ożywienia 
pekaesowskieJ działalności: może wi­
doczne postęt-'Y w budowie nowej 
zajezdni albo trudności ze znalezie_ 
niem ładunków? Miarkę przelało 
zmontowanie w bazie PKS-u kilku 
zestawów samochodowych, przysto­
sowanych do wożenia gazu. Atmos­
fera w "Korgazie" stała się nie do 
zniesienia. Dyrektor Ogrodnik. chcąc 
rozładować niezadowolenie kierow­
ców, zaprosił na zebranie dyrektora 
PKS-u. Kierowcy wcześniej wyje­
chali w trasy, aby na nie zdążyć Li­
czyli na to, że jeszcze da się coś 
zmienić. Przecież obiecywano im, że 
załoga będzie decydowała o spra­
wach zakładu. Przyszli wszyscy i w 
milczeniu zajęli miejsca w zakłado­
wej świetlicy . Dyrektor "Korgazu", Hieronim 

Ogrodnik, nie jest zdecydowany, jak 
powinien postąpić: - Jeśli problem 
rozpatrywać z pozycji ekonomicz­
nych, to transport przedsiębiorstwu 
bardzo się opłaca. Ale jeżeli będą 
dalsze ograniczenia w dostawach 

I 
paliwa, części zamiennych, czy pora- I 

dzi sobie? Za co kupimy nowy ta­
bor? 

Spotkanie rozpoczyna dyrektor 
Ogrodnik: - Nigdy nie zależało mi 
na tym, aby pozbyć się transportu z 
zakładu . Dzisiaj mamy z niego zyski, 
ale gdy nie będzie stać nas na kupno 
nowego samochodu, gdy jeszcze bar­
dziej ograniczą dostawy oleju, aku­
mula tor6w, jak będziemy wówczas 
jeździć? 

Kierowcy wahanie tiyrekcji zrozu­
mieli jednoznacznie: ich dni w "Kor­
gazie" są policzone. Wokół sprawy 
rosła więc niezdrowa atmosfera, za­
silana wieściami z administracji, też 
częściowo zainteresowanej w utrzy­
maniu transportu w przedsiębior­
stwie. Zgorzknienie i rezygnacja za­
łogi utrzymywały się na równym 
poziomie do momentu, kiedy PKS 

S
toją na g6rce we wzorowym 
ordynku. Już z daleka prezen­
tują się jak spracowani, ale 

rześcy weterani. Dopiero gdy po­
dejdzie się bliżej, ujawniają swoje 
rany: kabiny bez tablic rozdziel­
~zych, z powyrywanymi przewoda­
mi. bez szyb. Koła nałożone na osie 
bez śrub - skręcają same... przy 
silniejszym wietrze. Uzupełniają je 
cegły lub żelazne stojaki, na kt6rych 
ustawiono ciągniki. 

Na licytację zorganizowaną w Pod­
górzu SKR "przygotował" więcej 
maszyn. Są snopowiązałki bez pasów 
transmisyjnych, kopaczki ciągniko­
we bez łańcuchów, brony talerzowe. 
pługi . 

- Kupię ciągnik za 300 tysięcy i 
co dalej? - zastanawiają się rolni­
cy. - Skąd wziąć części do napra-

Rozlegają się głośne • szepty kie­
rowców. Przerywa je stanowczy głos 
dyrektora PK~-u, Jerzego Brody: -
Wojewoda łomżyński wydał zarzą­
dzenie o przejęciu transportu "Kor­
gazu" przez. moje przedsiębiorstwo. 
Monterów mogę przyjąć od zaraz, a 
kierowcy najpierw muszą przejść 
egzamin. Myślę, że sobie poradzicie. 

wy. SKR zapłacił za niego 120 tysię­
cy, a naprawa będzie kosztowała 300 
tysięcy. 

- Prądnica do wymiany, to samo 
z silnikiem, luzy w kołach. 

- Przecież do sprzedaży powinni 
wystawiać sprawne maszyny. Mają 
warsztaty, mogą postarać się o częś­
ci zamienne. A rolnik musiałby brać 
worek kiełbasy. drugi chleba f jeź­
dzić po Polsce, szukać części. 

Idziemy do hali naprawczej, gdzie 
ustawiono biurka. Rozpoczyna się 
przetarg. Przystępujący do przetargu 
składają zaświadczenia o wpłaconych 
wadiach i posiadanych gospodar­
stwach. 

- Jak ktoś kupi ciągnik, SKR po­
może załadować na przyczepę? Bo 
przecież sam nie pojedzie - żartują 
rolnicy .. 

Tabor pekaesowski macie. Mogę 
wziąć wszystkich dziewiętnastu. U 
mnie kierowca zarabia do dwudzie­
stu siedmiu tysięcy. 

$miech wśród zebranych . A potem 
sypią się pytania, odpowiedzi. argu­
menty i kontrargumenty 

- W jakim transporcie pan nas za­
trudni? 

- W towarowym. 
- Smieci będziemy wywozić. Czy 

gaz też? 
- Część kierowców będzie woziła 

gaz. 
- W zakładzie otrzymujemy po 

28 złotych za godzinę, a pan propo­
nuje 26 złotych. W ten sposób jesteś­
my stratni o półtora tysiąca, a na­
wet i ten zarobek nie jest pewny. 
Mam brata w PKS-ie; mówił mi: 
.,Ludzie u nas chodzą bez pracy. Gdy 
zoba~zą dyrektora, chowają się pod 
przyczepę". Wiemy. dlaczego chce 
pan wziąe nas do siebie: plan się 
wali, brakuje ładunków do przewo­
żenia. 

- Ja mam plan za pierwszy kwar­
tał o trzy miliony przekroczony. Go­
rzej nie będziecie zarabiali, są prze­
cież płatne dyżury. 

- Połowa naszych kierowców pra­
cowała kiedyś w PKS-ie. Jeśli 
ehciało się zarobić, trzeba było za­
łatwić sobie ładunek Na warsztacie 
płaciło się z własnej kieszeni me­
chanikom. Zakład zmilitaryzowany, 
wyślą na placówkę i siedź tam, dale­
k.o od domu, rodziny. 

- Wysyłamy takich, którzy tam 
mieszkają. Po co ma kierowca do­
jeżdżać, na przykład, z Kolna do 
Łomży, skoro może pra~ować na 
miejscu. 

- Panie dyrektorze - kierowcy 
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- Owszem, pomożemy, ale na 
koszt kupującego. Prosz~ odsunąć się, 
rozpoczynamy przetarg. Ciągnik z 
kabiną i ramą ochronną, cena wy­
woławcza 119 tysięcy 519 złotych. 

Zgłasza się chętny. 
- Proszę przedstawić dowód 

wpłaty wadium. Minimum podbija­
nia ceny: 500 złotych. Przypominam 
wywoławczą: 119 tysięcy 519 złotych. 

- To będę pierwszy - 127 tysięcy, 
127 tysięcy po raz pierwszy. pan 

Aliński. 
- 130! 
- 130 tysięcy po raz pierwszy, 

pan Jurkowski. 
Ci dwaj pozostają na pla(.u boju. 

Cena dochodzi do 151 tysięcy. 
- Chwileczkę - wkracza ktoś z 

z gapiów - unieważnić przetarg! 
Kupują na handel. 

- Odsunąć od przetargu - wołają 
inni rolnicy -- czwarty ciągnik ku­
pił. 

- Zaświadczenie wystawione jest 
legalnie, pan Jurkowski kupił ciąg­
nik. Po co się kłócić? Są inne ciąg­
niki. Bardzo proszę: ciągnik z nume­
rem rejestracyjnym LOY 812C; cena 
wywoławcza - 148 tysięcy. Czy są 
chętni? 

.. 
\ Slę nIeCH:. .. }-li, \\I H:i - tlas~,e spotkanie 

nie ma sensu. Skoro wszystko jest 
zdecydowane, to po cc dyskutować 
o naszym przeJŚciu do PKS-u? 

- W "Korgazle mamy spore za­
plecze techniczne, szleoda byłoby to 
wszystko zostawić na złom - szu­
kaJą ostatmch argumentów - Sied­
miu pracownikow umysłr:nvych trze­
ba zwolnić 

Dyrektor Broda i na te argumenty 
znajdUje odpOWIedź: - Co do maga­
zynu, to weźm,emy; wiele rzeczy 
nam się przyda Pracowników u­
mysłowych nie zatrudnimy, przejdą 
na fundusz mterwencyjnYi trzy 
trzysta, podajE; dlGl zainteresowa­
nych 

Kierowcy nie są jednak przekona­
ni: - W PKS-ie będziemy bez pracy 
albo tam nas wyślą, gdzie nikt nie 
zec hce jechać 

Mozolna jest ta rozmowa nieuf­
nych z pewnymi swego. Kierowcy 
po dzisiejszym spotkaniu nie spo­
dziewali się zbyt wiele. Tego tylko, 
że potraktuje się ich poważnie. Pra­
cowali przecież w ,,Korgazie" po kil­
kanaście lat; znają wszystkich, są 
zżyci, czują się tu u siebie. Nie zaw­
sze było lekko, to prawda. Brakowa­
ło części zamiennych. trzeba było 
starać się o nie samemu. A wiado­
mo: każdemu zależy. aby samochód 
jeździł; jest wtedy praca, są pienią­
dze. Nawet nie oglądali się na łado­
waczy, których jest niewielu, tylko 
butle dźw!gali sami, za darmo. Nie 
bYło przestojów; gaz rozwieziony na 
czas, odbiorcy zadowoleni. Za kilka 
dni pójdą do innych przedsiębiorsl'w 
Będą musieli poznawać nowe zwy­
czaje L. czekać do następnej reor­
ganizacji. 

WIESł..A W KOł..OWSKl 

- Kup go pan sam! 
~ejestruję ceny wywoławcze ciąg­

ników: 176 tysięcy, 181 tysięcy, 182 
tysiące, l8p tysięcy, 224 tysiące; 
kombajn - 1308 tysięcy. Rolnicy z 
uśmiechem przyjmują odczytywane 
ceny. 

- SKR-owi portfela :1abijać nie 
będziemy - śmieją się. 

Ale gdy przychodzi do przetargu, 
zapominają o danym słowie. Dąb~ 
rowski z Wołkowskim dociągają ce­
nę kopaczki ciągnikowej z 25 do 48 
tysięcy. Potem przychodzi reflek· 
sja: - Zenek. m6wiłem, żeQYś nie 
podbijał I 

Rolnicy grupują się, naradzają: -
Przecież nie można takich pieniędzy 
płaci~ za złom. Zgłaszają się po 
dwóch, umówieni. Tak kupują ko· 
paczkę Ciągnikową Gemborys z Sa .. 
wickim. Cenę podbili tylko o 500 zło­
tych, dla formalności. Podobnie Za­
łęcki z Zalewskim kupili pług ciągni· 
kowy. Większość maszyn nie znajdu· 
je chętnych. 

- Teraz jest zły czas na kupowa­
nie złomu. Pieniądz ma wartość; le­
piej dołożyć, poczekać i kupić nowy. 

(T.K.) 
Fot. GABOR LORINC7\ 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

przywiązanie do zieml, 'vielką pra­
cowitość,. umiłowanie uwodu. wy­
trwałość j bezprzykładny upór w 
przezwyciężaniu trudów. To wszy­
stko miało wypełnić tre~cią naczel. 
ne zadanie rolnictwa w warunkach 
gospodarki socjalistycznej: wzrost 
produkcji służący maksymalnemu 
zaspokojeni u potrzeb społeczeństwa, 
kojarzoli.Y z przeobrażeniami ustro­
jowymi w rolnictwie I na wsi. 

Do dalszych rozważań nad dro­
gami rozwoju łomżyńskiego rolnic­
twa . potrzebny jest przynajmniej 
bardzo ogólny rys jego walorów i 
specyfikI Ponieważ warunki eko­
nomiczne dla produkcji rolniczej 
były w całym okresie minionego 
dziesięciolecia takie same dla wszy~ 
stkich regionów kraju, zr6żllicowa­
nie wynikow jest następstwem nie 
różnej koniunktury w regionie, ale 
wyłącznie gorszych parametrów ba­
zy Spr6bujmy zasygnalizować wy­
brane z nich, te, w kt6rych tkwiły 
przeszkody rozwoju rolnictwa na­
wet w sytuacji, gdy założenia i cele 
polityki roll)ej były zrozumiałe dla 
pokaźnej części rolników oraz -
w swej zasadniczei tre~ci - akcep­
towane 

Jakość naszej lolmczej przestrze­
ni produkcyjnej naukowcy z rUNG 
w 1975 r . sklasyfikowali na 46 
mIeJSCU w kraju (na 49 woje­
wództw). Gorsze niż średnie dla 
kraju były i są nadal elementy 
składowe tego wskaźnika walory­
zacji przestrzeni w takich pozy­
cjach , jak przydatność rolmcza gleb 
i stosunki wodne. Gleby V i VI 
klasy stanowią aż 45 proc. wszyst­
kich gleb; c o c z war t y hektar 
gruntów ornych j ponad połowa u­
żytków zjelonych wymaga m e l i 0-

r a c j i Mniej korzystne, w porów­
naniu do kraju, były rówpIez 
wskaźniki zaInwestowania w rolnic­
twie, mierzone głównie wyposaże­

niem w techn iczne środki pracy, 
zaopatrzenIem rolnictwa i wsi w 
wodę. zużycIem energii elektrycznej 
itp. Tylko 8 proc, gospodarstw (25 
proc. w kraju) korzystało z wodo­
ciągów . Na jeden cIągnik przypa­
dało u nas \V 1975 r. prawie dwa 
razy tyle hektarów użytków rol­
nych, co średnio w kraju. Niższa 

była stale wielkość usług świadczo­
nych rolnictwu przez jednostki u­
społecznione. Na 100 · hektarów u­
żytków rolnych było u nas czyn­
nych zawodowo 28 osób, zaś w kra­
ju - 33 

Te wszystkle l>1.aOO::'Cl !omzyńskie­
go rolnictwa można było jedynie 
rekompensować p r a c o w i t o ś c i ą 
ludzi. To był. nasz najcenruejszy ka­
pitał, jakim dysponowaliśmy. Ko­
rzystnie rysowała SH~ rówmeż struk­
tUfa agrarna indywIdualnych go­
spodars\. w, które władały ponad 96 

I proc. wszy stkich użytków rOlnych. 
Wyróżnikiem Lomżyńsklego byto to, 
że 60 proc. użytków rolnych nale­
zało do gospodarstw obszarowo du-
żych (ponad lO-hektarowych), a by­
lo ich 35 proc. 

W takich. skrótowo biorąc, re­
aliach w połowie lat siedem­
dziesiątych musieliśmy okreś-

lić na najbliższe S lat (do 1980) 
nasz udział w produkcji żywnośei. 
To deklarowanie przypadło pa la­
ta~h 1974 i 1975, kiedy nasze nie 
dOInwestowane rolnictwo odczuło 
z całą jaskrawośCią (i szczególnie 
dotkliWie) niekorzystne warunki 
przyrodnicze. Mimo tej pię-rwszej 
przykrej lekcji w paśmie sukcesów 
rok 1975 zamykaliśmy - odnosząc 
do 1970 - wzrostem <> 23 proc. 
P~głowia bydła. o 32 proc. pogło­
WIa trzody chlewnej i o 34 proc. 
- skupu żywca. 

Nie mając mate! L<.daycn g wa­
r a n c j i trwałości s.truInienia środ­
ków pro.dukcji i doskonalenia me­
~hanizmów e.konomic.znycb - przy­
)~1iśmy ~eden (i tylko ieden) wa­
rIant rozwoju naszego rolnictwa. 
~~ło tego; na lata 1976-80 przy­
J~llśm" wvi;sze- niż w kraju zada-

ot nla wzrostu nrod'uk{:h rolnej. Przy­
kładowo: sltup żywca - będący 
wYP~dkową oogłcwia i intensyw­
nosC! chowu - miał wzrosnae o 
ok 5fi !)ro~ a m lelr!ł ~ pnn~d 41) 

• • 

BLIZEJ -REFO 
proc. w stosunku do roku 1970. 
Poniosła nas radQ&'1'lIl twórczość. Do­
tyczy to także i mnie, bowiem by­
łem członkiem instancji. która 26 
kwietnia 1976 r. - na wspólnym 
plenarnym posieGheniu Komitet.! 
WOjewódzkiego PZPR i Wojew6dz~ 
kiego Komitetu ZSL-tl - takie do­
kumenty przyjęła. Nie wkalkulowa­
liśmy do koncepcji faktu, że w mia­
rę wzrostu produkcji d R l s z e 
przyrosty trUdniej uzyskać. ?\Tajłat-

Wle)sze do ujawnienia są rezerwy 
proste· i, te właśnie załatwiły lata 
1971. 1972 i 1973. 

Innym istotnym problemem ze 
sfery planowania była metoda od­
niesi~nia możliwości produkcyjnych 
do. poziomu produkcyjności gospo­
darstw, które już wtedy określano 
mianem s p e. c j a l i s t Y c z n y c h. 
Wtedy. użytkując 0,5 proc. ziemi, 
sprzedały one państwu 1 •• proc. 
żywca i 1.3 proc mleka Wyciskały 
wprawdzie trzy razy więcej z jed­
nostki powIerzchni niż gospodar­
stwa przeciętne. ale jaki miały one 
wtedy rodowód ekonomiczny i ery 
mogły być m\arodajne do określe­
nia pułapu produkcji wszystkich 
podobnych gospodarstw (obszarowo 
i rodzajowo) lub choćby tych, które 
deklarowały zamiar specjalizowania 
się w najbliŻSZYCh latach? Były to 
gospodarstwa. które bez Większego 
naszego forma l (lego odd7iaływania 
w latach 1970-75 mogły najłatwiej 
i najniższ.ym kosztem p o p r a w i ć 
warunki or~ani'larvine w prodllkcii, 

czyli usprzętowić się, a ich właś­
ciciele posiadali z reguły wyższe 
kwalifikacje fachowe. Miały też lep­
sze warunki przyrodnicze. rempo, 
w jakim te samorodki dQchodziły 
do prawie optymalnego zorganizo­
wania się, znamy z autopsjI. 

U powszechnienie tego procesu i 
prowadzenie go z zaplanowaną 
dynamiką było zadaniem trud-

nym, a po wnioskach lat 1977-78 

r 
• 

- wręcz szkodliwym. Nje mogły 
one wtedy być o p i n i o d a w c ~ 
naszych założeń produkcyjnych i 
metod inten<;yfikacji, bo jednak na­
dal zd e c y d ow a n a wieksz,")~ć 
produktów pochodziła me nd n\r.:h. 
zaś sza~unkowy koc::z' i 7:~ kre::: do­
inwestowania gospodarstw mierzo­
ny braki'em VJ ęru[)ie Iidero.v dał 
rozbieżny ze st~nem faktycz.nym 
wymiar potrze b d o c e 1 o \V v c h 
Liczonv nawe! tak - nie- bvl ten 

I 

rejestr ubogI jak na wy~1') n0~ć 
przemysłu i obsht~i rolmctwa w 
tamtych latach. tmponująco ore7pn­
towaty się ZamipI"'LOne ef~kty Pa­
miętam bardzo u p r o s z c z o n ą 
formułę. ktor~ posł1\i!n'::Iliśmy siE" 
wcale nie od święta ieś!i - z~od­
nie z wym()!?~mi resor"ll k lPimy 
od specjalisłów żywiec tf7.odowy 
(800 kilo?'r:'lm6w .7 !'lektara) albo 
mleko (3000 litrów z hektaral to 
całą produkCję towarl1wą woiewóriz­
twa można kupić (odpowif:'rlnio dla 
kierunk6w pr0dukcji) z 45 t'1sięcy 
hektar6w 83 tv"ięcy hekt,1rów 

gruntów Podobnie z pozostałymJ 
produktami: żywcem wołowym. ba 
ranim i wełną. A sumując po­
wierzchmę - zostawało jej dużo 
jak zieqll drugiej kategorii czy te 
mniej cbclanej do obsługi. spar,; 
brakowało do 454 tysięcy hektar6Vl 
użytków rOlnych. 

I tak - na;ogólruej mówląL 
już w namiarach p o g r Z e t a 11 S ' 
my średr.laka i biedaka 
lub tego nieprzebo]owego U pod­
staw stawiania na specjalIzację Ił> 
zały też argumenty ważkie ' w gr. 
sporlarstwach wiekszych i podeirnu 

jących specjalizację (trzeba to 
c::twierdzić poza wszelką dysk IS~ ~\I 
relqc;e erek ów do nakładów <:~ n .... l·­
ko"ystmeJsze. 

BędziE:' to istotne z OHl1'l" 
W10lE'nll olanów intensyw"lP?O r'17 
W01U nowoczesnego rOlni'" ,. ~- 1)")81' 

ter.to na ę;ospodarstwach w' '. . rh 

OzU najłątwiej i najpi : I' j e> t l rl l't 
wrócić de P,0spJdarstw któ .. · ·1-, fE" 

zerwy tkwią głównie w .. (: K d C 

i m o t y k a c h To jen ") (ł ko 
n)Pczność w całym kraJU. i ~' 1 ~~ce " 
my odrestaurować pn.dlJ cv· n0.! ć 
z~~ł:}szcza prOdllkcj~ l.Wlerzf;cą w 
WIelu tystą.;ach drobnych W"rS7'<, . 
tów fQ1"l"ch Gospodarc;twom •. ~.~ 'm 
w odr6imeniu od tych O U t~rf)fl 
Jowat".e1. orodukcji zW1erzpc:e) :11(' 
za~r" "'(ln dy~proponje ' o.;tr l··' 1r":\l. 
ne ch') ' )?l tu o d y s p r fI ~ r l' f' P 

pllm 1 ~:i7.Y ot'odukCją t O .. ' · " ną ~ 
zW'pr7N'~ w warl.mkach (' ' ::-~HllCZO i 
nego eJ,: ~ "() ortu 7.1)óż i pasz . I 

M~ECZYSŁA\V B -":\1> ...... ". 
Fot GABON V iRISC7.' • 
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I PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

To, co tu zapiszę, będzie żywym 
pamlęt.nikiem pięknej, nie­
uchwytnej, trudnej miłości. 

Dokumentem prawdy i pmwdziwe­
go, szczerego uczucia, które nagle 
wtargnęło w moje czyste, dumne 
życie ze swymi brutalnymi prawami. 
Nie wiem do teraz, jak zapomnieć 
to uczucie, pod którego wpływem 
drżą mi ręce i dziko trzepocze serce. 
Zastanawiam się, jak doszło do ta­
kiego zaślepienia i połamania praw 
natury 
Były i są w mym życiu rzeczy, o 

których nie da się zapomnieć, a tym 
bardziej komukolwiek icll powtó­
rzyć. Rzeczy i czyny, które są treś­
cią mego dramatu. [ ... ] 

Od początku szkoły średniej za­
zaczęłam jak gdyby szybko żyć, brać 
wszystko, . co jest po drodze, nie 
przeoczając rzeczy pięknych i cieka­
wych. To przyspieszone dorosłe ży­
cie zaczęło mi się podobać. Jako 
dziewczyna twarda i bez skrupułów 
starałam się za wszelką cenę dorów­
nać starszym i doświadczonym kole­
żankom wię<;: czego nie doznałam -
wymyślałam sobie i starałam si~ u­
piększyć kłamstwem Przerosłam 
własne oczekiwania. Przez wszystkie 
la ta szkoły nie zaznałam niepowo­
dzenia, nie musiałam przeciwstawić 
się żadnym nieszczęściom, byłam oto­
czona gronem osób, które pragnęły 
mojej opinii i pomocy. Byłam słab'a 
jak one, ale nie odważyłam si~ spoj­
rzeć pl'awdzie w oczy i stracić :zdo­
bytej pozycji. 

Moim największym - już od dzie­
ciństwa - maroleniem było zdobycie 
prawdziwej przyjaciółki; chciałam 
mieć kogoś naprawdę na własność, 
dzielić z nim radości i smutki. Nie 
mógł to być chłopak. Wydawało mi 
się, że z mężczyzny nie można zrobić 
przyjaciela, bo każde uczucie spro­
wadzi do jednego. Może stąd brało 
się to przekonanie, źe przedwcześnie 
poznałam miłość i stałam się kobie­
tą· 

Na imi~ miała Urszula. Spotkałam 
ją przypadkiem na ognisku za szko ... 
łą. Przyszła z koleżanką z mOjej kla­
sy. Od razu ją dostrzegłam. Ońa też 
patrzyła na mnie. ale jakoś inaezej: 
dłużej i delikatniej; tej oczy jak 
gdyby wtapiały się w moją twarz. 
Potem, w domu, odniosłam wrażenie, 
że już weześniej ją tnałam... Minęło 
kilka dni, a ja nie mogłam zapom­
nieć jej dziwnego patrzenia. Nie od­
ważyłam się jednak dopytywać o jej 
adres. 

W tydzień później podeszła do 
mnie dziewczyna, kt6ra z nią była 

. na ogmsku f bez ogródek zaczęła 
m6wić o rzeczach, kt6re normalnie 
ludzi krępują. Powiedziała. że jej 
koleżanka chce mnie poznać, ale nie . 
w sensie przyjaźni; w sensie głębo­
kiego uczucia. Zrobiłam na niej 
ogromne wrażenie; czuje, że Już nie 
jest S'obą. Nie wIe, ~y może o mnie 
choćby marzyć. (Majka p~znała 
ałę, te jut kilka razy Urszula prze­
kazywala przez nią takie słQwa in­
nym ł~dnym dziewczynom). 

Sł.uchająe tych wyznań , paliłam 
alę że Izczęścia, bo przeci~ ona r6w­
nleż . mI si~ pÓdobała. Pnekazałam 
przez Majkę·· wiadorńo~ o termInie. 
.potkania, a następnego dnia nie 
mogłąm doczeka4 si~ konca lekcji. 

Gdy jlł ujrzałam, zaparła mi dech 
w piersiach. Ona również była o­
nieśmielona, więc lZłyśm,. kawałek 
w milczeniu. Wreszcie po,prosi1~ 
abym ~e!zła do jej domu, gdzie bę­
dzie nam łatwiej rounawiae. 
, Wewnątrz ciemnego pOkoju. gdzie 
skromnie usiadłam na tapczanie, jej 
głos szeptał do mnie: - Moniko, po­
doba mi się twój spos6b godzenia się 
z tyciem, Nie przejmujesz się bła­
hostkami, jesteś twarda. Ujęła mnie 
twoja swoboda bycia. Nie mogę po­
godzić się z myślą. że mogłabyś być 
szczęśliwa beze mnie. 

Ledwo powstrzymałam się od o­
pętańczej radości. Pocałowałam ją 
w policzek mówiąc: - Miłość, zau­
fanie, szacunek. są to rzeczy ważne, 
o niczym innym nie marzę. 
Była osobą. do której nie musia­

łam się przyzwyczajać - bliską i 
ciepłą. Przytłoczona szczęściem, sie­
działam oparta o jej ramię, bezpiecz­
na i spokojna. A potem poszłam do 
domu nie myśląc o niczym innym, 
tylko o naszej przyjaźni. Tęskniłam 
już do następnego dnia. 

Nazajutrz okazało się, że ona nie 
chce przyjaźni, lecz miłości. Myśli o 
t'Y' nle jak mężczyzna, lecz nieśmiałość 
nie pozwala jej wykorzystać sy .. 
tuacji. Nie bardzo rozumiałam, o co 
jej chodzi. 

Mocno speszona mówiła 4aleJ. te 

jestem jej pragnieniem, ale krępuje 
ją strach, który nie opuszcza jej od 
ch wili spotkania ze mną. 
F'czułam nagle, że Urszula zatra. 

ciła poczucie rzeczywistości. Szepta­
ła coś o życiu w gruzach, utracie 
wSZystkich dotychczasowych war­
t,.?ś--::i. Serce ścisnął mi ból. Przestra­
szyłam się, że ją stracę. Chwyciłam 
jej ręce tak mocno, że moje paznok­
cie odcisnęły na nich półksiężyce. 
Chciałam ją pocałować, tylko dla do­
dania otuchy, ale jej usta wyprze­
dziły mnie i najpierw dziko, a póź. 
niej delikatnie zaczęły przesuwae 
się po p1ej twarzy. Całując ją mia­
łam wrażenie, że przebijam się przez 
grubą mgłę między widmami a cie­
niami._ 

Nagle krzyknęłam: - Nie mogę! 
Nie mogęl Nie teraz, nie dzisiaj! -
i wybiegłam gnana strachem, % wa­
lącym sercem. 
Bfegłam Goraz pr~dzej w górę uli­

cy, aż przed oczami zamajaczyło mi 
światło. Uczepiłam się go świado­
mością jako jedynej oznaki rzeczy­
wistości, szansy ocalenia. 
Usiadłam na schodach mojego do­

mu i starałam się opanować rozedrga­
ne nerwy. Już rozumiałam, co się 
stało, ale nie byłam zgorszona­
przeaiwnie: ja również jej pragnę-

łam. Leżąc już na łóżku przeżywałam 
piekło l~ku przed tym nowym' uczu"'" 
ciem l dalszym życiem. 
Walczyłam z natrętnymi myśllUl.l1; 

tłumaczyłam sobie, że %łanm1am 
prawa natury i nikt mi tego nie wy­
baczy. a pr~e ws~yatkim - nie 
wybaczę sobie sama. Taki %wią~eK z 
d%iew~yną 'nle dawał mi moźllwoścl 
pozostania w społeczeństwie na r6w-. 
nych % innymi zasadach, a ży~ poza 
nim nie miałam ani . siły, iU1f chęci. 

Lecz po chwili zn6w łapałam się 
na tym, że jestem wypełniOna jej_ 
oddechem i zapachem, że drt~ na 
wspomnienie jej dotyku i spojrzenia. 
Kurczowo zlapałam się za krawę­
dzie tapczana i waliłam głową o po­
duszkę 'at do ostrego b61u. Serce wa­
liło mi jak młot, a w uszach szumia­
ło od natłoku myśli. Nie ' mogłam so­
bie % tym nie znanym uczuciem po­
radzić. Dotychczas znałam tylko sil· 
ne ramIę l miłośĆ mężczyzny, a teraz 
uległann ~bieciet 

Nie potrafiłam jednak p6jść l zwie. 
rzyć się - jak to normalnie czyni­
łam - mamie. Nie miałam odwagi. 
Bałam się 1 wstydziłam. liCo robić? 
Co robić?') - myślałam gorączkowo, 
a obraz Urszuli wciąż mącił mój u­
mysł. 
Wiedziałam, że nie potrafię podjąć 

żadnej decyzji. Nie chciałam jednak 
Urszuli utracić. Pragnęłam jej słów, 
dotyku rąk. Leżałam bezsennie. pa­
trząc W nie zasłonięte okno, pełna 
niepokoju i bezradności. Zasnęłam 
dopiero wtedy, gdy niebo poszarzało 
przed letnim przedświtem. Niedługo 
trzeba było zaczynać nowy dzień. 
Do rana zrywałam się ze snu klIka 
razy z k~ykiem: nie mogłam sobie 
darować własnej uległości. 
Następnego dnia nie zastałam 'ej 

w domu, a. gdy dzień mijał, nie 
mogłam uciszyć tęsknoty, Byłam otę­
piała. Jak ćma wok6~ lampy - krą-

" 
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żyłam myślami prz,y Urszuli. Wie­
działam z doświadczenia, że ten stan 
ustąpi wkrótce miejsca silnemu bó­
lowi głowy. 

Po kilku dniach sama niespodzie­
wanie czekała pod moim blokiem z 
oczami pełnymi wstydu i pogardy 
wobec siebie. Nie wiem, co się dzia­
ło ze mną w tym momencie. Poczu· 
lam wewnątrz stras~ny ~ar; bałam 
się, te wkrótce wypłynie on VI 16rę 
i będzie palił mi policzki. Bałam się, 
że ona to zobaczy, więc odwróclłam 
głowę i poprosiłam, by weszła na g"Ó­
rę do mieszkania. Patrzyłam, jak 
wchodzi 'po schodaeh i dłaWi si, z 
bólu. Odwracająe się llzepn~a, że 
może to zabrzmi śmiesznie, ale nmH! 
kocha i dlatego nie miała odwagi 
przyjść prędzej. Patrząc na ni" by­
łam pewna, że mogę odpowledzi~ jej 
w t)'m samym tonIe. 

Nie wiedziałam p6wej, 97 moja 
odpowiedź zabrzmiała głośno, ~1 po 
prostu każde jej słowo potraktowa­
łam jako nasze wspólne. Wied7.ialam 

_ natomiast, xe rozsądek nie będzie 
miał tu już prawa głosu. 

Gdy weszłyśmy do domu, pr6bo­
walam jej tłumac7:)'ć od nowa. !e 
pragnęłam tylko jej przyjafni. a.le 
złamałam się ~ dokończyłam: - ,Ale 
teraz pragnę ci~ mieć i ezu~ zapad1 

twegO" ciała, twyell włosów, fładzi~ 
twe policzki, całować nabrzmlał~ 
u~ta i układać u11lęczoną gł.owę na 
twoim ramieniu, Po tycb słowach usiadłyśmy 
na wersalce . .l{ładą.c się m6wiła, te 

. nie może uvy1erzyć .. iż ja jedna ją 
zrozumittłam 1 wdarłam się do jej 
głębL Prxyjmuję jej miłoŚĆ i swoje w 
niej miejsce bez bun tu, nie ZQstana­
wlaj=łc się .nad tym, . czym przyku­
wam ją "(io mnie. 

Ale śKrępowanie było silniejsze, 
więc kupiłyśmy sobie wódkę. Wypi. 
łyśmy. Atmosfera wstydu rozrzedziła 
si~. 
Mijały ty godnIe, miesiące, a nasze 

uczude pogłębiał<> si~. Nie mącił,. go 
ani codzienność, ani przyzwyezaje­
nie. Ale w miarę upływania czasu 
moje oczy zaczęły patrzeć szerzej i 
dalej, a rozumIenie sprawy stawało 
się dojrzalsze. W chwilach uniesiel\ 
uczestniczyły tylko uczucia. ale poza 
nimi górowały myśli 1 ehęć zrozu .. 
mienia naszych pobudek. Dochodzi. 
łam do przekonania, że jej miłość 
wcale nie 'est dla mni-e taka ważna 
i nie uczyniła mnie wcale szczęśliw­
szą, chociat odkryła- przede mną 
obszary nie znanego mi uczucia. Ba· 
łam się jej to powied~ieć, by nIe 
przerwać nici porozumienia między 
nami. 

Wreszcie zdecydowałam się; po­
wiedziałam jej bez upięks<3eń, że 
chcę być po prostu sobą, więc nasze 
drogi muszą się rozejść. 

- Walczymy o sprawę z góry 
przegraną - mówiłam - a przez 
zaślepienie tylko nabawimy się kło­
potów. Chcę mieć spok6j, zapomnieć. 
nie chcę mieć nic wspólnego z ko­
bietą i nie chcę być zmuszana do 
rzeczy, których nie powinnam robić. 
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N a pasterkę wyszedł trochę 
wcześniej. Nle chciał? mu się 
siedzieć z matką, ktora znów 

zaczęła coś ffi8mrotać Wpadł do 
Janka. Był też jego s~arszy brat, 
Jurek Obaj uCies zyli się na wid~k 
Krzyśka. Wieczór wigilijny skłama 
do marzeń, szcz'ególnie w dwudzie­
stym roku ;łycia i na lekkim rausz~.l. 
Marzenia są proste i jasne: letma 
przygoda, pac!.nący Las, jezioro peł­
ne ryb, a na jego brzegu - uko­
chana d:zlewczyna. Dla nie pracu­
jących lato napra"Ydę tr~a. trzy 
miesiące, a nawet meco dłuze}. 

Marzenia powoli się konkretyzu­
j-ą; dziewczyny już ~ą, l~cz p~tr.zeb-

· ne wszystko inne: namIOty, SplWO­
ry, wędki. Trzeba je zdo~yć, a. to 

· niełatwe . Nawet gdyby SIę mlało 
pieniądze, bo sklepy świecą. pust­
kami. Sprzęt turystyczny moze być 
jedyni-e w ma.gazyna~~ .. I rz~cz~­
wiście jest. Plętro mzeJ zr.aJd uJe 
się akurat magazyn TK.KF-u, wY,­
pełniony sprzętem do meprzyzwOl­
tości. Na dodatek bracia mieli od­
powie'dni klucz. Moż~a było sp'): 
kojnie wejść . wybrac, przebrać l 
przenieść na razje na g~rę, a?y 
ryzykownie nie szwendać Slę z me­
poręcznym towarem po ulicac~. Po­
tem wyniesie się go w bezplecz,ne 

· miejsce, bez pośpiec~u. ,. 
Tak więc gdy o połnocy splewano 

w kościele .. Chrystus nam się na­
rodził", roc'ziła się też nowa gru­
pa włamywaczy. Jej szefem został 
.Turek, co mu się na!cż1ło nie tylko 
ze względu na wiek (25 lat),. ale 
do~wi<.'dcze.:1ie. dwa wyroki. slel:em 
lat odsiadki. 

Trudno udowodnić. ile razy chłop­
cy wracali do ~agazyn~ i co d~­
'kładnie zrabowall, w kazdym raZIe 
"romadzili atrakcyjny towar - na­
~iot, rowery, śpiwory, dresy - i 
upychali p o zn~ jomyc'1 oraz po k~­
tach. Któregoś dnia zawieruszył SIę 
gdzieś klucz. złamali wi~c klÓJkę. 
Dopiero wtedy prze s l~pstwo zostało 
zauważone i zarejestrowane, a 
chłopcy musieli przes tać tam buszo­
wać. bo zrobiło się dość tłocznie. 
Przedsiębiorcza banda znalazła 

równie łatwy i niemal bezszmerowy 
system zaopatrywania się w papie­
:rosy i czekoladę . yvystarczyło zro­
'bić dziurę w drzwlach od zaplecza 

I 
sklepiku spożywczego przy Kr~t: 
kiej, a właściwie oderwać od meJ 
łatę w postaci kawałka dykty. Po 
zaprowiantowaniu się zastawiali ją 
skrzyniami, aby konkurencja 
względnie miliCja niczego nie wy­
węszyły. Ajentka chorowała cały 
miesiąc, więc nikt wcześniej nie 
zorientował się, że powoli ubyłcJ 
owaru wartości 50 tysięcy; z a­
e d w i e , jeśli się weźmie pod u­
agę fakt, że wejść było kilka'naś-

cie. Łatwiej się jednak teraz wła­
Imać do sklepu, niż znaleźć w nim 
~oś godnego przywłaszczenia. Szcze­
\gólnie gdy zainteresowania i po­
'irzeby są sprecyzowane. 

Krzysztofa pasjonowały urządze­
nia nagłaśniające i magnetofony, 

atomiast obaj bracia nagle zaczęli 
otrzebować pieniędzy. Jako że pra­

ca stanowiła dla nich zajęcie incy­
klentalne, żadnego legalnego źródła 
inansowego nie' mieli. Janek su-
zył matczyne, a Jurek miał na 
ogół państwowy wikt i opierunek 
!Pieniądze stały się jednak nieod­
flowne z chwilą, gdy postanowili 
ruszyć w świat; wyjechać pospiesz­
nie i daleko, ponieważ stało się 
jasne, że milicja depcze im po pię­
tach. a nawet wyżej. Lada dzień 
!Turek miał stawać na rozprawie o 
włamanie do monopolowego, a Jan­
kowi groziło odwieszenie półtora­
rocznej odsiadki. bowiem ni stąd, 
ni zowąd porzucił robotę, zaś fakt 
zatrzymania przy sobie narzedzi 
nie stanowił okoliczności h!!odzą-
ej, wręcz Drzt"ciwrif' 

Braci nie zadowol1ły _ ..... ..ci 
po magnetofon stereo do kio­
sku przy B-ernatowicza czy też 

Gio "Domu Książki" po magneto­
fon i gramofon. Usatysfakcjonowa­
ny Krzysio dzielnie im w zamian 
pomagał w innych przedsięwzię­
ciach. Włamania do kościołów po­
gOdziły interesy wszystkich: Krzy­
siek zawSze znalazł tam coś inte­
resującego z radiofonii, a bracia 
głównie karczowali skarbonki. 

Najbardziej - a właściwie jedy­
nie - powiodło się w łomżyńskiej 
Katoorze. Wzięli siedem mikrofo­
nów, wycenionych łącznie na 95 ty­
sięcy. budzik, zegarek elektronicz­
ny i 4 tysiące złotych gotówką, a 
także trzy tuziny kluczy, kt6re tpo­
~ły się zapewne kiedyś przydać, 
ale na razi-e były doŚĆ kłopotliwym 
towarem, podobnie jak dwa mosięż­
ne naczynka liturgi<:zne ze złocony­
mi i srebrzonymi ozdobami. 

- Od ra%u im Uumaczyłem 

zżyma się Krzysztof - że. to zwy­
kły mosiądz, ale Jurek SIę uparł, 
że złoto. Te zbytki się nawet do 
picia nie nadawały, a t0'Yar .trefny, 
więc wyrzuci1i§my na. śmletnv~. Ta.k 
samo głupio zarządzlł z tymI m~: 
krofonami. J a chciałem urządzlc 
sobie prywatną dyskotekę, i było 
ugadane, że fonia to moja d?la. ale 
się uparli. Tylko jeden mIkrofon 
udało mi się uratować. resztę roz­
bebeszyli, a z obudowy zrobili po­
dłużne latarki. Chyba za 16 złotych 
można takie kupiĆ. No, gdzie gło­
wa? Jeden mikrofon, ten na japo~­
ski-ej. kiedyś wart był dwadzieś.cla 
koperników, a polski - z plę~. 
Można było chociaż w szmal obro­
cić. Ale jakie tam tłumaczenie, sko­
ro oni starsi i we dwóch. 

Poza tym nie codziennie "chodzi 
się na kościoły" i nie zawsze z ta­
kim skutkiem. W Drozdowie zostali 
przep1oszeni, w Pi~tnicy .z~obyli ~e: 
dynie wzmacniarz l budzIroi; łatWIej 
było skoczyć 5,20 wzwy.ż o desc~ 
niż wyważyć łomem sO~ldne drz,wl 
zakrystii. Janek miał dosć tych ~e­
powodzeń, postanowił natychmIast 
wracać do domu. Oddalając się sły­
szał jeszcze ło~kot wylatującej ~ 
pobliskie.~o ki'-,~k u szyby. Jur~k l 

I<'rzysie'k "dorobili" tam 30 tYS,lęCY: 
głównie poj postacią papierosO\.v l 
bilc4 ów autf)')lts0wych. Chociaż ta 
jedna noc przyniosła blisko 50 t y­
si~cy, żywej gotówki ciągle nie b~­
lo. B1ldziki ofiarowali \V prezencLe 
mnr.1USJ i sios'rzyrzce. wzmacniacz 
f<rl..rś zamelinował na strychu. Nie 
było ch~t.r:ych d0 spieniężenia hile­
cików. Ud~1~0 si wprawdzie sprze­
dać zc~arek, ale w tzw. między­
czasie ktoś im bucrnal magneto­
fo'l, ten z "Domu Książki". Mieli 
pe"me podejr?"! cia, ale, nieste~y? 
żadnych dowo'Jów ani możll~oscl 
w'reg:zckwowan a zwrotu. Nieła~nj~ 
wbt .... viła ich tE'Ż koleżanka. ktore) 
d'lli na. przecDowanie picL'vszą par­
tie z T1<~KF-u. Przyj E'ła towar 
sk\vapli\Vi~, znalaz!a bezpieczne 
sch~)\vanko u własnej babuni, po 
czym - równie skwapliwie - go 
rozprzedała . l' a +uralni e, nie raczy­
ła informować chłopców o udanych 
transakcjach handlowych i zacho­
wala dla si"'bie cały (niezły) zysk. 

Na daleką wyprawę nie mieli 
więc bracia na razie ani gotówki, 
ani nawet solidnych butów. Te, 
które oderwali od łyżew (skradzlO­
nych) nie nada vały się do chodze­
nia. Do tych wszystkich tarapatów 
doszły miłosne . Trudno było roz­
stać się z dziewczyną, szczególnie 
Jurkowi. Jego "mała" miała dopie­
ro 15 lat: jak samotnie zniesi-e cią­
żę, a potem wychowa dziecko? Na 
pomoc matki-alkoholiczki n~e mog!a 
liczyć. Na wyrozumiałość oJca, kto­
ry po 25 latach opuścił właśn~e 
więzienie, też nie. Jurek pewme 
obawiał się i o to, że dziewczyna, 
choć w nim zakochana, wróci do 
poprzc·d.niego ,.opiekuna", dojrzałe­
go i stabilnego 50-latka. 
Kłopoty zmobilizowały grupę do 

działania. Po przeprowadzeniu wi­
zji lokalnych kolejnych kościołów 
n~ razie zdecydowali się na pew­
niejszy - zdaniem Jurka - S'kok. 

I 

Uznali, ż-e ich dobra znajoma, pani 
Franciszka powinna opływać w 
forsę. Wid~ieli w jej mieszaniu so­
lidną kasetkę. Nikt nie trzymałby 
czegoś takiego bez powodu. Tym 
razem łom okazał się skuteczny. 
Zdobyczną kasetę zanieśli na sta­
dion ŁKS-u i dopiero tam ją o­
tworzyli. Zawierała głównie doku­
menty, kartki, jakieś papierzy~k~ 
oraz trzy tysiące złotych. W~lęl1 
tylko tysiąc w banknotach, bowlem 
w monetach nie gustują. Za ten 
jeden tysiąc nie opłaciło się od.no­
sić kasety; wrzucili ją- po prostu 
do Narwi. Wyprawa okazała się fa­
talnym pomysłem: zysk mizerny, 
a wpadka ogromna. Tydzień póź­
niej wszyscy trzej zostali odnale­
zi'eni i zatrzymani. 

Jurek wpadł w stan głębokiej 
depresji - jego konta'kt ze 
swiatem został absolutnie przer-

wany. Leżał w szpitalu w, C:lOrosz: 
czy. Nie reaguje na sw~atł'o I 
dźwięk. Kiedys, w podobneJ sytu­
acji, cierpiał już na tę samą przy: 
padłość ale lekarze nie dopatrzyll 
się wtedy choroby psychicznej. Nie 
pomógł nawet argument, że normal­
ny człowiek, nawet jak się zc:Ier:er­
wuj e, nie tłucz·e zaraz naJwLęk­
szy ch szyb w "Polonezie", a Jurek 
- owszem. Musiał mimo wszystko 
odsiedzieć dwa lala w charakterze 
zwykłego chuligana, a nie wyjąt­
kowego obłąkańca. Janka i K~zy­
sztofa odwieziono po kilku dmach 
przesłuchań do Białegostoku. 

Gdy odwiedzam ich dwa tygod­
nie później, Krzysztof nie sJ?r~wia 
wrażenia załamanego czy kaJaJące­
go się syna m arno trawnego. Wciąż 
przemyśla to, co się stało, spekulu-
je, co będzie dalej. , . 

- Mam żal co Janka, b~ mowlł 
nam: tylko pamiQtajcie, nie puco­
wać. A potem sam tak e]eganc~o 
nas wypucował, bez smarowama. 
Bo skąd by wiedzieli, że na przy­
kład, wzmacniacz jest u mnie na 
strychu? Jak była rewizja, nie zna­
leźli przecież. Przypomnieli go so­
bie dopiero po gadce z Jurkiem. 
Ja niczego nie brałem na handel, 
z chęci zysku. Chciałem tylko dy­
skotekę założyć. bo y' Łomży nie 
ma i zdobyć sprzęt turystyczny na 
wakacje. A nie kupiłbym przecież, 
bo niby gdzie? Pieniędzy, szczerze 
mówiąc. nie potrzebowałem. Zawsze 
je miałem; takie stypendi um od 
matki. TKKF t-eraz chce się na nas 
przewieźć, bo myśmy trochę im ten 
sprzęt usz<:zuplili, fakt, ale to, co 
o:ni tam wypisali, na ciężarówkę 
chyba trzeba byłoby ład?wać. SaJ?i 
okradU firmę. a teraz Jest okaZJa 
na nas zwalić. Ale nie da rady. 
My i bez tego nieźle zarobimy. 

Myślę. że grozi mi ósem~a, a ~o 
cichu lic&.~. że może na p~~tce Slę 
sloończy. Powinni uwzględmc, młody 
wiek: mam dopiero osiemnascle .lat 
i nie je.s1:em recydywa. Jak w~fJd~, 
będę jeszcze zupełnie ~łody, Z~Cl-e 
przede mną. Tu dorobIę ~a wodow­
k~, a może nawet techIl:lkum, ~o 
nauka całkiem dobrze mI ostatmo 
szła. W podsta wówce raczej śre~­
nio było; w szóstej kl~~ie ze: duzo 
wagarowałem i usadz~h mm~. Po 
siódmej przeniosłem Sl(~ d? SIostry 
w Stężycy; to w LubelskIem. Jak 
skrańcowałem podstaw6wkę, przy­
jęli mnie do mechanicznej w Dęb­
linie. Ale VII drugim roku zmę~zy­
łem się wyjazdami i nie .dorobIłem 
klasy. Wróciłem do Łomzy do za-
wodówki. . ć 

Chyba źle zaczęło się u nas dZla , 
wtedy jak umarł ojciec, w . ~iedem­
dziesiątym sz6stym czy slOdmy~. 
Potem zmarł młodszy brat; za dUZQ 
pił. A starszy czeka w tym z~kł~:­
dzie na rozprawę. Ma gorzeJ . nlZ 
ja: odpowiada z § 210. ~ak pa~ z?­
baczy matkę, niech jeJ .powle! .ze 
wysłałem talony (j;den Je~t hIgIe­
niczny) i niech cos szykUJe. Mał­
gośka ma się starać u pr<?kurat?­
ra o widzenie, a Janek mech, SIę 
trzyma twardo. qdy?y. ,ktos z 
kumpli chciał zrobIć,. JaJns . wła~, 
radziłbym, żeby (jesl~ moze) Slę 
wstrzymał, aż odwołaJą sta~ wo­
jenny, bo teraz Od razu Slę od 
trójki startuje. 

Ruchliwy, inteligentny chłopak. 
Jednak gdy pytam go, dlaczego 
właściwie zdecydował się zafajdać 
sobie młodość, a może i cale życie, 
potrafi jedynie powiedzieć, że b~ł~ 
to zabawa, fajna przygoda. Nad Jej 
- mniej fajnym - kOI'wem jeszcze 
nie ubolewa. 

Janek jest wyrazr..ie przyga­
szony. Zyje beznadzieją dnia 
więziennego i n ajgorszymi o-

bawami. Może dlatego czuje potrze. 
bę usprpwiedliwienia się - choć~y 
tylko przed sa~ym sob~: -:- Nle 
wiem, jak to SIę stało, ze SIę to:k 
wciągnąłem. Nie mogłem ost~t~o 
nigdzie znaleźć pracy. Prywatm me 
mieli funduszu, nie mogli przyjąć. 
Trochę robiłem w tartaku, ale było 
mi za ciężko; mam niedowagę, chy­
ba nawet dlatego wojsko mi od­
roczyli. Rzuciłem tę robotę. To by­
ła największa głupota, bo przepadło 
mi odwieszenie. Nie wyobrażałem 
sobie spokojnego pójścia do krymi­
nału tylko dlatego, że nie miałem 
odpowiedniej pracy. 
Myślę, że jak się raz pójdzie na 

włamanie to potem nie ma odwro­
tu. Ciągnie jak narkotyk. Człowiek 
nie śpi, denerwuje się, ale. i?zre. 
Gdy łamię kłódkę czy drzWI. Jesz­
cze się trzęsę, ale już w środku 
wszystko przechodzi, pełny luz. 
Później całkiem zapominam, zupeł­
nie nie myślę o tym, co zrobiłem. 
Teraz przemyślam wszystko od po­
czątku, ale już jest za póżn~. Nie 
czuję żalu do nikogo, Jedyrue do 
siebie samego. Mam swój rozum, 
dość silną wolę. Gdybym nie chciał. 
nie poszedłbym. Brat mnie nie wcią­
gał, nie uczył, bo jak tylko do­
rósł. zaczął odsiadki i nigdy gow 
domu nie było. Mówił, że do pudła 
idzie jak do siebi-e. Więzienia są 
dla wszystkiCh i widocznie można 
się przyzwyczaić. Ale -teraz okrop­
nie nie chciał iść. Ma dziewczynę. 
Spodziewają się dziecka. Gdybym 
ja miał, jak on, dla kogo żyć. ustat­
kowałbym się. Zresztą już miałem 
taki zamiar. Też znalazłem dz.iew­
czynę. Ona o niczym nie wiedzia- . 
ła. Nie wiem, co teraz myśli, co 
zrobi. Nie mam jej nic do powie­
dzenia. 

Ja już chyba nie mam szansy 
na życie. Nie wiem, co będzie ze 
mną· Nawet jak się nie załamię i 
przepędzę te osiem lat w krymina­
le, gdzie później pójdę? Z Łomży 
nigdzie nie wyjadę. Już próbowa­
łem, ledwo wytrzymałem tydzień. 
Nie wiem, co ta Łomża ma w so­
bie takie~o. Może to. że tu się uro­
dziłem, że każdy kamień jest mój? 
Napisałem do matki li st i świąt "'cz­
ną kartkę. Jak nie odpisze, więcej 
ani pisać. ani wracać do niej nie 
będę. Lubię mamę i szanuję. ale 
nic ()d niej nie chcę . Tata wróci w 
czerwcu. Chyba pięć lat w OPS od­
siedział za chuligaństwo, mamusi 
pobiCie i takie tam inne. 
Chciałbym. żeby ta rozprawa od­

b~'ła si~ jak najprędzej 'i żeby mn.ie 
gdzieś wywieźli, dali jakieś zaj~cie. 
Nie mogę patneć ci~ż na te ścia­
ny, na tych samych go~ci. Nie mogę 
tu myśl~ć ani oddychać. N'ie wol,no 
człowieka tak zatf1.a~nać w klatce. 
Przeciei on na wolności też się 
namęczy z życiem ... 

DANUTA WRONH~ZE\'\'SKA 
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O Wnuku Wincentym (boha­
ter życzy sobie właśnie ta­
kiej kolejności: najpierw naz­

wisko, potem imię), zamiel Z:::ałym 
w Rudnie: - Księga i encyklope­
dia - to druga żona. 

- Degenerat pazerny na pienią­

dze - pierwsza żona. 

- Ojciec - słowa syna. 

- Pieniacz 
gminy. 

dawny naczelnik 

- Mądry i zapobiegliwy to 
działacz ZSL-u. 

l ' ! planu 6-Letnze[Jo wypacz:my na 
skutek nccm en~cgo fO:'s~wanza I 
$j)óidz.leZ(;ZOŚCl ~r:J(! .. co S]Jowaciowa- i 
lo m.,n. caramezen e zcmteres:Jwa- I 

7'.' i1:r'·"'· zr go<'pJdcr -tw lJ'zr!'ntem, I 
pr:J(~ukCJi. h01;W1liC t)"!-:teo rcLm::twa 1 

w tym okresie; ok'es p/al/U 5-Let­
mea:> charakteryżuJe przysp1e~zeme 
pToce~.ów intensyflkacj1 roln'ctwa i 
wzrostu jeao towarowości ' ... J". 

Wnuk WinC211~y dosyć SIę więc 

pOl1:lraź8.ł w ostatnim czasie. Teraz 
czeka. Bo aziś wszy$cy oJwhżni, a 
k ,l:i:ciy nałodowany żółc.ią po brzegi. 
O,::zywlŚcle. Wnuk rozumie luc,zi{ą 

gorycz, ale nie lubi tch6rzostwa W 
Rudnie też. Co z tego, że Wincenty 
gadał pr.:>sto z mo~tu? Ewer.tualn:e 
kt)rzyfć osiągał tylko on. Baty brał 
równ!cż, a jakże. Ale nie jojczał i 
nie skomlał, robił swoje dalej. Miał 
p;2.y.:.~ział, ale ciągnik był wyłącznie 

na pElpierze Wi~c na co cZ'~kać? 
S:::m:!mu trzeba kombin.ować. Pew­
nie, pomyszkować ldopot. ale jak 
chCe, to SIę Z1l3Jdz;e. Tu stary SIlnik 
uL::.lowski, tam kilka rur i kawał­

kow blacny, gdZIe indziej kolo i 

d. tl{!. Wyszedł l1lesarnowity dzi wo­

ląg. Luc.izie za brz.uchy się łapali ze 
śOl'~chu. Prze_,tali. kiedy zobaczyli, 
J~ k prd.cuJe. Potem w Ślady Wnuku 
p o.?Zh n~21ępni Dzi:iaj parę dziwa­
deł wyj~i.dż:l w pole, a bmd, co 
talonom zawi~r:lYh, nadal czekają 

- Można na nim polegaćJ 

pierwszy i drugi sąsiad (ch6-
rem). 

Chałupa jakich dziś mało: drew­
niana, kryta grubo sło.mą. w ko­
lorze siwa. Okienk~ maleńkie. Na 
belce pod stropem napis: "W imię 
Boże Jego Nieśmiertelne Anno Do­
mini 1811", Dawnym zwyczajem -
dwie izby. Jedna kuchenna, z oka­
pianym piecem, druga paradna, ale 
niezwyczajnie żywa, zamieszkana. 
I zdumienie przybysza: ściany 

szczelnie obłożone książkmi, papie· 
rami, mapami. Aż po powałę. A na 
powale malowane oczy. Tysiące o­
czu w skomplikowanych floresach. 
Sufit niepokojący, lepiej nie pa­
trzeć. Na podłodze barwne ohod­
niczki. W kącie wolt&rowski fotel. 
Wnuk Wincenty zdecydowanie od-' 
,taje od tego wnętrza sylwetką -
pochylony, z grubymi łapskami, z 
mową toporną, w przyodziewku 
zbrukanym. A tu książki, ten fo­
tel. ta skomplikowana charakterys­
tyka! ·rrudno wszystko zlepić do 
kupy. 

Podwicczor. Jeszcze końcówka 0-

bowiąz.ków: dOjenie krów, pr z.yg Q­

towywanie narzędzi na dzień nas­
tępny. A potem do izby wchodza 
źwawy pięćdziesięciolatek, ogolony 
świeżo) w swetrze z golfem, w tek­
sasach. Później m iska pierogów i 
bimber palący jak piekło. I Wnu­
kowa Alma, żona i właścicielka 

dV4'Unastu hektarów. Bo Wnuczyny 
te hektary. tylko jej, spadkowe a­
merykańskie. 

No j już wtedy, w roku 1959, by­
ło ':>icie w piersi. aczkolwiek .. siu ~z­
ny byl proces uspółdz1eLczama toSt". 

1 co bicie w p:ersi dało'? Nic nje 
dalo. Wnuk bardzo nie chci?.łby. aby 
kOlejne bicie w piersi (to 2n:- "zy -
obecne) też nic nie zmieni!o. Choć 
z,denerwowany, przyglądał S1(~ dra'­
maty.:zn~mu prz.Ic.biegoNl str.:ill.ó1.J 
chlop ~kich do m0m"ntu r '2 je: trL<-:jJ 
NSZZ RI "Solidarnosć" . Odetchnął. 

Może nadejdzie lepne? 

Ale do "SolidarnOŚCI" Sle nIe za­
pisał. We wsi m.r$lcli: b ~ dzic pre­
zes. Za wcz2:;n.e myśi ..:lJ. 1\l r Ż~ za 
kilka mie. l~\!y. Jak SIę WSZ) 5tko 
przekotłuje, ułudkI, US21130 ,\"lU. l ie, 

to nie asekuranctwo. Wnuk po pros­
tu lubi robotę, nie znosi żadnego j 
mielenia ozorami na niezliczonych 
zebraniach. On, taki odważny, prze­
ląkł się "Solidarności" - kpią we 
wsi. Pewnie że odważny. Ale głów­
nie w robocie. A jak potrzeba, to 
w mowie także. Wnuk liczy na pal­
cach: 

Dramat WnuK.a: chciał być następ­
cą, ale nie jemu ojciec morgi prze­
znaczył, a starszemu, Janowi, co -
jak zapis dostał - pozbył się ziemi 
szybko i głupio: za tanio, byle ko­
mu. Wincentemu została chałupa ze 
spłachciem mizernym i niechęt.:!ym 
do rodzenia. I nie dość na tym -
żona odeszła z innym, normalnym 
chłopem, a tego dziwaczydłę, Win­
centego, zostawiła. Zostawiła i sy­
na, "przygłupia", jak mówią we wsi, 
schizoLrenka po prostu. To właśnie 
jego malowanie, ten sufit w oczy. 
Wnuk rozwód nawet chętnie dał i 
wziął -drugą kobietę, też Annę, ale 
tylko imiona ~ię zgadzają. Bo Anna 
druga czyta, Anna się interesuje, 
Anna ROZUMUJE. A on WIE, że 
krzywda, że wyzysk, że łapówki, że 
niedostatek, że ludzie na stanowis­
kach nie dobrani. Co lepiej: wie -
DLACZEGO. Wnuk wie także, iż 
rolnicza przyszłość Polski to żadne 
PGR-y ani spółdzielnie produkcyj­
n~, tylkO gospodarstwa indywidual­
ne. Chłop polski - specyiicmy typ 
człowieka. Ludzi o takiej mental­
nOlici nigdzie w świecie. Lapczywe 
kochanie Eiem1.pazerność na kaid", 
jej l}iędż. I ja'k PGR-y, ile prowa­
di:one) dotowane, mogą wygrać z ta­
kim chłopem? Z "Małej encyklope­
dii" PWN, wydanej 'PI 1959 roku, 
Wnuk czyta: "Jakkolwiel( al. W1łsil­
ki polityki go sp. $kierowane są na 
wzrost uprzemysłowienia, rolnictwo 
nadal od(J1'lIWa w gospodarce pot­
$kiej ważną rolę. [ ... } w wQrunka-ch 
polskich glównq drogę wzrostu pro­
dukcji rolnictwa stanowi jege inten­
syfikacja; intensywność TOlnictwa 
jest w Polsce obecnie b. niska, a to 
wskutek ogólnie niskiego poziomu 
rozwoju sil wytw6rczych kraju; 
ezvnnikiem hamujqcym rozw6j rol­
nictwa jest także rozdrobnienie (lOS­
podarki rolne3, kt6re może być 
przezwyciężone jedynie w drodze 
zasacimcztJ socjalist. przebudowy 
struktury spol.-eleoR. f'olnictwa; jed­
ukże 8lul!~ny w zasadzie program 
1UJpóldzielcun,ia wsł zostal 'W okre-

1. Kto powiedzial, te przestaje 
oddawać mleko do zlewni, dop6ki 
nie zrobią -z tego zagnojonego miej­
sca lśniącego od czystości pomiesz­
czenia? 

2. Kto na wiejskim zebraniu za­
protestował, że zbyt wiele pieniędzy 
z wkład6w na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa idzie na potrzeby admi­
nistracji? 

3. Kto skrytykował publicznie 
nieruchawość- Kółka Rolniczego i 
Państwowego Ośrodka Maszynowe­
go? 

4. Kto oświadczył, że naczelnik 
bierze łapówki, 1 dał konkretne 
przykłady? 

5. Kto twierdził, że od BEZMYSL­
NEGO PLANOWANIA lepsze jest 
PLANOWE MYSLENIĘ? 

' -

Mówią, że nie jert w "Solidarnoś­
ci", więc przeciw wsi. Nieprawda. 
Zawsze uważał, że wieś powjnna 
być mOCna, to znaczy - ~jednoozo­
na, Ucząca się. Mocna wieś, to wieś 
bQg:łta, nie krzywdzona, dostrzegana. 
Jak powtarzał swoje credo za Go­
mułki, potem za Gierka, wyzywali 
od "mikołajczyk6w". Może i herexje 
głosił, ale czy w końcu na jego nie 
wyszło? Proszę - w najnowszej 
"Encyklopedii" PWN. wydanej VI 

roku 1915, piszą o rolnictwię: ~Po 

XV Plenum KC PZPR po§więconllm 
problemom wyżywienia i 'rolnictwa, 
podkreśLano, .fe nadrzędnym zada­
niem polityki rolnej partii wlIpra­
cowanej przy udziale ZSL, jest za­
pewnienie s1lstematycznego wzrostu 
produkcji rolnej i przemian spo­
łecznych w rolnictwie to kief'un1cu 
socjalistycznym. Partia wvchodzi z 
realnej istniejqcej sytuacji w rolni­

ctwie t zmierza do uruchomienia 

wszystkich rezerw, wzrostu produk­

cji . f'olne;, dalszego postępu spo-

łecznej i technicznej rekonstl'Uk 
T;"lnict'Wa oraz poprawy .vart(lI~ 

życia roln ' ków l praco'W711k6w . 
t 

nt ctII)a" I kilka 1inijek dalej:"p, 
gram poprawy wyżyw~ema lUdnu. 
['O!~kl l rozwoju rolmctwa pr,V\ 
ty przez XV PLenum KC P2PR

lC
' 

że ~c(s]e szybiez WZ7'0St P1'Odu~ 

rornej - który będzie tv coraz 1Dt~ 

sz~m stopnIu wymagał pr2.eks~t: 
cen struktur roLnych 'W rOln/CI 

- ze sprawą stolJ1uowych przeob 
żeń społecznych na wsi. Do Slo 

wanych obecnie form dZiała 
zmieTzajqcych rio t(spoleczni~ 

pracy w roLnlcttme naleią: pr~ei11l 

wetnie i zag'Jspodarowywanie, gl~ 

nię przez PGR-y i kółka rOlniC( 
onmtów przekazywa7~vch palisl 
przez starszych rolników tv zam 
za rent'? starczq; kooperacja PC! 
-ów i Tolmczych spółdzielni prod 
cyjnych z gosodarstwamt chlopskr 
(zapoczątkowana w t971 roku) I 

Rudno - wioseczka kilkana 
numerów. Emigrąćj~ wzbogac&. 
każde gospodarstwo po kilka hekt 
rów. Głównie jęczmie11 i owies. T 
chę łąki i dwa "specjaly" (n(~ 

gizm na użytek Rudh~). hoduJ' 
krovly. Kółkl) rolnicze i GS w t 
siedniej wsi. No i odwIeczne pro~ 
l~ . V· zła droga, do szkoły gmin~ 

p:~ć kilometrów, zaopatrzenie _ ~ 

żal się Boże. jeden sklepik, ki 
"Ruchu" I kościół. Pi~kny, a w fi: 
piękne rzeźby znanego artyr 
Ksiądz postepowy. Nawet Marb 
czyta. Lubi powtarzać, ż(' mate 
lizm trzeoa zwalczać jego własnr 
słabościami 

Ksiądz o Wnuku mówi dobrze, 
mądry, rozważny, nie urządza 

wantur. Odmieńcza chałupa tea 
przysprza mu popularności. Nikt I 

rozumie, dlaczego Wnuk nie wys' 
wi sobie jednopiętrowca z cegiel 

łazienką, z gRzcm. Przecież niebi 
ny; że też się nie wstydZi tak i)t 

Wnuka te pretensje śmies~ą. On 
ma ochoty mieszkać w p01.worklJw 
tej bryle, identycznie jak jfi. 

Czym się rÓżni dom Kluka Kazim 
rza od jednopiętrowca Maniewsk 
go Waldemara? Niczym. WnukO\ 
dnm stary i pi~kny. Jest INNY. ~ 

najgorzej być taltim samym, jak i 
zostali. Za kilka już lat archite 
zacmokają na widok Wnukow 
skansenu. W obejściu i obora 51:: 
studnia z żurawiem i wiekowa!' 
dola Pł"t t,.,ż swoje pamięta. 

WolterowskI fotel? Dziad, d OJ! 

!1.()sły myśliciel, ukochał francl\skl 
go filozofa, to zresztą jego dzi' 
zapoczątkowały bujny księgozb} 

Kiedyś zubożała dziedziczka dla ~ 
niędzy pozbywała się 5przęt~ 

Dziad usłyszawszy przymiot 
.. wolterowski", wcisnął osłupiałej G 

mie niewiarygodną, jak na jego 
kicwkę, kwot~ i szybko zabrał ID 

bel. Babka ze złości nie goto" 
obiadów przez kilka tygodni. SIU! 
nie - miała być kr.owa i dziad: 
zum.ial gniew żony. Przebacz.' 
kiedy umierał w !woim f(j{elu ... Q 

ciec Wlncente~o skończył trzy ~ 
sy powszechnej: Więcej nie mógł' 
bi€{}a zmu~zała do pracy. Reszty ~ 
uCEał się między g~spodarskllni 
bowiązkamL Kupował książki; !li 

pierw jak popadło, potem już kal 
obracał długo w r~kach. Zajmo~ 
la g:() filozofia. Zwl:łszcza Mati; 
Lenin. Porównywał teorię do pr. 
tykj. Jakoś nie szlo. Gdy nacią, 
z jednej strony, z drugiej roblło 
przykrótko. Ale na rozważania I V 
brakło czasu - dziedzic gnał Vł ~ 
le, własne też czekało. Nie :viele ł 
gO! dwie i pół morgi. Wojna oJi1~ 
la 'Wnuków; Ojciec Wincentego c~ 
rawał na płuca. 

Wincenty rodził się w kuloie ~ 
tosa, stąd imię. Starszy brat. J 

Sa 
ni 
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mocno usadowił się w ojcowskim 
sercu, Wincentego ojcowe oczy led­
wie zauważały. A mały szedł jego 
drogą - uczył się jak szalony, aż 
robotę domową zaniedbywał. Ojciec 
lał tęgo i bez skutku. Za to Jan 
warcholił bez pamięci. Rodzice od­
suw<.li prawdę od siebie, że z Jana 
nic nie wyrosło. Jan, nadmuchany 
pychą sobiepan i elegancik, naresz­
cie starym się odpłacił: sprzedał za­
pis - pięć morgów ustawicznych 
nakładów, troski i szczęścia. Prze­
puścił majątek i przyszłość. Ojciec 
nic nie mówił. Przycupywał na 
"wolterze" i zagłębiał się w książ­
ce. Już nie było ważnych rzeczy. 
Ani śmierć żony, ani ożenek młod­
szego syna. 

Ann'a dala Wincentemu mądrość 

łótkową i niczego więcej. Urodził 

się syn. Chory ~ "Głupek", ,.ladaco" 
- mówiła o własnym dziecku. Kie­
dyś wyszła z domu l nie wróciła. 

Innego znalazła 'parę wiosek dalej. 
Potem Wincenty spotkał drugą An­
nę. Szczęście. Domowe i r.awodowe. 
Bo przecież, ows~em. Wincenty 
książki kochał) rozmowy z inteli­
gentniejszymi od siebie także, jed­
nak ziemia pociągała najsilniej. An­
na wniosła w posagu jedenaście hek­
tarów... Dorobek? Wincenty naJ­
ważniejsze spisuje na kartce: 

1. uległa i hojna gleba, 

2. cokolwiek rzec. mir we wsi, 

3. żona, matka dla syna, 

4. syn chory, ale artysta (pięć ob­
azków AmerykallcY kupili), 

5. zasobny księgozbiór, 

6. zasobne obejście 
raz - chociaż to nie dorobek -

7. własne zdanie na każdy temat. 

Du:!o czy m~\ło? Tak i nie. Mo­
łoby by~ repiej. Ale czyż to nie 
zrozumna pazerność dyktuje" wi~­

er? Najbardziej cieszy Wincente-
o punkt siódmy. Nigdy nikt nie 

afil Wnukiem m <ludpul<lwać. On 
trafi własne przekonania głosić 

ie. Bez względu na ókolicznoś­
i. Bo tytko wtedy człowiek jest 
apxawdę wolny. 

Jtzecz jasna, kłopoty znajdowały 
ię zawsze. Więc kuszono spółd~iel­
ią produkcyjną. A on najmniej 
arzył właśnie o czymś takim. Gro­

ono, proszono, od kułak6\v wyzy­
'ano. Wł<1śnie od tego czasu zaczę­

się urzędnicze szykany, starcia z 
ro adzkimi, potem gminnymi wła .. 
za i, z szefem służby rolnej, z 50ł­
se~, z sąsiadami. Czyli normalnie 
jak wszędzie. Chociaż może jed­

ak nie? On nikomu nie czapko­
al, nie wdzięczył się. nie wsuwał 
operników" . On dobrze wiedział, 

mu się prawnie należało, a co 
ie. Najpierw go nie doceniano, 1.1-
ło ano lekceważyć jego prośby. 
e al pod drzwiami cierpliwie raz, 
u i. Za trzecim wszedł do środka 
zagrzmocB pięŚCią w stół. Załatwio­
o go pozytywnie. Potem znalazł 
pszy sposób. Zaczynał od stosow­
go w danym momencie cytatu i 
tał, ezy urzędnik wie, % czego ten 
tato Urz~dnik, rzecz jasna, nie 
·edział. wtedy Wnuk up~jmie 
jaśniał i jut miał· biUTalistę na 

erzU. Wnuk przytaczał fragmen­
przemówień aktualnych proml­
tów (- Boże, odpuść!). Wincenty 
ł 51ę na rolni.ctwie. doskonale 

uł wi~c fałsz wielkich słów l ey!t. 
h~ nieladnie postępował, cytu­
na przykład, ministra Rolnic­
albo Pierwszego. Pocieszał się, 

. z.ięki swej demagogii pomaga 
ctwu, chOĆby w malusieńkim 
iarze - pa własnym polu. Z 
Ć1W wracał zawsze zwyci~ski. 

dn~ go za to nienawidzill, inni 
~ZłwlaU. Jedni epluwali, fnńl py­
li o radę. 

Czy .mu zależy, aby go lubiano? 
Ule wie. W zasadzie towarzyski 

dy nie był. do knajpy nie cbo­
U. Zyje blisko z trzema czterema 
~podarzami. Z piątym 'przyjaźnił 

do stycznia. W styczniu Karcze-
ki ~ładysław jak w dym poszedł 
" obdarność" f prosił, przekony­
ł. zachęcał Wnuka. Zachęcał, prze­
yw.ał i prosił Karczewskiego 
uk: że jeszcze nie całkiem wszy­

rozumie. że musi przemyśleć, 
~otować się. Wtedy Karczewski , 

z grubej rury: asekurant, łamistrajk, 
konserwa, tch6rz! Na to Wnuk grze­
cznie poprosił, żeby Karczewski o­
puścił jego dom. Karczewski jeszcze 
krzyknął: "A myśmy, kutasie, my­
śleli, że prezesem będziesz, lecz ty 
gównem będziesz!" I tak skończyła 
się zażyłość z Karczewskim Włady­
sławem. 

Przy okazji Wnuk umocnił swój 
pogląd - musi wiedzieć, z kim się 
.,solidaryzuje", bo z byle kim nie 
chce. Sąsiedzi opowiadają, co się 
dzieje na zebraniach. Dużo pada roz­
sądnych, postulatów. Trzeba się o 
nie bić. Z całym sercem. Ale są też 
żądania :wręcz głupie i groźne dla 
obecnej sytuacji. No bo jak można 
uźnać za postulat żądanie Manicw­
skiego Waldemara. by Kunowski 
Franciszek, jego sąsiad, oddał mu 
kawałek miedzy? Chleba brakuje, 
narzędzi też, nawozy złe albo za 
mało, szkoła pi~ kilometrów od wsi, 
a ten wyjeżdta ze swoją miedzą! 
Znowuż Burak Jan dopytuje się o 
eternit na sw6j. dach. Należy mu 
się, ale przecież ważniejsze, by zro­
bić wreszcie porządek z kółkiem rol­
niczym, z biurokraCją w Urzędzie 
Gminnym. Czy Wnuk rozumuje źle? 
Chyba nie. On pragnie, by "Solidt\r­
ność" ~ałatwiła najpierw sprawy 
ważne dla wszystkich, a potem do­
piero jednostkowe. Czyli widzi "So­
lidarność" rozumną i rozsądną. Kie-

. dy taka się stanie, podpisze dekla­
rację· 

Partia? We wsi było czterech par­
tyjnych. Najgorsi gospodarze w Ru­
dnie... Liczyli, te przynależność u­
kryje icl1 nieudolność. l ukrywała. 

Więc \\'nuk nie miał oehoty stać w 
tym samym szeregu, co oni. Nasłu­
ehal się Wnuk od pierwBzego gmin­
nego sporo, że w miejscowej orga­
nizacji wiejskiej świecHby przykła­
dem. .,Ja im Już l tak świecę" -
uciął Wnuk. I tamci od raz:u obra­
zeni. NajWięcej pierwszy gminny. 
Wincenty przetrzymał. Niedawno 
dwóch usunięto z organizacji, trzeci 
sam złożył rezygnację. Pewnie są 
przekonani, że Wnuk triumfuje. Nic 
podobnego. Tylko smutno i wstyd. 

Odnowa. rzecz bardzo, ale to bar­
dzo ważna! Ale Wnuk znowu ma 
wątpliwości. Jemu się widzi, że to 
odnowa raczej z małej litery. A po-
winna być ODNQW A. Przecież Win­
centy ogląda telewizję. Gazety czy­
tuje. I dopasowuje, jak niegdyś oj­
ciec, r.zeczywistość do wystąpień 

władzy i rzeczywistość do ludzi ma­
łych, nieważIlych. I znów, "jak ojcu, 

nie WYChodzi. Ta pierwsza rzeczy­
wisto$ć nie zgadza lę z drugą. I mę­
tlik w głowie got wy Oczywiście, 
poglądy mU'lzą się trzeć nawz<:' jem, . 
odrzucać plewy, żeby zo.::tało naj- J 

zdrowsze ziarno Jak w rolnictwje. 
Tylko dlaczego.,góra" jednego dnia 
przedstawia całkiem inaczej prob­
lem niż wczoraj i przedwczoraj? To 
niepoważne , Podważające autorytety. 
A mc-'.i:e gra celowa? Wnuk żałuje, 
że nie ma kcntakt6w z rob01.Illka­
mi. Obiecuje sobie konfrontację 
swoich spostrzeżeń ze znajomymi 
mechanikami. Ale czas nie pozwala. 
Teraz lato i ręce pełne roboty. I kło­
poty - tego nie ma. tamtego bra­
kuje, czegoś nie dowieźli. Tak pięk­
nie redaktorzy m6wią w telewizji 

Nachodzą nas ostatnio żołądkow­
cy wszelkIej maści i sykają z żół­
cią: "Dlaczego, na Belfegora, nie 
kupise w Łomży kromki zwykłego 
razowca? Pomóżcie!" Prosimy więc 
odpowiednie czynniki, by przekaza­
ły młynarzom, iż popuszczenie śruby 
w i.arnach nie nosi znamion wro­
giej działalności przeciwko c.g6lnie 
obowiązującej Ulsadzie. 

o rolnictwie i z taką troską! \Vnuk 
pragnie: niechże panowie redakto­
rzy posiedzą na wsi cztery, pięć dni. 
Przyjdzie taki na pół godziny i po­
tem pleCie androny. aż przykro słu­
chać. 

Teza Wnuka: INDYWIDUALNI 
ROLNICY POTRAFIĄ WYŻYWIĆ 
CAL Y KRAJ. To najprawdziwsza 
prawda. Ale sytuacja może 'nie ulec 
Emianie, jeśli nie nastąpi rozsądny 
podział czynnOŚCi dotyc7.ących rol­
nictwa pomiędzy wszystkie Cetltral­
ne przedsiębiorstwa i urzędy zajmu­
jące się tą dziedzjną gospodarki, je­
~1i nie skończy się wydawonie 
sprzecznych ustaw i uchwał, jeśli 
nadal kwestie rolnictwa b~Ją za­
łatwiane przy pom<>cy słowotoku. 

Dlac~go wszystko idzie po takiej 
c~olern~j .grudzie! \Vnuk tego nigdy 
me poJmle. A pl'Zecież od ehleba 
naleiy zacząć odnowę. Należy rozpo­
cząć odnowę od popierania intere­
sów indYwidualnego rolnika bo na 
nim, nie na PGR-ach ani sPółdziel .. 
lliach prOdukcyjnych, opiera · się pol­
skie rolnictwo. Wnuk zagląda do 
"Leksykonu" PWN-u. rok wydania 
1972: .,Podstawq produkcji rolnej (w 
PRL - przyp. autorki) sq gospoda.r .. 
~twa indywidualne (83,S p?'oc. pow. 
użytków rolnych) [ ... 1, ale dalej .,Le­
ksykon" jakby wątpił, czy to do­
brze ... 

Mimo wszystko Wnuk jest opty­
mistą· Wierzy w IX Zjazd. Mądre 
.wycięży, chociaż głupie - potęga. 
A tak w ogóle po co opisywać Win­
centego Wnuka? Właśnie - po co? 

MONIKA WYSOGLA.D 
Fot. GABOR LURINCZY 

Reportaż nagrodzony w konkursie Bo­
rYna .~l'" zor~:ln,zowanyrn pT2.ez •. Kon­
takty i Ludową SpÓłdzielnię Wydaw­
l:I.iczą. a rozstrzYJtrnętym w listopadzie 
1981 r. 

W kawiarni "Bona" w Lomży po­
daje się z kawą - zamiast łyżeczek 
do cukru - maleńkIe widelczyki. 
W ten sposób skończyło si~ niekul­
turalne dziamdzianie fusow, a j o 
wtórny Odzysk surowca latv:lej. 

W Krzyżewie ludzie łamią sobie 
zęby na starym, t'vard:vm, czerst­
wym chlebit! ,,1\ ta 1(' ! ~ (J.s i,. UJ., f-),Y 
d-ziało się tak na Sycylu, pl'lyczy­
na byłaby jasna: mafio~o G(ary) 
S~contio) napędza klienta bandycie 
Dentisto No, u nas, wicie-rozumicie. 
przyczyny tyż som. Ale obiektywne! 

Na X Sesji WRN w Lornż) , w 
czasie wystąpienia wojeWOdy ze 
sprawozdaniem o realizaCji ubiegło­
rocznych zamierzeń. kilku radn ' ch 
- na czele z byłym wiceprzewod­
niczącym - opuściło j a w ę. Sniła 
im się rzeczka mleczka obok szkla­
nego domeczka. Oczywiście, spra. 
wiedliwie: dla każdego mie~zkal·.lCa 
\\>ojew6dztwa! 

Znaczek o najwyżsIej wartosci 
jakim dysponUje poczta w Łomi.v· 
kosztuje'6 złotych 50 groszy. Opłat~ 
za list do USA wynosi złotych 40 
Niedługo, chcąc pomieścić adres i 
nie dziadować w stylu "Opłaci ad­
resat". będziemy musieli wysyłać 
zagraniczne listy w workach ~{) ce­
mencie 

W Ratowie-Piotrowie wzi1ie~lono 
c:polecznym wysiłkiem wiejski klub. 
Do uroczystego przecięcia brakuje 
jedynie toalety, ściślej mówiac: klo­
zetu. Rozumiemy władze. ż'e laka 
impreza to nie byle pół litra . ale 
JUŻ się zieleni i z pawiem można 
skoczyć w krzaki. 

Piękna droga z Łomży do Koina 
urywa się nagle w historycznym 
momencie ogÓlnopolskiej inauguracji 
roku szkolnego, CZyli w - Małvro 
Płocku. Dalej-bez jobów - spo\,,"ia­
dają si~ kiero~cy - ani rusz. My 
za::; odcmamy SIę od manii niszcze­
nia betonem i asfaltem najpiękniej­
sZY<:h skrawków oj(!zYRtej ziemi i 
o~wleramy od dzi~ na całym od­
cmku .. Muzeum Szos Dynamicznego 
Rozkroku". P.S. Podajemy objazd 
do Kolna: Ostrołęka, Kadzidło, My­
szyniec, Dęby. 

Prrez calą noc l niedzielę wył pod 
łlapot'em wIatru sygnał alarmowy. 
zalOstalowany w fiacie, kt6rym się 
!1tkt nie interesował. Mógł to być 
Jedyny przypadek, kiedy WSZyscy 
mi~sz~ańcy. ulicy Prusa w Lo'mży 
złozyhby SIę na mszę dziękcz"IInną 
za duszę złodzieja. ~ 

Na budynku nurnel' 13 w Łomży 
zacięła się biurOkratyczna maszynka 
do. oddawania domów, Jak w.e~ć 
oSle~lowa ~ie~ie - irzynHstk~, 
cZ~eI.nastkę l pIętnastkę wykqilCZ-Y(; 
mleh na ochotnika specjaliści ze 
Spółdzielni Mieszkaniowej. WykO{l­
~zyli psychicznie członk6w oczeku­
Jących cierpliwie na własne M-iles. 
~orał: ~dy dw6ch szpanuje, tr7eći 
me powmien decydować, który jest 
lepszy, chyba że się zna na budo­
Wle .•. muskułów .. 

KONTAKTv 
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, tVCIE TOWARZYSKIE t 'nOe idą dauera, że odwaga staniała. Też nie 
bardzo, ale nie jestem w końcu bu­
chalterem. 

I r 
progralIlo 

Polskiej 
Partii 

Robotniczej' 

KONTAKTV 
16 V 1982 ~ 

Pieska pogoda. Nie włem do­
plawdy, komu służy utrzymy­
wanie takiego zimna i deszczu 

ze śniegIem. Mnie w każdym razie 
nie bardzo, a i pani, która ostrze­
gała przez telefon, zachrypła jakby. 
Chodziła widocznie, biedulka, w 
przemoczonych butach albo bez pa­
rasola. Choć trzeba powiedZieć bez­
stronnie, że parasole pojawiły się 
na powrót w sprzedaży, w przeci­
wieństwie do butów zresztą. Szyje 
je pracownia kołder; nie wiem tyl­
ko, czy grzeją tak samo? Cena w 
każdym razie zbliżona. Chwilowo nie 
kupiłem, gdyż odkładam na buty. 
A parasol może już za miesiąc nie 
będzie potrzebny. ~ 

N a razie przemierzam miasto w 
szmaciakach i obserwuję, jak wszyst­
ko dookoła rośnie. A najbardziej ce­
ny. Na Bojarach np., pośrodku ba­
jora, stoi budka z kwiatami. Rzadki 
to widok, by towar, zresztą este­
tycznie wykonany przez naturę, cze­
kał nadaremnie na klientów. Jakoś 
nikt się nie przepycha, by kupić -
dajmy na to - tuzin astromerii po 
trzysta złotych od pączka. Nawet na 
Jerzego, kiedy zabrakło podlejszych 
gatunków, arystokracja kwiatowa 
stała niewzruszenie za szybami, ku­
sząc oczy wspaniałośc~ą. Nim przyj­
dą inni święci - sparcieje, jak 

- - .,.-

wszystko na tym świecie, wcze­
śniej czy później, cena jednak nie 
drgnie... Jedyne, co idzie bez wzglę­
du na imieniny, to ziemia. Ostatecz­
nie nie śWięci garnki lepią i mimo 
zimnych kaloryferów, jak też defi­
cytu słońca, każdy wiosnę może 
mieć w pokoju. Jeden rolniczą, dru­
gi ogrodniczą, trzeba jednak nasta­
wiać się na samowystarczalność. Ta­
kie warunki. 
_- To nonsens, żeby wszystko dro­

żało trzykrotnie - powiedziała pa­
ni C., księgowa z długim stażem, 
zdaje się, że w spółdzielczości -
Tego rodzaju proceder - ciągnęła, 
nie licząc się zbytnio ze słowami, 
choć na herbatce z dzikiej róży to­
warzystwo było mieszane - może 
tylko utrwalić wadliwe relacje cen. 
W ten sposób reformę diabld wez­
mą. 

- Nie wszystko zdrożało, droga 
pani - starałem się załagodzić nie­
przyjemne wrażenie, jakie wywód 
księgowej,. nie poparty żadnymi do­
wodami, mógł wywrzeć na obec­
nych. 

- A co, na przykład?! - prych­
nęła gniewnie. 
Przesuwałem w myślach różne 

metki i kwitariusze, skonfundowa­
ny lekko, ale przychodziło mi do 
głowy tylko stare powiedzenie San-

~---
----====-

- Telefony! - wyrzuciłem nagle 
z triumfem. 

- Akurat - rozpiekliła się na 
dobre. - Niech pan w takim razie, 
łaskawco, obejrzy rachunek za osta­
tni miesiąc. 

- Sam c~ytałem w prasie, że te­
lefony podrożeją dopiero w drugim 
półrOCZu. Minister poczty to mówił... 
- ciągnąłem niepewnie, klnąc w 
duchu towarzystwo. które nie przy· 
chodziło mi z odsieczą. Dałem wo­
bec tego za wygraną i wyszedłem 
do sąsiedniego pokoju; rachunek za 
rozmowy był rzeczywiście wyższy. 

- Panie, z panem nie można nor­
malnie. Pan jesteś łatwowierny jak 
dziecko - triumfowała księgowa. 
.. Jest jeszcze coś, co nie droże­

je: praca ludzka - mruknąłem, choć 
bez przekonania. 
Postanowiłem zadzwonić do Fe­

deracji Konsumentów, aby rzecz ca­
łą wyjaśnić. Pani, która mnie o­
strzegała, znowu miała czysty, przy­
jemny głos. Zastanowiło mnie to 
na dłuższą chwilę, a później mach­
nąłem ręką na marnych parę zło­
tych. Ostatecznie człowiek ma tak 
niewiele radości, rzadko która ko­
bieta troszczy się o niego. Pal sześć 
buty, jutro kupię jej astromerie. 

JAN KWASOWSKI 

Rys. Andrzeja Podulki 
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Swiadomość nienawiści, jaką 
pałał do sanacji cały naród 
wrześniu 1939 r., zmusił ją do 'G 
zornego wycofania się z powier~do' 
ni życia politycznego narodu. Wi 
szość jej przywódców znalazła bo 
na emigracji. Usuwając się chWi!,ia 
wo w cień i postanawiając Pl' . 
czekać okres dla siebie najgor ·ne 
sanacja nie zrezygnowała z zarnJde 
rów powrotu do żłobu rządowe!DY 
Za odskocznię do tego celu służv nis 
konstytucja kwietniowa, KonstytDac 
cja kwietniowa jest dla sanad 
sztandarem, pod którym maszen"'Y 
do powrotnego objęcia władzy zbi 
Polsce. nr 

lus 
Na mocy tej konstytUCji obsacttsto 

sanacja najwyższe stanowiska wej 
hierarchii władzy państwowej. Ra;.łą~ 
kiewicz, emigracyjny prezydent, j:bez 
jej człowiekiem. Po śmierci Sik(r:de 
skiego sanacja wprowadza na " o­
dza naczelnego" Armii Polskiej (.8 
nerała Sosnkowskiego, który ~ua 
znanym i wybitnym filarem sana~ 
Prócz tego w emigracyjnym rząd:)() 
londyńskim zasiada jeszcze trze;Wej 
sanacyjnych ministrów. Te wszYi~r.ze 
kie emigracyjne sukce~y na droor 
do objęcia władzy w przyszłej I\.'l 
sce osiągnęła sanacja w oparcit ~ 
konstytucję kwietniową. Nie 
pieczeństwo sanacyjne zagraża ~lae 
rodowi polskiemu nie tylko ze 
ny emigracji. O wiele poważnie' ~ 
niebezpieczeństwo stanowią wy .6w 
ki, zmierzające do odrodzenia "fest 
nacji w kraju. Ile 

oddech .a..'""osnv samym pomysłem osadzania ekspe- księdza, byle tylko nie solone!" U 
.. , dientek za kratkami, niby żeby u- innej pani funkcjonariusze, szuka- Realną siłą, którą rozporządza '~r 

P 
o tak długim mikzemu po- łatwić sprzedaż, ale jest w tym coś jąc zupełnie czego innego, znaleźli nacja w kraju i na emigracji, ~I 
winnam podsumować łomżyń- pikantnego? W "Gobelinie" mają przypadkowo pięć litrów zacieru i policyjne-administracyjny apair 
ską zimę: była spokojna i wprowadzić lepszą innowację: zlik- zdecydowali się zlikwidować zaczyn państwowy sprzed września 1939ra 

śniewa. Jeżeli w Łomży czegoś na- widować sprzedaż dywanów w skle- pnestępstwa. Gdy UIl() sil i z sobą i pokaźna część korpusu oficers . 
prawdę nie brakowało, to śniegu pie i rozprowadzać przez zakłady wiadro z zaderem, kobiecina wy- go b. Armii Polskiej. Przy pom·, 
właśnie. Łomżyniacy nie mają zwy- pracy. Ciekawe, czy w takim przy- bi-egła za nimi aż na ulicę perswa- tych czynników sanaeja oddziaJO 
czaju usuwania go z ulic i tTaktują padku sprzedawczynie będą jedynie dując uparcie: "Panowie, co robi- wuje dość poważnie na bieg W'J~ 
tak, ' jak Murzyni słońce: jest to siedziały. czy może zaproponuje się eie, ja dopiero wczoraj nastawiłam, rzeń w kraju. Z racji rozporządl. 
coś tak naturalnego i potęŻJlego, że im jakiś sposób zarabiania na pen- to się jeszcze nie nadaje!" nia kadrami wojskowymi opano 
nawet jeśli bardzo dokucza, wal- sję. Pędzenie bimbru wydaje się nie- ła ona nie tylko polskie siły zb 
czyć z tym nie sposób. Nie mam temperamentu rewo lu- mal talt łatwe i naturalne, jak u- ne na emigracji, podporządko U' 

Niecierpliwie wyglądana wiosna cjonisty, a jednak czasem chce mi picie się. Przyjemność ta nie jest gen. Sosnkowskiemu1 ale również 
bezlitośnie demaskuje wcześniejsze się wyjflć na ulicę i - porywając bynajmniej zarezerwowana dla oby- siłuje podporządkować sobie WbIt"t:lł'u 
zaniedbania. BrUd straszy nie tyl- za sobą tłumy skandować: wateli niższej kategorii. Ordynar- stkie wojskowo-niepodległościOla D 
ko w zapomnianych zaułkach, przy "sprzedawczynie do sprzedawania'·, nieją coraz bardziej ci z wyższej. formacje w kraju pod hasłem ~ 
starych ruderach, Najgorzej, że zły ,,kierownicy do kierowania", "ro- Klasyczny "Dr Jackyll i Mr Hyde" lenia sił zbrojnych narodu. raS 
przykład idzie z góry - chyba naj- botnicy do roboty", "rolnicy na ro- ma wiele żałosnych łomżyńskich wództwo sanacyjne tak zwanl'ul 
większy bałagan panuje wokół U- lę". Lista byłaby dłuższa: "pasta wersji, gdy tzw. porządlIly człowiek Krajowych Sił Zbrojnych (.o> ... rY.JI'H 

rzędu Wojewódzkiego. Mam na- do zębów", "gazety do czytania'·, - trzeźwiejąc - dowiaduje się. że Krajowa), uzyskawszy form 
dzieję, że nieporządki zlikwiduje "kiełbasa dla ludzi". Tymczasem nieświadomie i niechcący stał się zgodę partyjnych wierzchołków rt1 
bardzo wpływowa komisja do walki nic z tego nie ma, a w naszych,#' przestępcą. litycznych, obsadza swoimi ofice:Dma 
z wszelkim śmieciem. kioskach .. Ruchu" pojawiły się cze- Andrzej Z., gość wykształcony, z m.i nawet takie demokratyczne i'ra 
Obserwuję jej zmagania, bo sp a- peczki kąpielowe. Bardziej przyda- ogładą i dobrą opinią, zaliczkował tysanacyjne organizacje wojsk m 

ceruję ostatnio wiel-e, nie z własnej łyby się wprawdzie koła ratunko.- 16 tysięcy na pastę dla pracowni- jak Bataliony Chłopskie. W ten s:tUó 
woli zTesztą, lecz z polecenia le- we, ale na to nas jeszcze nie stać. ków swojej firmy. Pastę upłynnił, sób zdobywa sanacja wpływ i 
karza. Stwierdził. że najlepszym le- A może nie ma potrzeby, bo tej pieniądze też zamienił na płyn, a szereg innych, z ducha swojego i. 
kiem dla "homo ledwo sapię" jest wiosny ludzie się na razie nie to- późnym wieczorem znów zjawił się żeń - demokratycznych orga~ s 
świeże powici rze. Medykament sku- pią, choć bulgot słychać wszędzie: w biurze. stróż wpuścił pana kie- cji wojskowych. Organizacjom I 
teczny, bezpłatny i, póki co, łatwo Dźwięk swojski, nieobcy, lecz nie- rownika bez problemu i nawet się nadaje sanacja swój kierunek , 
osią~aJny - jakimś cudem nie wy- co dziwi w sytuacji limitowanego nie int€resował. nad czym zwi&z- tyczny. usiłuje utrzymać je w bl~ 
mcga wsadu d-ewizowego. Te pro- spożycia alkoholu. Państwo wpraw- chnik nocą pracuje. Rano nietrudno ności wobec okupanta, naduiy";'3tent,; 
menady zbawiennie wpływają na ozie ma nadal monopol na wódkę, było odgadnąć, kto zdemolował po- do tych celów dyscypliny WOlslolś mój system nerwowy: to, co kiedyś spoleczellstwo jednak zdobyło nie- kój i ukradł kalkulator. Natomiast wej. Najważniejszym celem, kt 
doprowadziłoby mnie do szału, te- legalny monopol na bimber. Obok wracający z libacji, ogólnie szano- sanacja pragnie osiągnąć przy !!Ino 
raz kwituję śmiechem. Gdy władze takich potentatów, jak niedawno wany, le<karz tak zmęczył się długą mocy Armii Krajowej, jest uc~.ea.k 
łomżyl'lskie wyznaczyły ogólnowo- zlikwidowana w gminie Trzcianne wędrówką w ciemnościach, że przy- cenie przez nią władzy w kralua: 
jewódzką normę rocznego zużycia solidna, murowana bimbrownia w siadł w oświetlonej witrynie skle- momencie przełomowym. Temuao 
obuwia na poziomie jednej pary niedostępnych, bagiennych lasach, pu moszcząc się wśród żyrandoli. lowi podporządkowuje ona ~~ 
rocznie, wychodziłam z siebie, Po- istnieją drobne parniki i kociołki. Przy okazji stłukła się szyba i kil- ważniejsze dzisiaj zadanie - ..... kie 
tem jl?'dnak p07woliłam się spokoj- Również w mieście większość po- ka drobiazgów. Gdy ruszał dzielnie z okupantem. Armia Krajowa, \Iv, 

nie tortur()wać przez kilka godzin trzebujących produkuje samogon. w dalszą dro~ę, wziął z sobą - ług rachub sanacji, ma być tĄ ~l 
dzikiemu tłumDwi przed sklepem. domowym sposobem, na domowy u.. dla równowagi - dwa śliczne aba- kt6ra złamie wszystkie próbY UJ tnł 
.]f1lciś przypadkowy manewr gawie- żyŁek, Przy każdej dostawie droż- żury. Milicjanci, a następnie także cia władzy przez masy ludowe. ~o 
dzi sprt'l wił , ie znalazłam się przed dży gęstnieje kolejka, ludzie ciułają prokurator, nie wiedzieli, czy trak- lityczn~ straWA eod złenn '3 , k~ 
kraj karni z okienkiem, z którego kartkowy cukier lub szukają in- tować go jako pijanego, który nie- "'t.. <t i wysuwały się kozaczki i ręka po nych wybiegów. P'ewna kobieta tak świadomie kradnie, czy jako złQ- dzisiaj karmi sl~ Armia J{rajotC'ł'ł 

I pieniądze. Zdobyczne kozakI pasują natrętnie molestowała księdza o da- dzieja pijącego w robocie. Oba ka- jest rzekome niebezpieczeństwO ~ltoiti 

'

mniej W!ę ej, tzn. mniej stopy rowanie jej czterech kilogramów zusy są równie dobr7e O!'isane- w munizmu, zagrażające p olsce, J (ta 
wchodzj, a więCEj zostaje na ze- cuk.ru~ aż ten. zdenerwowany, za- podręcznikach kryminalistyki, jak ka z komunizmem staje s~ zal,SQl"; 

oj wnątrz. Problem dopasowania nogi pytaj: "A drożdży pani nie trze- ~istoria remontu kina I.Milenium" 
ł j do bufa zostawiam do rozgryzienia bar" Nie podejrzewając iroIłii, 00- w p'rasie. niem n aczelnym, narzuconym .Ą= 
ł ______ ""_n.u_j.e.s_ie.ń.,_N.a_r.a.L.ie_z.a.c.h.w_yc_a.m_S.i.f:_.p_a.rł.a_p.o.5P_ie.s.z.n,!",i .. e.: .,.,A.l.oe.ż_t.ak_, .p!'_os_zę ________ _ ___ .K_ A1tO _ _ LDr_. A--Kra __ JGw_.f!.J.p_rze_E_Je_J_san_a.ey_j.lł.e~" 
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ództwo. Wladomem jest, że hasło 
alki ~ kOlrunizmem zawiera w so­
ie walkę z wszelkim postępowym 
derpokratycznym ruchem społecz­
m. Najdobitniejszy wyraz dał te­

u hitJeryzm, zakuwając całe na­
dy w kajdany faszystowskiej nie­
oli. niszcząc każdy najmniejszy 
wet przejaw demokracji właśnie 
d hasłem walki z komunizmem. 
początkowana przez najczarniej­
reakcję plugawa wojna domo­
w której biorą udział i sanacyj­

, oddziały Armii Krajowej, znaj­
Je swoje źródła ideologiczne w 
tleryzmie. 

Ludzie sanacji, podobnie jak w e­
acyjnym rządzie londyńskim, 

głęboko i w jego Delegaturze 
aJowei. Oddanie Armii Krajowej 
- z Delegaturę pod dowództwo sa­
Ji jest miernikiem opanowania 
egatury przez nią. Delegatura 
la się ekspozytur.ą sanacji. Faktu 
o nie zmienia oficjalne oparcie 
De~gatury o partie polityczne, 

re pozornie odtegnywują atę od 
jL Poparcie udzielane Delega-

ze pr.re~ Stronnictwo Pracy, Na­
ową Demokracj~ otu wierz .. 

kierownicze Stronnictwa Lu­
go i WNR (prawico\vy odłam 

) . świadczy tylko o tym, jak głę­
o· przeniknęły wpływy i ideolo­
sanacji do tych ugrupowań. Z 

glej strony jest to wyraz.em lą-
ma si~ na platformie antysowiec-
, sił faszystowskich, reakcy'-. 
h, konserwatywnych i oportu­
ycznych, osią których jest sa-
ja. Platforma czw6rporozumienia 

dzi wielkiej, a \V podstawo­
h zagadnieniach całkowitej 
mości dążeń tych czterech 
nnictw z dążeniami sanacji. 1-
ruje to najlepiej pozytywny ich 
unek do konstytucji kwietnio-
, zastrzeżenie sobie prawa wy­
ości objęCia rządów w kraju 
wzgl~du na wolę narodu oraz 
dowanie wrogie i prowokacyj­
jenne ustosunkowanie się do 

R. Wszystko to oznacza kont y­
clę polityki Smiglego-Becka, 
6rą naród zapłacił utratą nie­

eg ości i milionami ofiar krwa­
- bitlerowskiej okupacji. Lęk 
ćf masami ludowymi. pr~d re­

i społecznymi. Jest spoidłem 
cym oportunistyczne i konser­
wne elementy kierownicze 

ł Stronnictwa Ludowego I sa-

eb~zpieczeństwo powrotu rzą­

sanacyjnych w p'rzyszł~j Polsce 
więc poważne. Zlekceważyć go 
o1no tym bardziej, że czynniki, 
~ składowymi elementami sa-

r występują pod r6żnorodnymi 
t, szermują frazesem demo­

ym, nieraz nawet radyk~­

~a oszukania 1 tmylenia mas 
tezo-chłopskich. 

PPR i Demokracja· 

dem6kracji ._ politycznej - t 
ezej, haSła Polski derno­

nnej l wo2nośclowej widnieją 
ac:"zelnych mieJgcach progra­

z . Ideowych wszystkich bo­
grupowań politycmych.Nie ·-

tej pariii poltty<:mej, nie wy­
sflna~i, która b,Y bronlła­
społeczno-politycznego Pol­

..:..J zedwrześnłowej. Wszystkie 
5 i1jq się zmian w d4chu demo-

ecz każda wldad:t w pokcie 
cjf inną treść - -zaleiną od 

go oblicza partii głoszących 
. Ten zgodny chór partyjny 

demokracji dOWGdzi tylko, 
kie masy pracujące miast l 

e ehcą powrotu takich sto-
w spOłeczno-politycznych, kt6-

ły w Polsce przed jej upad­
ążają one do takiego ue­

nia i zdemokratyzowania 
i, które zabezpieczy im rolę 

rawnego gospodarza kraju. 
Ja. ~tóra tę funkcję gospoda­
agnle zdobyć dla siebie, nie 
ynąć pod orąd ogólnonaro­
RadYKalizuje ona obłudnie 
asIa społeczne rzuca sze-

.ob!e~i~e, aby opanować i u­
leJ SIły Lecz gdy osiągnie 
hodzi na jaw oszustwo 0-

. reakCyjna treść jej pseudo­
ratycznych haseł. Pamięt­
zykłaclem tego oszustwa re-

robotnicy i Chłopi, muszą pilnie ba­
czyć, aby w całej powodzi progra­
mów, ha:>eł, deklaracji i wszelkiego 
rodzaju innych recept uzdrowienia 
Polski, zaopatrzonych stemplem rze­
komej demoltracji, mogli odróżnić 
ziarno od plewy, prawdę od oszus­
twa, den:okrację ludową od "demo­
kracji" reakcyjno-sanacyjnej. 

Polska Partia Robotnicza, dzier­
żąe wysoko sztandar odbudowy i 
przebudowy Polski w duchu demo­
kratycznym i wolnościowym, stwier­
dza, że demokracja f wolność przy­
szłej Polski będą tym pełniejsze, im 
liczniej i aktywniej w tworzeniu 
tych społecznych wartości wezmą u­
dział masy ludowe. Wolność i de­
mokracji nikt nie da wspanda­
łomyślnie światu pracy. Wolność 
i demokraCję zdobyć muszą dla 
siebie masy pracujące W walce z 
faszyzmem, reakcją społeczną i o­
portunizmem. Wolność i demokraeja 
dla ludu muszą być realizowane rę­
kami i wysiłkiem samego ludu. 

W dążeniu do zdobycia władzy 
rząd emIgracyjny i sanaeyjna Dele­
gatura wkładają olbrzymi wysiłek 
w montowanie aparatu władzy ad­
minł$tracyjno-policyjnej, kt6ry chce 
narzucić narodowi. Podzielili oni 
między swoich ludzi całą Polskę, 
naznaczając przyszłych wojewodów, 
starostów, komisarzy. dyrektorów, 
prezydentów, burmlstr~ów, włącz­
nie aż do stanowisk wójtów i admi­
nistratorów domów. Opierając się 
o szeregi granatowej policji, której 
wierność dla okupanta potwierdza­
ją tysiące faktów współpracy z nim 
w zbrodniczym dziele wyniszczenia 
narodu, Delegatura montuje z tych 
elementów tak zwany Korpus Beż­
pieczeństwa, który ma ułatwić ob­
jęcie stanowisk mianowańcom. 

Polska Partia Robotnicza, świa­
doma celów, roli, zadań i charakte­
ru rządu emigracyjnego w Londy­
nie i jego Delegatury 1\1 kraju, 
przeciwstawia ~ię Zdecydowanie ob­
jęCiu przez te c:zynnikl władzy w 
wyzwolonej Polsce. Polska Partia 
Robotnicza sŁawia sprawę wyłonie­
nia RządU Tymczasowego w kraju 
na płaszczyźnie porozumienia_ się 
wszystkich antyfaszystowskich i an­
iyreakcy jnych sił społecznych, two­
rzących Antyfaszystow6ki Front Na­
rodowy_ Siły te cemęntują slę na ba­
zie jedności klasy robotniczej ł 
'YSpółpracy robothiczo-chłopskiej. 
Ich zbrojńyrn ra~.ieniem staje si~ 
Armia Ludowa. 2łożona z tych woj­
skowych organizacji, k16re nie posz­
ły anł pod faktyczną komeodę sa­
nacyjnego dowództwa Armii Krajo­
wej, ani też. ni4~ mają nic wspólnego 
z taszystowskimi organizacjami woj­
skowymi, \\rystępu;ącyini pod nazwę 
Narodowych Sił Zbrojnych. Mierni­
Idem prawa do wyłonienia Rządu 
Tymczasowego jest wkład krwi l o­
fiłlr w walce ó wyzwolenie _ Polskt, 
a ten lest na,wi~ks~y po stronie ro­
botników l ehłop6w. 

Dlatego też kto głosi hasła demo­
kracji i przebudowy Polski w duchu 
PQstępowym, Q r6wnocześnle popiera 
emigracy'ny rząd londyński - i jego 
Delegaturę krajową, prag.ną~ w te 
ręce 'Ł16ty~ l()sy przyszłej Polski, pod- " 
s~ywa Idę tylko pod firmę <l'emokra­
eji i nie ma -z nią nie wspólnego. 
S t o s u n e k d o r % ą d u e m 1-
~ r a c y , n e g o ł D~ l e g.a t u r y 
Kra j o 1\1 e j i e s t w i ę c Ił 1 ~ r w­
szym sprawdzianem praw­
d z. j W tJ ! e a· l s 2 e Z- e r o t c .L h a. 6 e ł 
d e m 4) kra t y c z n y c h ł wo I­
n o Ś c 1 e w y c h. -

W obłudne hasła demokracji re­
akcja polska wplotła hasła walki z 
komunizmem, jako zadanie demo­
kracji. Pod tym naczelnym dla ca­
łego obozu polskiej reakcji hasłem 
rozpala ona dzisiaj, właśnie dzi­
siaj, gdy na ziemiach polskicb znaj­
duje si~ jeszcze okupant hitlerowski, 
ogień wojny domowej. Jutro, gdy 
zabraknie okupanta, byłoby dla niej 
za późno zmierzyć się z siłą mas 
robotniczo-chłopskich. Wspólnie z 
okupantem jest łatwiej. Najbardziej 
wsteczna i plugawa ich część wprzę­
gła się jawnie do walki okupanta 
przeCiwko walczącemu narodowi. 
Zdrajcy ci, marząc o utworzeniu 
dyktatury faszystowskie; w Polsce, 
bojąc się gorzej od ognia rosnącej 
siły ludu polskiego, poszli formalnie 
lub faktycznie na usługi Berlina, 
wzywając do zaprzestania walki z 
Niemcami i obrócenia broni prze­
ciwko własnym braciom. toczącym 
bÓj z okuoantem. przeciwko Pol­
skiej Partii R~botniczej. przeciwko 

i st historia z reformą rolną 
20 r . i Dowołanie do rządu 

CI~zyx?-skie~o w krytycznym 
kCj} rrOlT'encie Chloni ziemi 

n'czej nie dostali. a Wit0sa ta 
e~~cja oC:~H~7.na oóźniei w 
Narńri nl'tlf';ld. a szczet;ólnie I żołnierzom Gwardii Ludowej. Bata-

lion6w Chłopskich, socjalistów i in­
nych ugrupowań demokratycznych. 
R~ce ich splamiły się już mejedno­
kr0tnie krwią naj~epszych synów na­
rodu polskiego Plugawym dziełem 
tej hitlerowskiej agentury jest pod­
stępne wymordowanie 26 żołnierzy 

. Gwardii Ludowej oddziału imienia 
Kilińskiego w Lubelszczyźnie, mor­
derstwa popełni onę na działaczach 
robotniczo-chłopskich w Mogielnicy, 
w Kieleckim, w Siedlcach i wielu 
innych miejscowościach. Drugim 
środkiem, szeroko stosowanym przez 
tych haniebnych pomocników hit­
leryzmu w rozprawianiu się z postf:­
powymi antyfaszystowskimi ele­
mentami robotniczo-chłopskimi, jest 
denuncjacja ich działalności i prze­
konań politycznych wobec Gestapo. 
VV ten sposób sanacyjno-ozono~ l 
faszystowscy oprawcy wydali na 
śmierć już nie dziesiątkI, ale .etkl 
szczerze oddanych sprawie robotnł­
czo-chłopskiej działaczy niepodleg.. 
ło.ściowych. Przodują w tym zbrod­
niczym dziele faszystowskie orga­
nizacje, na czele z ONR <.,Szaniec·') 
i dawną "Falangą" oraz ich Naro­
dowe Siły Zbrojne. sekunduje im 
Delegatura Rządu i jej Armia Kra­
jowa. Występując pod obłudnymi ha­
słami demokracji l troski o przysz­
łość narodu polskiego. sanacja sta­
ła się żandarmem i szpiclem Hitle­
ra w walce z narodem polskim. Przy 
pomocy okupanta oczyszcza sobie 
drogę do władzy. Zamiast wojny z 
-okupantem rozpala wojnę z narodem 
polskim - bratobójczą, kainową 
wojnę domową. 

Polska Partia Robotnicza, stano­
wiąca część składową polskiego o­
bozu demOkratycznego, w który mie­
rzy reakcja swoją akcją wojny do-­
mowej, stwierdza, źe jedyną wojną, 
którą podjęła i którą prowadzić bę­
dzie wraz z całym narodem aż (lo 
zwycięstwa - jest wojna z okupan­
tem hitlerowskim o wyzwolenie Pol­
ski. Kto dzisiaj głosi hasła wyzwo­
lenia Polski, wolności i demokracji 
dla narodu, a równocześnie organi­
zuje i propaguje pod hasłami walId 
z komunizmem wojnę domową lub 
jej sprzyja. nie jest i nie może być 
zwolennikiem Polski demokratYGz­
nej. S t o s u n e k d o a k c li r o z­
pałania wojny domowej 
j e s t d r u g i m s p r a w d z i a­
n e m p r a w d z i wo ś c l i s z c ~ e­
r o ś e i h a s e ł d e m () kra t y e z­
n y c b l wo l n o ś c i o w y c·h. 

Aby w przyszłej Polsce rozwiązać 
zagadnienia społeczne i ekonomic:z­
net szybko odbudować kraj po misz­
creniach wOjennych, zapobiec kry~ 
zysom i anarchii gospodarczej, kto.. 
re skazują miliony ludzi na bezro­
bocie, n~dlę i szukanie chleba u ob­
cych, "" nie v,.-ystarcza opneć władzę 
polityczną na podstawach demokl'a­
tycznych. Co by był wart rEąd zło­
żony nawet z przedstawicieli robot­
nik6w i -chropów, jeśUby obslarni­
cy pozostali właścicielami swoich 
majątk6w~ Q wielki przemysł ŹIlaj­
"dowal się w ~kacb prywatnych po­
Siadaczy. Ct:y ~oże być pełna niepo­
dle~łoŚ'Ć narodu, ~~y gospodarzami 
bogactw narodowych _ i4 łednostkt. 
"w dodatku Jeszcze obcokrajowe. 
Polska nawet w latach 1918-193t 
nie była niepodległą w pehlym $ło-~ 
wa te", macienlu. GOBpodarumł 
bogactw narOdowych byli w lwiej 
części zagranicznI kapita1iśc~. XapI­
tał wszrstkich spółek akcyjnych 
działających w Polsce (sp6łkf ak. 
cyjne są niemą) wyłączną formą 
większych prr.edsi~iorst'w kapita-­
li.stycznych) wynosił w r. 1937 og6-
lęm 41'95 milionów d. !!chwytny 
przez statystykę udział kapitału za­
granicznego wynosił 49,9 proc., a 
więc sięgał połowy całości kapitalu. 
Takie -gałęzie przemysłu, jak but­
nictwo, górnictwo l przemysł nafto­
wy, w trzech czwartych zna'dowa­
ty się w rękach obcego kapitału. 

Gospodarowanie dobrem narodo­
wym przez prywatnych posiadaczy 
(obojętne czy polskiej, czy innej na­
rodOWOŚCi) musi pociągać za Bobą 
takie następstwa, jakich nar6d był 
świadkiem w przedwrześniowej 

Polsce. Kartele kapitalistyczne za­
mykały fabryki, wypłacając ich 
właścicielom krociowe sumy, a ro­
botnik chodził do pracy i głodował. 
Ograniczano produkcj~ dla utrzy­
mania wysokich zysków, a naród 
chodził bosy i obdarty _ Zatapiano 
kopalnie węgla. a robotnik i urzęd­
nik drżeli z 'Zimna w nie opalonym 
mieszkaniu. chłop zaś gotował swo­
j~ straw~ nrzy słomie, badylaCh i 

patykach zabranych ukradkiem z 
I lasu pańskiego_ Bez końca można 

by mnożyć przykłady tego gospo­
darczego stanu rzeczy w Polsce. Za­
gadnienia tego nie da się zbyć mil­
czeniem, mówiąc o przebudowie 
przyszłej Polski. 

Polska Partia Robotnicza wysu­
wa -hasło znacjonalizowania wiel­
kiego przemysłu i oddania go pod 
kontrolę komitetów fabrycznych. Po­
lityczna władza narodu musi być 
połączona z gospodarczym włada­
niem narodowym majątkiem. Bez 
tego nie ma demokracji. a pozostaje 
tylko jej frazes. Wie o tym doskona­
le reakcja i dlatego albo przemilcza 
tę sprawę, albo zbywa ją mglistymi 
og6lnikami. S t o s u n e k d o z n a­
cjonalizowania wielkiego 
Ił r z e m y s ł u, b a n k ó w i 
transportu jest trzecim 
s p r a w d z ł a n e m p r a w d z i .. 
wojci 1 szczerości haseł 

Ci e m o kra t y c z n y c h. 

A kto był gospodarzem ziemi w 
Polsce. Na ogólną ilość ziemi Q­

xytkowanej rolniczo (wraz z lasami), 
wynoszącą w 1931 roku 3a milion6w 
hektarów, około 18 milionów pozo­
stawało w rękach obszarników. '150 
tysięcy rodzin chłopskich stloezono 
na gospodarstwach mniejszych od 
2 hektarów. dalszy milion sto ły­
sięcy na gospodarstwach od 2--5 
hektar6w, czyli dwie trzecie lud­
ności wsi gospodarzyło na karłowa­
tych i drobnych gospodarstwach. W 
tym samym czasie około 20 tysięcy 
rodzin obszarniczych zasiadało na 
milionach hektarów ziemi, którą dla 
nich uprawiali robotniCY rolni i bie­
dota wiejska. Struktura gospodar­
cza Polski była taka, że około 8 mi­
lionów ludności wiejskiej zdolnej do 
pracy marnowało swe siły bezpoży­
tecznie. Pełne rozwiązanie tego za­
gadnienia mieśoi &tę tylkO w plano­
wanej rozbudowie całego tycia gO!­
podarczego Polski. Tym nie mniej, 
aby zasp~koić chociaż częściowo 

głód ziemi, należy usunąć z niej 
tych, którzy na niej nie pracują, a 
roszczą sobie do niej prawa własnoś­
~iowe. 

Polska reakcja próbuje i \V tej 
sprawie powtórzyć oszustwo z 1926 
roku. &jąc się "Zraża~ chłopów ,.,t­
wart.ym przeciwstawieniem się has­
łu wywłaszczenia żiemi obszarniczej, 
ebieeuje ona im ziemi~ poniemi~ktl 
jako podstawę reformy rolnej. Gars­
tka przyw6dców Stronnictwa Ludo­
wego, wykorzystująe brak kontroli 
nad ruml ~ stl'~ny chłopów Vi wa­
runkach okupacji, poszła na kom­
promis z reak~ją w tzw. deklaracji 
czw6rporozumienia ł ni~ wstydzi się 
frymarczyĆ interesami chłopów. Ro­
botnikbw l chłop6w ten kompromJG_ 
nie obowiązuje. Nie oni 2awarli u~ 
mowę z p~lską reakcjq. Chłop ł ro­
botnIk rolny wyw!aSZC;[y ziemię ob­
azarnlezą na swoją rzecz, nIe pyta­
jąc g pozwolenie ani obszarnik6w, 
ani tych, kt6rzy z nimi zawarli kom­
promis. 

Polska Partia Robotnicza zajęła 

w tej spraWie jasne stanowisko: zie­
mia obszarnicza - chłopom i robot­
nikom rolnym. Kto więc głOSi hasła 
przebUdowy Polski w duchu demo­
kratycznym, a przeciwstawia się wy­
właszczeniu ziemi obszarniczej bez 
wykupu i odszkodowania lub też 
manewruje na tym odcinku, dowo­
dzi obłudności tych haseł lub chęci 
wprowadzenia pierwiastka reakCyj­
nego do demokratycznych form u­
rządzenia Polski. S t o s u n e k d o 
z a g a d n i e n i a z i e m ł o b s z a r-
niczej jest czwartym 
s p r a w d z i a n e m p r a w d z i-
wości ł szczeroścI haseł 
d e m o kra t y c z n y c h i w o I­
n o ś c i o w y c h_ 
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16 V 1982 '" J k" rolę w teatrze ŚWiata d cZ.on lem Iwyczajnym Związku - Te7a ta. at'7 mało orYgl 
Polskich Artystów Plastyków. W Jest łatwa cło ttlustrowanla 

119n ukończyła Pa,istwowc; Wyż- musiałby byt mozaiTra faktów 11Ib 

szą Szkołę Filmowq, TelewizYJ&nq aym 41edzenlem przykładu 
&,0. natomiast fabuła 

i Teatralną, po czym zatrudniła wiacJczone&,o arty~ty ł w,arsz 

się w łódzkiej Wytwórni F'I."ów - Ja wcale me chcę 
Oświatowych. Już na studiach że juz w pierwszym filInie 
(1976) uzyskała Grand Prix na Bunuelem Z pewnością 
Festiwalu Etiud Filmowych w Ka- wielu jeszcze doświadczeń, a 

dobrania takiego zespołu 
towicach la etiudę "Biblioteka", cowników, z którymi do 
a w trzy lata później - za .,Mi- bym się w dwa słowa 
chala" zdobyła Brązowego metodą nasycania i 
LaJ"konika (jedna z trzech głów- współdziałający,ch ze mną 

wizją filmową, by potem 
nych nagród) na XIX Ogólnopol- "instrumentami", realizować 
skim Festiwalu Filmów Krótko- • .... film autorsko-artystyczny. z 
metrażowych w Krakowie" Naj- .., dzianą przeze mnie formą, 
więcej" splendorów spadło n.G -ci nie mniej ważna od treści. 

- Ale jest Jeszcze wid~ Pani 
film "Inny dom" (emitowany nie- nla wstępne ł końcowy elekt 
dawno w TV), nakręcony w roku .... mogą się rozmijać, I co wtedy t 

1980: Nagroda Miasta Lipska 'II' nim członem pytania Pani 
na Międzynarodowym Festiwa- .a Kazimierza Itarabasza: co. jak I 

- Nie zapominam o 
lu Filmów Dokumentalnych i wy- M6wię wprawdzie do 
różnienie FIPRESCI oraz III na- cjalizowanym językiem 
,roda na Ogólnopolskim Prze- ,.. ale tak kOduję swoje 
gląd!ie Filmów w Kielcach (w ... aby ich odbiór opieral 

ciętny ludzki system 
dziedzinie oświaty zdrowotnej), ._ uruchamiał potrzebny 
zaś autorka otrzymała Nagrod, .. ślowo-skojarzeniowy. 
Ministra Kultury i Sztuki I stop- .. chyba ryzykowałam w P ... " ..... :.. 

nia. Teraz realizuje dwa filmy blioteka", do kt6rej cały 
dokumentalne: "Jarmark uczuć" nieczuła na kunszt warsztatowy fi1- - Jednak? Czy znaczy to. żp nie Jest robiłam ukrytą kamerą, w 

mów fabularnych. Pani w stani t> wypowiedzieć swego ar- zdana na kaprysną 
i "Portret ze słów". tystycznego credo w dokumencie' W kolejnych filmach nie 

- Film dokumentalny w świadomogel 

zwykłego odbiorcy nie plasuje się w 
sferze sztuki. mimo że to właśnie Jego 
realiza tony. BasiJ Wright, Paul Rotba, 
John Grlerson. Dźlga Wiertow, Karel 
Reisz. doskonalili język filmowy, boga­
cili jego środki wyrazowe, odkrywali 
nowe obszary tematyczne. Myślę, że za. 
winił, dotychczas jeszcze niezbyt dobrze 
rozwiązany. spOSÓb jego emisji. Trak­
towany jako "dodatek" do projekcji 
podstawowl'j lub "zapchajdziura" tele· 
wizyjna. nadal jest przyjmowany Jako 
czysta rejestracja zdarzeń. ruchoma fo­
tografia rzeczywistości, , nie poza tym 

- Bzdura Tak było rzeczywiście, 
ale już nie jest. Ma on swoje prawa 
obywatelskie w TV (w audycji 
"Kino-Oko" czy "Wieczorze Filmo­
wym"), ale także na projekcjach 
klubowych. Często też składa się z 
poszczególnych filmów seansy dwu­
godzinne, które potem wywołują 
wcale nie mniejsze dyskusje niż fa­
bularne. W moim środowisku jest 
on traktowany bardzo poważnie, a i 
festiwale filmów dOkumentalnych, 
w Lipsku, Krakowie czy Oberhau­
sen, mają dużą rangę światową. 
Myślę, że wyłącznie treściowe od­
czytywanie dokumentu bierze się z 
niskiej kultury filmowej większości 
społeczeństwa, któr::t jest również 

- Myślę. te takie stwierdzenie nIe 
krzepi twórcy I Die dopinguje do am. 
bitnego wysiłku, chyba fe nastawi się 

Da festiwale, ale WÓWC73S upada spo. 
łeczne przeznaczenie jego sztuJcI. Może 

zatem Od razu uciec do fabuły? 

- Nie jest tak źle Już nie ma 
takich widzów, którzy całkiem nie 
uzmysławiają sobie reguł tworzenia 
i funkcjonowania tej intersztukj i 
którzy sądzą, że wystarczy wybrać 
obiekt. następnie puścić kamerę w 
ruch, aby potem taśmę wywołać i 
odtworzyć . Wszyscy musieli przecież 
zauważyć, że czas trwania zdarzenia 
czy zjawiska w rzeCZYWistości nie 
pokrywa się z jego czasem filmo­
wym; większość wie. że rytmicz­
ność i dramaturgię nadaje filmowi 
montaż. a spora grupa słyszała o sy­
stemie planów i ujęć. Nie muszą 
tego przecież nazywać, nie muszą 
w chwili. oglądania mieć świado­
mości takich czy innych ruchów 
kamery; powinni natomiast prze­
żywać ich efekt emocjonalnie. bo .. 
wiem przejŚCie np. od planu ogÓl­
nego do detalu czy tzw. szwenk 
(szybki ruch kamery w bok) za­
niepokoją każdego średnio wrażli­
wego odbiorcę. Na pOdstawie tej 
wiedzy widz zdaje sobie sprawę, źe 
powstaje nowa rzeczywistość - fil­
mowa. A do fabuły jeszcze zdążę ... 

- Jestem W stanie. Jak Pani wie. tak ograniczona ani 
uprawiam film autorski (od pomy- metodą. Dokumentowałam 
słu, przez scenariusz, po montaż - tezę, rzadko uciekając się 
robię wszystko sama), a jego przed- scenizacji; skwapliwie za to 
miotem jest człowiek; nje każdy, rzystałam, wzbogacające treśCd 
lecz myślący, a jednocześnie wąt- wątki znalezione. A teza jest pni 
piący, wahający się . Jest on teraz człowiek na tyle kształtuje 
bohaterem moich doświadczeń do- wistość, na ile sam jest w ni~lj 
kumentalnych. które traktuję jakO klany Byt bohatera .,Swiatła 
część badawczą założenia twórczego. i jego twórczość determinu~1 
Liczę na to, że fabuła je potwier- mięć o zmarłej żonie; los sLCh 
dzi, artystycznie i psychologicznie mieszkanek • .Innego domu" iW 
usankcjonuje Inaczej: film fabu- czają siostry, ale słabość i 
larny pozwoli zbilansować tę moją podopiecznych decydują o 
wiedzę, którą da mi dokumentalny; powołania pielęgniarek; ideę 
wiedzę warsztatową również. 00- marku uczuć" (w sierpniu za 
kument nie dopuszcza tak dalece fazę zdjęciową) można 
posuniętego aranżowania faktów, a wami poety: ,.Tyś mnie z 
ich zgromadzenie w ilości potrzeb- ziemi stworzył. ale panem 
nej do wyrażenia pewnej filozofii biosach uczyniłem Cię ja", 
pochłonęłoby całe moje życie, A cie: na miarę potrzeb boha 
zatem rzecz nie w środkach wyra- jego wyobrażeń; na miarę c;lZ 
zowych, ponieważ obie te sztuki krzyża jaki przyszło mu dź~ 
posługują się tym samym językiem. życiu. 

_ Przy czym łatwiej jest przełoż,.~ - Panł krzyzem są ciągłe wvbl)~un,l~ 
pierwowzór literacki na fabułę nit Da , cyzje i łch konsekwencje. 
dokument, bowiem scenariusz swoje, a elekt y były współmierne do 

mało kto w ciągu pięciu lat tw&Z tycie swoJe; po prostu nie zaWS2e chce 
się nagiąć do ludzkiej wyobraźni, Za. zdobywa tyle Uczących się Darli( 

łóŻmy, fe Pani chce wyrazit taką Ideę... ezę kolejnych l dziękuję za rolll-~ 

- Po Co zakładać; wiem. co chcę 
wyrazić. Otóż człowiek został wpi­
sany w określoną rzeczywistość (tak, 
Dostojewszczyzna), ale nie zac ho· 
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PLASTYKA 

Czy obecność może mieć po­
czątek? Tak Wtedy. kiedy coś 
jeszcze nie jest obecnością, 

lecz zostaje powołane do istnienia z 
myślą o trwaniu Ta odrobina sofi· 
styki jest niezbędna . aby uzmysło­
wić wszystkim zainteresowanym, a 
także każdemu niezC"interesnwanemu 
(czytaj· niewiarkowi i antyścfe). te 
od czasu I)kazjl)m~ lnych wysta wek 
!)la ~tvki w na<;zym mieście minęła 
c~ła 'jakościowa enoka Kiedy piszę 
wystawki". nie dyskre"!,·tuję auto­

rów. bo byIt w~r6d nich tw,>rcy zna­
~ zący . jałt BrOnIsław Tył H"'nryk 
O~icki czy Sławomir ChUCZlk. ale 

-

początek obecności 
zaznaczam mizerię warunków eks­
pozycji, a przede wszystkim - spo­
rad)'-ezoość tych imprez. Musiało to 
być zniechęcające dla artyst6w, pub­
liczności, organizatorów, i nie ma 
chyba wielkiej przesady w pogłosce. 
krążącej przed kilku laty po kultu­
ralnej Łomży, że zdarzały się i ta­
kie wystawy, kt6re - nie rozpako­
wane - "odbywały" sw6j wemi­
sat ł ekspozycj~ w pokojach biuro­
wych. 

Ani obejrzeliśmy sit:, jak galerii 
Biura Wystaw Artystycznych przy­
było towarzystwo dw6ch stałych 
miejsc wystawowych - Klub "Sta­
łe zajęcie" przy ul. Wojska Polskie­
go I i Klub "Galeria" przy pl. Ze­
glickiego (który - z oczywistych 
~ęd6w - proponuję nazwać 
.. Pod Arkadami"). 

W kwietniu oglądaliśmy w nich 
dwie wystawy malarskie ,.Stałe za­
jęcie" pokazywało pastele Mieczy­
sława Birlewa Technika ta od 
XVIII w jest obecna w malarstwie. 
Miękka kredka. dająca wielkie moż­
liwości tonowania t rozświetlania 
barw, służy do reaHżowania tema­
tów wymagająCYCh subtelności i do­
puszczających dyskretne efekty Pa­
steli uzywano zarówno do żmudne­
go portret0wania jak i pospiE.-szne­
g() notowania malarskich lmnresji 
Służyły do kolorowego rysunku f 
projektowania jak np u A x:ent'1wi­
cza. St~nł . ł.()w~ktego czy Wyspiań­
skiego. Nie jest to przy tym wcale 
łatwa technika i. mimo udoskonala--

nych przez lata sposobów utrwala­
nia, łatwo . ulegająca niszczącym 
wpływom światła, wilgoci, a nawet 
najzwyklejszemu zamazaniu. 
Mieczysław Birlew w kilkunastu 

obrazach daje próbkę właściwości 
pasteli. Wystawa jest maleńka, ale 
choć - trzeba to autorowi wytknąć 
- zrobiona według recepty: dam, 
co mam, warto ją obejrze[Ć. Szcze· 
g61nie portrety. te symbolizujące czy 
metaforyzujące, jak "Głowa z me­
duzim włosem" (autor nie tytułuje 
swoich prac, więc chcąc wskazać 
którąś, muszę to zastępczo czyni~ 
ja), i te realistycznie solidne, jak 
"Zielony chłopiec" Pejzaż u Birle­
wa jest, wywodzącym się z moder­
nizmu, udramatyzowanym kawał­
kiem natury. Szczególnie "wdzięcz .. 
ne" są tu stare drzewa i chmury. 
Trochę ta ekspozycja przypomina 
ogr6dek z jedną grządką. na której 
rośnie kwiatek i włoszczyzna, 
drzewko i krzaczek; uprawiać trud­
no j plewić nie bardzo można Ale 
dobrze się stało, że ten łomżyński 
malarz wystawił swoje prace na o­
sąd wykraczający poza krąg znajo­
mych. 

Zbigniew Zarzycki, młody biało­
stoczanin. maluje wyl~cznie portre­
ty W pierwszej cbwili wystawa ro­
bi wrażenie mC'sowej proriukcji dla 
ambitnleil"2e~o r~ndell{u paJ'Y'iatka­
mi. produkc;i d I.a.. czyli udającej 
pewien stvl p · )drabiaJącej mr 1ną i 

. ch0cliwą mantprę Te portrety są 
I d La ikona ĄJp pt) kilku minutach 

N ,.,,? 

zaczynają się zmieniać odczu 
dza. Nagromadzone wizerunki 
kich twarzy t to galeria sportrt 
nych ludzkich póz, przebra~ 
wań. Nie wszystko można ~ 
(czy sparodiować) w hieratr'łłę. 
zapisie ikony, są to więc pozy 
ale tym większe mamy WTI 
przedrzeźniania nasz.ych rozli 
chceń i marzeń na własny te:f (I 
tej gromadzie twarz)' , utn\~gł 
kilkoma kolorami na deskacb 
wałkach dykty. Jedno jest ~ 
one muszą istnl~ społeczp-ie,' 
nie, gromadnie, inac-zej ~dą 
przypadkowe, tandetne. 
jak VI każdej zbiorowości" 
istnIeją indywidualności czy 
indYWidua bardziej od inny 
doczne, zauważalne. Chciałby~ 
z nich odnotować, ale Zbi~ """ 
rzycki również nie tytułUJe 
obrazów, przyjdzie mi więc. 
według własnego widzimisI) 
uwagę zwróciło ,.Trzech 
albo ,.Trzech po piwie", ~ 
"Twarz prawosławnię poMf61 
pucharkiem" Jakież 
,.Twarz z p;lpierosem", a 
szywą dobroć - "Młoda 
zgranej, cwanej świątobliWO 
.. Tłusty Niemen Chńst" . u 
nawet cierniowa koronka 
talnplastyki ho 
Złośliwy album pokazuje n 

gniew Zarzycki Warto byl~ 
na tę wystawę choćby po 
poprzymierzać znai r· mych k~GJc 
modeli. próbujących bezS u 
kryć sWIJją ZWVC"7a 'YI .",~~ "., 

świętości 



-ecz iekl 

chiński mędrzec, siedząc 
przypatrywał się piorą­

IkClID14et01m. Uderzały one mokrą 
o płaskie kamienie. W czy­

pływały wokół strzępki 
włókien. Mędrzec wyławiał 

.u.C.'.un. starannie na przybrzeź­
Schły dość długo, aż 

zdjąć w' całości. Razem przy­
włóknisty arkusz. 

że właśnie tak w latach 
n.e. powstała pierwsza kart­

którego głównym skła~­
były konopne włókna ze , ZU­
tkanin. Dokładne badania in­

ów chińskiego papieru 
że do jego wyrobu używa­
kory morwowej, bambusa 

przywędrował za po­
Arabów. Oni właśnie, 

wojny na granicy państwa 
zdobywali jeńców, a wie­

znało tajemnicę wytwarza­
W 794 r. n.e. sułtan 

Harum-AI-Raszyrd mógł gQ już 
wprowadzić w swych kancelariach, 
zaś Arabowie wszędzie wozili go z 
sobą. Prawdopodobnie z mauretań­
skiej Hiszpanii przedostał się do 
reszty Europy. Oprócz papierów bia~ 
łych używano także kolorowych, 
cienkich bibułek, przeznaczonych dla 
państwowej poczty gołębiej. 
Według chińskiej receptury 

wytwarz;lnie papieru odbywało się 
w ten sposób: trzymając sito obu­
rącz, zanurzano je do naczynia z 
"włóknistym mlekiem". Grubość pa­
pierowej kartki zależała od głębo­
kości zanurzenia sita. Sito następnie 
wyjmowano i przewracano na deskę. 
Gdy woda odparowała całkowicie, 
zdejmowano arkusze i suszono na 
rozgrzanych murach miasta. 

Arabowie poprzestali na chińskich 
metodach, ale właśnie oni skutecznie 
przyczynili się do wyparcia z tery­
torJum Europy papirusowych zwo­
jów i pergaminowych kartek. 

Fot. CAF 

tanie danie 
KLUSKI NA PARZE - podawa­

ne zamiast ziemniaków, kaszy czy 

makaronu - bardzo uatrakcyjnią 
domowy jadłospis. Można je wielo­
krotnie odświeżać bez zmiany sma­
ku i konsystencji. Z kilograma mą­
ki wychodzą 64 pulchne parowe 
"pączki". które kluski z powodze­
niem naśladują, jeśli się je podsma­
ży i posypie cukrem w pudrze. 

Najpierw trzeba w 1/4 l ciepłego 
mleka rozmieszać 10 dkg drożdży, 
2 łyżeczki cukru i tyleż mąki, a na­
stępnie odstawić do wyrośni~ia. Ki­
logram mąki wsypać do miski, do­
dać 1/2 szklanki cukru, 3/4 1 mle­
ka, 3 łyżki rozgrzanego tłuszczu, do­
kładnie wyrobiĆ z zaczynem droż­
dżowym i dać ciastu czas na wy­
rośnięcie, aby potem wyłoży6 je na 
stolnicę, rozwałkować do grubości 
2-3 cm i szklanką powycinae klu­
ski, które wystarczy potrzymać na 

-gazie, przykrywającej gotującą się 
w garnku wodę (naciągniętą gazę 
przywiązać sznurkiem), przez 5 mm. 
pod· miską lub płaskim garnkiem, 
Odświeża6 w ten sam sp0s6b. 

ra 
naszych prababek 
Zbutwiałe miejsca na tkanmaeb 

trzeba najpierw namoczyć w roz­
cieńczonym occie, a potem sprać w 
wodzie utlenionej, z amoniakiem w 
proporcjach 1:1. 

* 
Jeśli do przypalonych lekko żelaz­

kiem, zaŻÓłconych miejsc na tkani­
nach położymy kawałek cukru, zwil­
żony wodą, pozbędziemy się plamy. 

* Wyroby ze słomy ' i wikliny od­
świeżamy przez czyszczenie szczo­
teczką umoczoną w osolonej wodzie, 
po czym dokładnie suszymy. 

* Teczki, walizki, obuwie i inne wy­
roby ze skóry, by stały się jak no­
we, myjemy najpierw białkiem ubi­
tym na pianę, a potem wcieramy w 
nie trochę bezbarwnej pasty. 

, . 

łzy S.,ię ego 
Wawrzyńca 

Tradyeja ludowa głosi, że marze­
nia spełnią się temu, kto od momen­
tu zauważenia spadającej gwiazdy 
aż do jej zgaśnięcia zdąży wypowie­
dzieć swoje życzenie. Nie trzeba być 
wielkim szczęściarzem - wystarczy 
w bezchmurną noc pogapić się w 
niebo, aby stać się świadkiem "upad­
ku gwiazdy", meteoryty bowiem n~e 
są zjawiskiem wyjątkowym. Roczme 
spada ich na naszą planetę dwa ty­
siące ton: od drobnych cząsteczek 
wielkości pyłku do rozmiaróworze­
cha. Te ogromniaste spadają jednak 
bardzo rzadko. 

Wieść o upadku największego me­
teorytu, jaki kiedykolwiek spadł na 
nasz glob, zachowała się w poda­
niaeh Indian zamieszkujących tereny 
dzisiejszej Arizony. Głosi ona, że na 
Ziemię zjechało bóstwo w ognistej 
chmurze. Jeszcze dziś można oglądać 
po nim ślad: krater o średnicy około 
1200 i głębokości 174 metrów. Uczeni 
obliczyli, że bolid musiał ważyć 
10000 ton, był więc 50-krotnie więk­
azy od słynnego meteorytu tungus­
kiego. 

W roku 1948 w USA, na pograni­
czu stanów Kansas i Nebraska, spadł 
wielki kamień, który rozprysł się na 
1000 mniejszych. Jeden z nich ważył 
1000 kilogramów. Był to największy 
meteoryt z zaobserwowanych współ­
cześnie. 

Na europejski kontynent r6wnież 
,padały wielkie meteoryty. W roku 
1868 pod Pułtuskiem lunął kamienny 
deszcz. Jedna z "kropelek" waży ła 
kilkanaście ton. Dwa lata wcześniej 
na terytorium dzisiejszyeh Węgier 
Tunął .,kamyczek" n w~n7e 294 kilo­
gramów. 

W największe zakłopotanie wpra­
wiają uczonych meteoryty lodowe. 
Skąd bierze się 16d w Kosmosie -
do tej pory nie potrafią dać odpo­
wiedzi. W 1978 r. specjaliści z bel­
gijskiego Instytutu Meteorologiczne­
go znalezione na farmie bryły lodu 
wielkości piłki nożnej określili jako 
bloki lodowe, które wypadły z toale­
ty samolotu. Tegoż roku na teryto­
rium Francji również spadła bryła 
lodu. Zjawisku towarzyszył dziwny 
szum i detonacja. Mimo ciepłego 
dnia i słonecznych promieni - w 
ciągu godziny nawet się nie nadtopił. 
Jakby na urągowisko uczonych­
jesienią tegoż roku w Jugosławii, na 
muzeum archeologiczne. spadła po­
tężna bryła lodu, wybijając w dachu 
otwór wielkości 40 X 60 centymetrów. ...... s. ................ ~z .................. ~ .. ~~ .. am .. ~za;~~· 

u.c;~ulek nie wyjeżdżaj w * ·E 
Kielich wina przed grą wróźll nie- f * szczęście 

* 

* 

gdy zając 
ją przegra. 

znaczy flo~cia 

• 
ue piątek się ~mie;e, będzie 
.., niedzielę. Kto 1.0 piątek 
fe to niedzielę placu, 

* t widelec na krzllź zlożone, 
solniczki - nieszcz~§cie 

wró2q 

* 
wtJwraeat, lust.,Q nie 

* 

* 
Zachłyśnięcie się zwlaszcza przy 

piciu biorq za znak, że .ię ktoś 
spieszy i wkrótce przybędzie. 

* 
Białych kamieni nie orać do rąk, "0 paznokcie spędzają. 

* 
Jak pająk spadnie na kogo łub 

pie-n.iqdz, oznacza szczęście. 

* 
Jak 3ię pa;qk SPU62C%C1 przed po .. 

ludniem - dob,.ze, po południu -
Se. 

* 
Nożyczkt Ody spadną i utkwią tv 

łiemi, przyjdzie gośł falszywll. 

* 

ł 
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~-

POZIOMU! A-l) brak sw:acunk. dla p.ClJl4bw t •• ych, C-l) miara poje.mnoścl, C-lO) kraeba .. Grecji; D-S) nauyJnik. E-t, •• ebodni. potrawa a rytu l baraniay, E-I) aa .teł "Iou lotocnfluna, p..s, centralne OlleJsee w cyrku, G-Z) szkoln" bałal, G-ł) nie­Jeclaa w atlasie, H-S) fC>rJna wyz"sku pa6szez"iniall.eco, l-l) witka, clenka gal~ka, t-I, częśt meczu bokserskiego, 1l-5, kłamca, Lot) angielska dziewczyna.. L-l0) nosia zimą na Izył, N-l) kierunek w fl1o&otlt wsp6tezesnej. 

PIONOWO: t-A) lider zespołq "Breako ut .. , l-B) zmarła niedawno tłumaczka pol­ska, 3-C) ze szklanym ekranem, 4-A) wymarły przodek bydła domowego, ł-L) pułapka 8a mucby, S-D) częśt roku, li-A) kontuar, bufet. G-K) rumowisko. 7-D) upOŚledzony, a-A) panieńSki kwiat, 8-K) skraj, brze&, t-E~ sklepikarz. lO-A) kapitan arki, lO-L) la­za pracy tłoka w silniku, U-C) p6łwysep w GrecJi. 13-A) rzadkie \mi~ męskie, 13-H) 
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pierwszy raz pije wódkę 
od kogo. to przeżegnać 

'elis2ek, bo jeżeli urok by 
czary, to dno odpadme 

Nóż gdy spadnie - przyjdzie nie­
przyjaC'leZ, wldelec - to ubogi, ~yż­
ka - to krewny 

• .• 0 - 1t'l\ra Kolberga) 

dzielnica murzyńSka w Nowym Jorku. ( .. jł") \ 
Rozwiązanie krzyżówki prosimy nadsyla~ pod adresem lt> r\. :!.kcjl VI terminie lO-dnio­wym Wśród tJrawidłow.'ch Odpowiedzi rozlosujl!m)' nagrocly k.siążkowe . 
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Zarząd Międzyzakładowego Ludo­
wego Klubu Sportowego " Warmia" 
w Grajewie, po :zapoznaniu SIę z ar­
tykułem pt. "Gramy w zielone" w 
numerze 3/82 tygodnika ,,Kontak­
ty", z przykrością stwierdza, że in­
formacja podana ·w nim o naszym 
Klubie jest nieścisła. Nie króluje w 
nim jedynie "kopana", bowiem sek­
cją priorytetową są tu zapasy w 
stylu klasycznym. Sekcja ta, działa­
jqca od niespełna półtora roku, a 
prowadzona przez instrukt9ra Wła­
dysława Kierdelewicza, ma już spo­
re osiągnięcia. Wymieńmy tylko naJ­
ważniejsze. 

Kategoria młodzików 

Na Międzywojewódzkim Turnieju 
Młodzików wGrajewie (11-12 III 
1981) drużyna nasza zajęła I miej­
sce (na 5 startujących), co było efek­
tem wyników indywidualnych: pię­
ciu zawodników zdobyło I miejsce, 
dwu II i dwu III. Na Ogólnopol­
skim Turnieju Zapaśniczym w Łu­
kowie (26-27 IX 1981) młodzicy u­
plasowali się drużynowo na 4 po­
zycji (7 uczestniczyło), na co złoży­
ło się zajęcie trzech pierwszych 

mIeJSC przez naszych zawodników. 
Na Strefowym Turnieju Zapaśni­
czym w Olsztynie (7-8 VI 1981) dru­
żyna ,Warmii" zaj~ła III miejsce 
(na 9 startujących), zaś indywidu­
alnie - pięć miejsc l, jedno II i jed­
no III. Na Ogólnopolskim Turnieju 
Zapaśniczym wGrajewie (12-13 XII 
1981) - I miejsce drużynowo, zaś 
jedno I, pięć II i cztery III indywi­
dualnie Otwarte igrzyska woj. bia-
łostockiego dały zespołowi "V,Tarmii" 
również I miejsce, zaś zawodnikom: 
osiem I, cztery II i dwa III. 

Kategoria juniorów 

Na Ogólnopolskim Turnieju Za­
paśniczym w Radomiu (3-4 X 1981) 
zajęliśmy - na 14 zawodników -
dwa V miejsca. Turniej Strefowy 
w Olsztyme (7 XI 1981) przyniósł ju­
niorom ,Warmii" jedno I miejsce, 
dwa II i dwa III. Na Międzynaro­
dowym Turnieju Prz) jaźni w Kę­
dzierzynie Koźle (3-5 III 1981) Ob­
rycki zajął 7 miejsce na 18 uczest­
ników. Mistrzostwa woj. łomżyń­
skiego dały nam II miejsce druży­
nowo a indywidualnie: jedno I, 
cztery II i trzy III. Na Mistrzo­
stwach Polski Juniorów LZS w Py­
rzycach k. Szczecina (19-21 III 1982) 
zdobyliśmy jedno III i jedno VII 
miejsce. 

Jak więc widać z powyższego ze­
stawienia, Klub nasz i Wojewódzka 
FederaCJa Sportu w Łomźy, w któ­
rej jesteśmy zrzeszeni, nie szczędzą 
sił i środków, by nowo powstałej 

sekcji zapewniĆ pełne warunki roz­
woju, czego - niestety - nie mo­
żemy powiedzieć o WZ LZS, dla 
którego jesteśmy chyba tylko po­
trzebni do celów statystycznych. 

Klub "Warmia" powstał w roku 
1924, a zaczątkiem jego była sekcja 
piłki nożnej, więc chociażby dla za­
chowania historii i uszanowania tra­
dycji sekcję "kopanej" - czy to si~ 
komuś podoba, czy nie - będziemy 
nadal prowadzić. Nie jest to jednak 
praca bezplanowa, nie przemyślana. 
Po kilkuletnim kryzysie w tej sek­
cji rozpoczęliśmy prac~ od podstaw, 
"zego dowodem jest dwukrotne pod 
l ząd zdobycie tytułu mistrza Okrę­
gu ". kategorii trampkarzy. Na do­
wód tego OZPN w Łomży 'powie­
f7.j-ł naszemu Klubowi reprezento-

1-

wanie województwa w Ogólnopol­
skiej Spartakiadzie Młodzieży, z któ­
rego to obowiązku, a jednocześnie 
zaszczytu - pomimo znanych trud­
ności - _pragniemy wywiązać się 
jak najlepiej. Dla ścisłości dodam 
jeszcze, że w Klubie naszym działa 
sekcja tenisa stołowego chłopców 
i dziewcząt, systematycznie uczest­
nicząca w rozgrywl,·n,," łomżyńskiej 
klasie "AU. 

W celu 1>oznania prawdziwej dzia­
łalności naszego Klubu, poznania 
jego trudności, bolączek 1 kłopotów, 
z jakimi borykają się nasi działacze 
i pracownicy etatowi, prosimy, 
Ob. Redaktora podpisującego się 
"Wymiatacz" o przyjazd do Graje­
wa i zapoznanie się z całokształtem 
spraw na miejscu. 

IRENEUSZ SZTACHANSKI 
sekretarz urzędują.cy MLKS 

"Warmia" GY-ajewo 

Jako były Przewodniczący RW 
LZS chCiałbym podzielić się kilko­
ma refleksjami dotyczącymi sportu 
wiejskiego. Nie ukrywam, że bezpo­
średnim tego powodem stał się ar­
tykuł "Gramy w zielone". "Kontak­
ty" po raz pierwszy podj~ły temat 
"zielonych", nie licząc oczywiście 
marginalnych wzmianek czy drob­
nych złośliwości, które pracy Zrze­
szenia nie zaszkodziły, czasami na­
wet pomogły. 

Stan Zrzeszenia (nie ten liczbo­
wy) jest znany. Nie raz zastanawia­
łem się, na ile moja trzyietnia dzia­
łalność miała nań wpływ. Uważam, 
że niczego nie da się w tej materii 
dokładnie wymierzyć. Można by po­
dawać, ile imprez zorganizowano, 
ilu zawodników startowało, ile wrę­
czono dyplomów czy pucharów itd., 
ale dla wielu działaczy sportowych 
takim wszystko mówiącym mierni­
kiem są wyniki •.. , .-. """"rcie wy­
czynowym. 

Uważałem i uważam nadal, że w ł 
naszym Zrzeszeniu sport wyczyn"\' 
nie jest najważniejszy, chociaż nie 
mogę wyobraziĆ sobie żadnej orga­
nizacji sportowej bez' niego. Znam 

,wielu kOleg?w, którzy nie uważali 

NJ122 -
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się nigdy za żadnych wyczynowców, ł.~ 
a dzienme biegali po 50 km. Tych, " 
którzy sport uważają za wielką ż~- t, 

. ciową przygodę, przekonywać do nI- ~ -
czego I"ie muszę, a tych. którzy tak 
wyrażnie dostrzegają różnice międ~y 
jednym a drugim, tym razem takze 

kontakt~· 

kon'ta t~ 
nie przekonam. 

W ubogim w bazę sportową wo­
jewództwie, przy nierównomiernie 
rozmieszczonej wykwalifikowanej 
kadrze, przyjęto słuszne kienmki 
pracy z najbardziej uzdolnioną spor­
towo młodzieżą. Ale -- jak zawsze 
i wszędzie - są przecież dwa wyj­
ścia. Mogły poszczególne organiza­
cje i kluby działać w pojedynkę, na 
tzw. swoje konto, bądź też tworzyć 
wspólny, wojewódzki front, bo prze­
cież centralne władze sportowe oce­
niały pracę w województwie pod ką­
tem ilości zdobytych punktów na 
Spartakiadach Sportowych Młodzie­
ży. 

Ale nie dla samych punktów ten 
wspólny front tworzono. Do osiąga­
nia wyników na określonym pozio­
mie potrzebna jest wykwalifikowa­
na kadra. Nie może być za wiele 
"amatorszczyzny", bowiem nieumie­
jętna pogoń za metrami i sekunda­
mi kryje w sobie niebezpieczeństwo 
nadmiernego wycieńczenia młodzie­
ży. Najlepsze wykorzystanie skrom­
nych, i w skromnej przecież liczbie, 
obiektów sportowych wymagało tak­
że wspólnego działania wszystkich 
organizacji. Uważałem zatem i na .. 
dal uważam, że programowaniem i 
organizowaniem działań z najbar­
dziej uzdolnionymi sportowcami po­
winna zajmować się Wojewódzka 
Federacja Sportu, powszechnie swe­
go czasu krytykowana - nie jako 
zespół ludzi tam pracująeych, ale 
jako twór w strukturze organizaCyj­
nej sportu zbyteczny. Według mnie 
- jest ona potrzebna do pilotowa­
nia najlepszych zawodników, prze­
kazanych jej przez organizacje spor­
towe. Dyskutować jednak trzeba 
nad relacjami pomiędzy Federacją 
a poszczególnymi organizacjami spor­
towymi. Wiele w tym względzie na­
leży zmienić, dyskusje natomiast nie 
mogą zaczynać się od poszukiwania 
odpowiedzi na pytanie: kto jest waż­
niejszy; nie~tety, częstokroć tak by­
wało. 

Moim zdaniem - LZS-y były nie 
najsłabszym ogniwem i propagato­
rem wojewódzkiego frontu w spor­
cie. Z uśmieche~, jako nie przemy­
ślane, traktowałem zarzuty, że Igrzy­
ska Szkół Rolniczych są robotą roz­
bijacką, bowiem punkty zdobywane 
na tych Igrzyskach nie były wli­
czane do oceny sportu w wojewódz­
twie. Kiedyś nawet powiedziałem, 
że przygotowywalibyśmy je nawet 
w sytuacji, gdyby punkty zdobyte 
przez młodzi~ż szkół rolniczych na 
Ogólnopolskich Igrzyska'ch odejmo­
wane byłyby od ogólnej punktacji, 
bowiem w przygotowaniach do Ig­
rzysk widać było i zapał młodzieży, 
i ogromną chęć pracy nauczycieli 
wychowania fizycznego. 

Kilka uwag pod adresem "Wymia­
tacza", z którym niejednokrotnie, 
przy różnych okazjach, często do 
późnych godzin, o sporcie rozma­
wialiśmy. Plena RW ZLZS odbywa­
ły się tak rzadko, że każde z nich 
przechodziło do historii. 

Na tym "burzliwym" plenum nie 
przedstawiałem swojej kandydatury 
na wiceprezesa, tylko kandydaturę 
j e d n o m y ś l n i e rekomendowaną 
przez Prezydium RW ZLZS. Takich 
szkolnych błędów popełniać nie wy­
pada. Głosowałem na kolegę Kru­
szewskiego, który sprawdził się du­
żo wcześniej. Sformułowanie "zaty.:­
kać dziury pierwszym lepszym" u­
ważam za duży nietakt, bo i skoja­
rzenia mogą być różne, a i był to 
przecież członek WZ ZLZS, tzn. nikt 
z tych. jak to się popularnie mówi. 
przywiezionych w worku. Nie prze­
sadzajmy, że odmienność poglądów 
jest od razu opozycją. Przecież "Kon­
takty" tak mocno (i - sądzę - słu­
sznie) o możliwość wyrażania róż­
nych poglądów walczyły, przez co 
naraziły się na (niedoszły) "bojkot". 

A że "Wymiatacz" nie' poskąpił 
złośliwości pod adresem Zrzeszenia, 
to i ja chcę zauważyć że liczenie 
chraoiących na sali nie uważam za 
najciekawsze zajęcie. Jeśli jednak 
komuś odpowiada - jego sprawa, 
tylko niech liczy dokładnie, a po­
nadto wyra7n;e zdefiniuje pojęcie 
"pochrapywania" . 

HENRYK GRYKO 
Fot. GABOR LURINCZY 

-_-. 

v 
Po przeczytaniu artykułu n ł 

Wroniszewskiej ,,Pomnik gtni j: 
marnotrawstwa", zamieszczoneg g 
3 numerze "Kontaktów", a dot Je 
cego nieporozumień sąsiedzkic~ 
Łoje-Awissa i pzachy, postano~ 
my wyjaŚ,!lić kilka spornych 

W pierwszych latach powo}e 
mieszkańcy wsi Łoje-Awissa ił 
nie społecznym sami wYbu 
szkołę podstawową, do której n 
szczały dzieci z sąsiednich Wsi : 
ona drewniana, jak wiele bUd~ S 
budowanych w tym czasie, a ~ . 
ła zlikwidowana w okresie ~ 
powstawały zbiorcze szkoły gil!! : 
Była to decyzja władz wyżsZYc\ k; 
samo jak ta, która dotYCZYła m. 
dacji w naszej wsi Groma~ 
Rady ~arodowej i punktu OŚ!! ni 
ZdrOWIa. je 

Mieszkańcy naszej wsi ma~:: 
czym pochwalić. Otóż wszyj ci 
drogi i most na rzece Wlssie te 
dowali w czynie społecznylll. dr 
swoją pracę byli wielokrotnie stl 
gradzani. Była Gromadzka Rada kc 
rodowa w Łojach-Awissa za ()%e 

społeczne mieszkań~ów wsi o: r-ę 
mała proporczyk przechodni, a o ty: 
nie sołtys tej miejscowości i>O! dl. 
trzy dyplomy uznanla. . wi 

Wyjaśniamy również. że lnic: I 

wa budowy punktu zlewni ~~~ 
w Łojach-Awissa zrodziła się f,ją 

1978 roku, a nie w marcu br. i_ 
czas mieszkańcy wsi Łoje-A 

zwróciLi się do Okręgowej Sp61~ 
Mleczarslciej w Kolnie z wniO!! 
o pozwoleruie na b.udową Ufdl; 
Spółdzielnia wyraziła . zgodę na dlc 
wadzenie takiej budowy, ale d: ws 
ro w roku 1982 lub 1983. W ZWl ( 
z tym na początku bieżącego !me 
przedstawiciele wsi Czachy l!PR 
-Awissa poprosili naczelnika ~tki 

R d·ł . l ' 375 w a Z1 OW1e o zezwo eme na~ e( 
dowę punktu zlewni mleka w ._ 
miejscowościach. Poza tym, by 
zrealizować swoje plany, zm 
się z prośbą o zgodę do gr~ 

skiego Sanepidu i Okręgowej 
dzielni Mleczarskiej w Gra' l 
Naczelnik zaproponował przed~ ła on 
cielom obu wsi pobudowanie F. 
nymi siłami jednego punktu, wi~ 
nakże wieś Czachy nie zgodzi~nie, 
na takie rozwiązanie. ostatecZ!ll~~ 
cyzja o budowie zlewni we zy 
Łoje-A wissa zapadła na posie ozj 
Prezydium GRN i EgzekutyW) tki 
PZPR w Radziłowie w marcu ~~ 
żącego roku. Wtedy mieszkańrcoVl 
wsi zaczęli załatwiać dokumeL K 
i plany oraz zakupili materi~UI'l 
dowlane. Natomiast w tym ga- ( 

i . k' hmw 
czas e mIesz ancy wsi Czac !tle? 
pOSiadając żadnego pozwolenia zec 
wadzili budowę zlewni w sOd\1li 
miejscowości, którą postar,~~~ 
ukończyć w ciągu miesiąca. racł 
nIemy nadmienić, że jeżeli Uać. 
ników w Czachach może zbu~ud2 
punkt zlewni przez miesiąC, i: 
rolników ze wsi Łoje-Awissa :y Il 
stanie wykonać budowę w H 
kilku dni. Ale my chcemy ttlSOłl 

. 01 
wszystko legalnie, czyli n3:ak) 

uzyskać pozwolellie, a dopiero~_ 
budować. ~a to Redakcja nie 
nas publicznie potępiać. Jest ~ I 
nas krzywdzące i dlatego uW 
że zasłużyliśmy' na właściWY PC 

. la ~ 
i przeproszenIe. ło1v. 

no Ud3 ALEKSAh ..... L ... \. uĄB rzy 
sołtys wsi Łoje:A Z1 

(w imieniu mie~zkańco~lrzy 

Od autorki: nie potępi.aItto~ 
mieszkańców wsi ŁOje-AWJ~~~i 
Czachów. Podziwiam nawet) lom 
łeczne zaangażowanie i zapal. eus 
mułowałam jedynie pewne pre 
pod adresem pana naczelnika'W 
pełnie nie rozumiem, dlaczego erz. 
ził się pan sołtys. 
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mieszkańcom, zaś na 
pienie opuszczonych zabudo­
i przeniesienia ich gmina nie 

pieniędzy. 

W ĄSOSZ. Zakończono zakładanie 
....... .n,.'l'iągu . Na remont chodnik6w po-
1ł-r~,~I~ 70 tysięcy płytek, lecz z Zak11-

przyjdzie poczekać do przyszłe-
roku. Wynajęta do nawiezienia 3 

odcinka nawierzchni 
Spółdzielnia Kółek Rolni­

ła sobie zapłaty już po 
cenach, co pochłonęło cało­

budżet, . tzn. 1 777 tysięcy zło­
• Gmina ma dosyć "patrona­

Szczuczyńskiej GS, szczeg6lnie 
~kc,m:pr(:m1 towanej w rozdzielnictwie 
!.!:I,vn·7Ó'V, maszyn rolniczych i ma­

budowlanych. Postanowiła 
utworzyć własną spółdzielnię. 

n~.!>UJ'<> jest na dobrej drodze, ale 
obawiają się, że ukręci 

głowę najbliższe zebranie człon­
Spółdzielni w Szczuczynie, do 

jeszcze należą. 

GllAJEWO i STA WISKL Masar­
idą samopas. Grajewska serwu-

mieszkańcom Goniądza kiełbasę 
tańszą nit po 350 złotych, sta­

zaś - jak to określają klien­
- wymyśliła tzw. kiełbasę pas-

: przejrzystą jak pergamin, 
jak pieprz i po położeniu na 

- zieloną jak sałata. Zdumieni 
wielokrotnie pytali pre­

GS-u, kiedy ujawni im receptu­
lecz za każdym razem słyszeli 

jedną odpowiedź: "Kiełbasę 
w si musimy robić według norm 
jskich". 

CIECHANÓW. Wiceprezes Spół­
"Samopomoc Chłopska", An­

Wawrentowicz gwarantuje swo-
głową, że po remoncie pieca pie-

karni skończą się utyskiwania miesz­
kańców gmin: Perlejewo, Boguty, 
Nur na niską jakość pieczywa. 

GRABOWO. Na l 500 hektar6w u­
praw zdołano zapewnić nawozy za­
ledwie na 600. Jeszcze gorzej przed­
stawia się zaopatrzenie w środki 
chwastobójcze: 100 kilogramów mu­
si wystarczyć na całą gminę. Na­
czelnik wyruszył na pola z apelem, 
żeby żaden chwast nie atakował 
gminnych upraw, bo on naprawdę 
nie ma go czym zwalczać .• Miesz­
kańcy tego rejonu już od stycznia 
br. nie widzieli w swoich sklepach 
ani grama drożdży i ani jednej bu­
łeczki. Zmuszeni są więc jeździć pll 
te "drobiazgi" do Łomży, Kolna, 
Grajewa. 

SNIADOWO. Koło Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w Dębowie adaptu­
je stary budynek na sklep, kt6rego 
tu nie było od dwunastu lat. 

GOSCILI W ŁOMZY: AlfimaQtos 
Brazankas, sekretarz KC 
tycznej Partii Litwy, Witan 
damanawiczius, kierownik 
łu Organizacyjnego KC KP , 
Mieczysław Sadowski, zastępca kie­
rownika WydZiału Zagranicznego 
KC KP oraz Wincenty Nawickas, dy­
rektor paniewieżyskiego zakładu "E­
kranas". 

SPROSTOWANIE. Sporo namie­
szał niepoprawny chochlik drukar­
ski w ostatnich "Zdarzeniach": "po­
żarł" 1 przed cyfrą 91 i stąd błędna 
informacja " ... w 91 rocznicę Konsty­
tucji 3-Maja" zamiast prawidłowo 
"w 191 rocznicę"; poprzestawiał li­
tery, a nawet "uprzedził" decyzję o 
zniesieniu godziny milicyjnej, wys­
tukując "od 2 kwietnia" zamiast "od 
2 maja". Za wszystkie błędy ser­
decznie przepraszamy. 

pytan-e d ailiwe 
kąd ten bałagan: raz smalce 

wszystkich, kiedy indziej tylko 
dzieci? Kartki mają przecu!ż 

scy! 

kierownik działu ~egla­
w Łomży, AZIMIERZ 
: - Rzeczywiście, kar-

uprawniają każdego do nabYCia 
." gram6w smalcu lub margaryny. 

wprowadzone zostaly 

specjalne kartki na sIllalec, przysłu­
gujący dodatkowo dzieciom. Aby za­
spokoić tylko te ostatnie potrzeby, 
musimy mieć ok. 40 ton smalcu mie­
sięcznie. Tymczasem cała pula, jaką 
dysponowaliśmy w kwietniu, nIe 
przekraczała 42 ton. Dlatego handel 
otrzymał polecenie, by w pierwszej 
kolejności realizował przydziały dla 
dzieci - innym po prostu już me 
starczyło. 

związki zallrodowe 
jakich oczekuję' 

HYSK, monter Pogoto­
Ratunkowego: - Bez związków 

ma życia. Powinny być jak naj­
iej odwieszone. Przecież to je­
obrona pracownika. TyJ!h, któ­

naruszali statut związku, trzeba 
ale nie pozbawiać wszy-

związkowców możliwości dzia­
Przecież setki tysięcy z nich 
rzeczywiście w interesie pra-

IERZ FALKOWSKI, dy-
Oddziału Dyspo~ycji Ruchu: 
mogę powiedzieć o związkach 

, jeżeli one są zawieszo­
Czy nasz robotniczy los będzie 

ie brany pod uwagę po ich 
I'llE!sZleniu? U nas prawie 90 proc. 

należała do "Solidarności". 
, aby i w obecnych cza­

iązek 6w mógł również dzia-
MÓwię tak nie przez zwyczajną 

przekorę czy złośliwość. Ten 
naprawdę bardzo mi się po­

bo rzeczywiście dbał o intere 
n'l"!lt',",.,.., ika. 

LISTOWSKI, elektrf)­
dzeń 'pomiarowych: 
przyjęła się w naszym 

bardzo dobrze. Było wza-

inesu 
. We wsi Bruszewo (gmi-­

~koł:v wybuchł pożar w zabu­
iach Józefa P. Spalił się dach 

gospodarczego. Co było 
pożaru - nie wiadomo. 

instalacji elektrycznej 
iło się do powstania pożar11 

I.:!I 14!> ('i. WYPychy (gmina Sniado­
Spłonęła stodoła drewniana 
słomą i murowana obora z~ 

dachem - własność Ta­
W. z Ostrołęki. 

abudowaniach gospodarczych 
C. z miejscowości Dzieżgi 

jemne 7:aufanie, na zebraniu załogi 
każdy mógł swobodnie wypowiedzieć 
się, bo nikogo się nie obawiał. No i 
jeszcze jedna najważniejsza sprawa: 
w zakładzie nic się nie robiło bez 
nas. Były to związki o niebo lepsze 
od branżowych; tam (przez dwie k-a­
dencje wchodziłem w skład oddzia­
łowej komisji ZWiązkowej) liczyły Się 
tylko protokóły i zebrania. Teraz 
mówi się często: załóg dzielić nic 
wolno, bo wszyscy jesteśmy takimi 
samymi pracownikami, ale to właś­
nie związki branżowe różniły nas 
przy przyznawaniu każdej premii 
pracownikom fizycznym i umy-sło­
wym. Opowiadam się za "Solidarnoś­
cią". 

ZDZISŁAW PAWŁOWSKI, kie­
rownik robót transportowych: 
Nie może być dłużej tak, aby zakład 
istniał "bez związków. Administracja 
może się jakoś bez nich obejść, ale 
załodze są one bardzo potrzebne. "So· 
lidarność" dbała o sprawy pracowni­
cze. Chcę do niej nadal należeć. 

MALINA BUCI?łSKA, starszy re­
ferent do spraw transportowych: -
Powołaniem związku zawodowego 
jest reprezentowanie interes6w pra­
cowniczych. Opowiadam się za "So­
lidarnością" . 

(gmina Nowogr6d) spalił się dach 
stodoły murowanej, a w jej wnętr lU 
- sprzęt rolniczy, Jak się przypusz­
cza, przyczyną pożaru było celowe 
podpalenie. 

WYPADKI. Na niestrzeżonym . 
przejeździe kolejowym wGrajewie 
pod pociąg relacji Białystok - Gra­
jewo, wjechał syreną Ryszard P., lat 
26, mieszkaniec Szczuczyna. Pasażer 
samochodu doznał ciężkich obrażeń 
ciała. 

Pijany pasażer wypadł z ciągnik:>, 
którym kierował nietrzeźwy Stani­
sław B. Pasażer, Eugeniusz S. z miej­
scowości Wybrane (gmina Rutki) do­
znał ciężkich obrażeń ciClła. 

:5~~jntejn 
przez boj. a 

W rozgrywkach klasy okregowej se­morów w piłce nożnej padły rozstrzyg­
nięcia: "Narew" 1I-"Gr0J!l" 1:3, .. O~lm­pia" -ZW AR 2: O, .. Osl ro" la "-"Mła ~;:l n­ka" 1'1 LKS- Mazovia" 1:0. MZ.~S·­
-"Bug': 1:4. "Biękitnj"-"MakOWianka" 
2:1. 
1 ... Olimpia" 
2. ŁKS 
3. "Mazovia" 
4. ZWAR 
5. "Bug" 
6. ..Mł.a wianka" 
7. "Błękitni" 
8. "Makowianka" 
9. "Groln" 

10. MZKS 
11. "OstrovJa" 
12. "Narew" II -.-

25:9 
23:11 
22:12 
2.2:12 
22:1.2 
21:13 
JJ8:16 
17:17 
11):19 
9:25 
7:27 
3:31 

2'1:13 
27:19 
46:22 
32:18 
30:15 
39:18 
33:26 
30:28 
23:26 
19:38 
18:43 
7:63 

Klasa okn:gowa juniorów: "Olimpia"-..,..ZWAR 2:4. ..Zblk"-"Mławianka" 1:3, LKS-,.Mazovia" 1:1. MZKS-.. Bug" 5:0, 
.. Blękitni"-"Makowianka", 2:1. Pauzowa­
ła .,Narew". 
1 ... Narew" 
2. "Błękitni" 
3. ZWAR 
4. MZKS 
5. ŁKS 
6. "Mławiallka" 
7. "Mazovia" 
8. "Makowlanka" 
t. "Bug" 

10. "Zbik" 
U. "Olimpia" -.-

25:5 
25:5 
21:11 
20:1.2 
19:13 
1~:16 
16:15 
11:1.9 
9:23 
4:24 
3:27 

52:16 
44:14 
32: 1.9 
31:18 
25:16 
27:42 
31:28 
24~34 
20":45 
14:45 
1l:ł4 

Mecz piłki nożnej O' mistrzostw<J klasy 
wojewódzkiej pomi~dzy .. Spartą" i "Or­
łem" został przerwany przez sędziego przy sta,nie 1:1. na dwadzieścia minut 
przed końcem. Pozostale wyniki: "Ruch" - .. Bawełna" 0:1, .. Unla"-"Ziemowit" 5:3, "Smolruki"'-"Wissa" 0:0. Pauzowały: 
"Warntia" i "Victoria". 

1 ... Bawełna" 
2. "Warrnla" 
3. "Unia" 
4. "Orzeł" 
5. "Smolniki" 
6. "Ruch" 
7. "Sparta" 
8 ... Wissa" 
9. ..Victoria" 

10. "Ziemowit" -.-

23:3 
19:5 
17:9 
16:10 
14:12 
13:11 
11:15 
7:19 
6:1! 
2:24 

57:13 
58:20 
35:32 
46:20 
28:24 
2'1:32 
31:47 
17:35 
14:50 
19:61 

W środę. 5 maja. w półfinałowym po­jedynku o puchar Polski spotkały sie je­
denas1.Jd .. Gro.mu" Czerwony Bór i LKS-u 
Łomża. Przy stanie 2:0 dla .. Gromu" z boiska zeszli piłkarze LKS-u. Wydział Gier i Dyscypliny Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej w Lomży 7wery!ikował mecz 
3:0 vo na korzyść .. Gromu". W finale 

W I 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom­
ży: koncert ch6ru Akademii Medycz­
nej w Białymstoku (w sali Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w Łomży), 16 
V, godz. 17.00; "Poskromienie ZłOŚlll­
cy" Williama Szekspira - spektakl 
Teatru Dramatycznego im. Aleksan­
dra Węgierki z Białegostoku, 18 V, 
godz. 15.30 i 18.30; koncert młodzie­
żowego zespołu "Cytrus", 19 V, godz. 
16.00 i 18.00 (bilety do nabYCia w 
WDK, pokój nr 31). 

Miejski Dom Kultury - Dom Sro­
dowisk Twórczych w Łomży: pok!lz 
slajd6w (w Klubie-Galerii "Pod Ar­
kadami"), 13 V, godz. 19.00; Klub 
Dobrej Płyty (w Klubie-Galerii 
"Pod Arkadami"), 18 V, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: rejonowe eliminacje konkur­
su piosenki dziecięcej i konkursu re­
cytatorskiego dla dzieci, 15 V, godz. 
11.00; "Problemy kolneńskiej mło· 
dzieży" - spotkanie z młodzieŻą, 
19 V, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem Mazowieckiem: rejonowe 
eliminacje festiwalu piosenki dzie· 
cięcej (w muszli koncertowej), 16 V, 
godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Stawiskach: "Mój ulubiony boha­
ter" - konkurs rysunkowy dla dzie­
ci, 16 V. godz. 10.30. 

Klub Rolnika w Turośli: spotkanie 
członków Klubu Olimpijczyka z mło­
dzieżą szkolną, 19 V, godz. 17.00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 

- koncert w sali Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Łomży, 14 V, godz. 
18.00. Dyryguje Henryk Szwedo. So­
lista: Anna Prabucka-Firlej ~ for­
tepian. W programie - utwory WolI-

Star z Przedsiębiorstwa Sprzętu i 
Transportu Rolniczego w Ełku, kie­
rowany przez Jana M., w Wierzbe­
wie (gmina Grajewo) zjechał nagle 
na lewą stronę jezdni i uderzył w 
przydrożne drzewo. Samoch6d uległ 
całkowitemu zniszczeniu. 

Na placu przy Dworcu PKS w 
Łomży tłum pasażerów wepChnął 
pod koła, podjeżdżającego na stano­
wisko autobusu, Cze~~ława M. z Pl'­
niatu gm. Piątnica. Koło zmiażdżyło 
mu obie stopy 

Na drorlze we wsi Skórzec znale­
ziono Mariannę W z obrażeniami 
ciała. Gruua o "'eracyjnG-d(1cb()d~' enIc­
wa UftCl.1:h, że ;J"~L.1{odf)waną. będą-

pucharu Polski (szczebel w(ljew6dzkł) 
I "Grom" zmierzy się z .,Olimpią" Zam­

brów. -.-
Podczas mlejskiej inau~uracji "Dni Ol1mp!jczylta" w Łomży o,;łoszo,nO listy 

dues;ęC'iu n3jlepszych !,porto'łlcrlW mIa­sta w kategoriach młndzików l juniorów. Przedstawiciele szkolnyc.:h klubÓw spor­towych wytypowali naste::>'.l iacą kolej­
ność' (młodzicy): l. Jacek ROglńskl (SP 7) 
2. Bożena OstrowAAa (SP 3). 3. Walde­mar Bikowski (SP 7). 4. Tomasz Poreda (SP 2), 5. Barbara Rog lilska (SP 7). ? A­gata Steczkowska (SP 6). 7. Beata Clcho­eka (SP 4), 8 . .Jolanta Rulkowska (SP 3) , 
9. Elżbieta Kneć (SP 4), 10. Cezary Bu?z­
kowski (SP 3); natomias~ w~ród jumo­rów kolejność przedstaWia SIę następu­
jąco: 1. Lucyna Sikor"ka (ZSE). 2. Zbig­niew Godlewski (ZSMech.) . 3. Teresa Kaczmarek (ZSE). 4. Lech Za:lulin (ZSBJ, 5. Marzena Kurant (ZS"'v1 ed.). 6. Małgo­rzata Kosińska (LO), 7. 'I'eresa Tenderen­da (ZSMed.). 8. Dariusz Banach (ZSMech.). 
9. Mirosława Boroń (ZSE), lO. Jarosław 
Węgrowski (ZSMech.). Gratulujemy wy­
różnionym sportowcom! -.-Dobiegły końca rozgrywki w piłce rę-czneJ sz.k6ł podstawowych odb~wa }ące 

" się w ramach VII Łomżyńskie] Ohm:-. piady Młodzieży Szkolnej. W ka tegorll 
dziewcząt zwyciężyły pOdopiecz.ne Jana Nledbaly ze SP 2 w Kolnle przed ZSG Szum<>wo SP Klewianka (gmina Go­nlądz), ZSG Mały Płock, SP Nieciki (gmi­na Wąsosz i ZSG Łomża, a wśród chłop­ców ZSG Ciechanowiec (opiekun Ceza­ry Proniewicz) przed SP 2 Kolno. SP 
Słucz (gmina Radzlłów), ZSG Mały Płock, SP Czerwone (gmina Kolno) oraz ZSG 
Łomża. 

-e-
Drużynowe mistrzostwa Łomży w lek­

kiej atletyce wśród dziewcząt 1 chłopców 
zdobyła Szkoła Podstawowa nr 7, wy<;.ry­
wają<: z reprezentacjami Szkół Podsla­
wowych nr 2 i l. 

-e-
w Łomży odbył się turniej karate (tae kwon do). Puchar Przewodniczącego MK KFS1T zdobył mistrz Polgki. zespÓł AZS Lublin. Wyniki: AZS Lublin-MKS .. Zo­rza" Łomża 3:1, AZS Lublin-MKS Ostro­wiec SWiętokrzYski 3:1, MKS .. Zorza"­-MKS Ostrowiec Swiętokrz,Yski 2:2. Zes­

pół ,7Arzy" wystąpił w ~kladzie: D ariusz węgrowski, Marek Lechowic z. Konrad Zaremba i Zbigniew Godlewski. Druży­
ną opiel{uje się Maciej Mocicboch -.-Mieczysław Czerniawski został Prze-
wodniczącym Miejskiego Komitetu Kul­tury Fizycznej Sportu i Turystyki w 
Łomży. Wiceprzewodniczącymi wybrano Marka HUmeJ1Czuka i Edwarda Traskow­skiego. Funkcję sekretarza powierzono Janowi Reczko. 

SQł *' , C-i· tU' 
ganga Amadeusa Mozarta: Uwer· 
tura do opery "Uprowadzenie z Se­
raju", Koncert fortepianowy c-mon 
(KV 491), Symfonia D-dur "Parys­
ka" (KV 297). 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych 

Salon Wystawowy, ul. Armii Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedziałków i dni poświąte­
cznych - w godz. 12.00 - 18.00, w 
wolne soboty i niedziele W godz. 
13.00-16.00): wystawa plakatu filmo­
wego ze zbiorów Grażyny Kędzle­
lawskiej. 

Klub-Galeria "Pod Arkadami", 
Pl. Żeglickiego (czynna codziennie w 
godz. 12.00-16.00): wystawa malar­
stwa Władysława Mścichowskiego . 

Klub "Stałe Za.jęcie", ul. Wojska 
Polskiego 1 (czynny codziennie w 
godz. 9.00-20.00, w poniedziałki w 
godz. 8.00-16.00, w wolne soboty i 
niedziele w godz. 14.00-20.00)' wy 
stawa ekslibrisów. 

Muzeum Okręgowe w ŁGmży, ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne codziennie 
- oprócz poniedziałków, wtorków i 
dni pOŚWiątecznych - w środy i 
piątki w godz. 10.00-18.00, w czwar­
tki i soboty w godz. 10.00-16.00, w 
niedziele w godz.. 11.00-17.00): czaso­
wa wystawa współczesnego ludowe­
go malarstwa na szkle ze zbiorów 
Muzeum Etnograficznego w Toruniu. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztof do 
Kluka w Ciecbanowcu (czynne c<)­
dziennie - oprócz poniedziałków i 
dni . poświątecznych - w godz. 9.00-· 
16.00): "Umowy l?rzedślubne" - cza­
sowa wystawa dokumentów history­
cznych z akt rodziny Ciecierskich; 
wystawa rzeźby portretowej Jana 
Slusarczyka i Alfonsa Karnego. 

cą w stanie nietrzeźwym, potrącił 
wóz konny, którym powoził Andrz~i t 
L. ~ . 

We wsi Wólka Duża, gm. Wysokie '~ Mazowieckie, Sławomir L.. kierująC 
nie OŚWietlonym Fiatem 125p, naje- .1.1': chał na pieszego i jego samochód. 
stojący na poboczu drogi. MalUt.h 
przesunął się do przodu i u'lerzył w 
crugiego małego fiata. Spr1.Vlca. co- t 
fając swój samochÓ·i najechał na t~ 
drue'iego pieszego, po c-vm zbiegł z ł 
miejsca wypadku. Jak u . tqlono, kie­
rowca du:,ego fiata znajdował się w t 
stanie nietrzeźwym. 

C'" 

Re:1agowan~e zrlar!eń 
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Kasjerka Ziuta błyskawicznie wy­

jęła ręce z szuflady i z piskiem 00-
skoczyłrs od biurka, a potem jęł.a 
trzepotać dłońmi. przeskaki wać z 
nogi na nogę i wrze-szczeć: - Ludzie, 
ratunku! 

Panna Zosia przezornie wlazła na 
biurko, starszy referent Zupajło 
przerwał gryzienie kanapki, nato­
m iast inspektor Gulguczyński po­
spieszył na pomoc koleżance: wuął 
dwie długie linijki i zaczął nimi wy­
ciągać L szuflady kasjerki bloc~k.i 
pokwitowań, rachunków i jakieś 
pojedyncze kwity, 

Tak, nie było wątpliwości : siedzia­
ło toto w kącie szu.fla~y ze zjetoną 
sieI;ścią i łypało na inspektora prze­
krwionymi ślepiami. 

- Wet pan za ogon - poradzil 
beznamiętnie Zupajło - i wyrzuć za 
okno. - Widocznie referent uznał, 
że zrobił w tej spra wie, co mógł, bo 
spokojnie wrócił do kanapki. 

- Ja, kolego, nawet nie wiem -
powiedzIał rzeczow o Gulguczyński -
czy ta bestia ma ogon. bo stąd nie 
widać. a poza tym ona może być 
groźna, dlatego nlil zaryzylnłję wy­
płoszenia jej z szuflady. Zlokalizo­
wane niebe~pieczeństwo jest mniej 
niebezpieczne. 

- Już wiem! - krzyknęła entuz­
jastycznie z bIurka panna Zosia.­

. Trzeba to otruć! 

- Oj . takt - ucieszyła si~ Ziu­
ta. - Tylko nie w mojej szufladzie. 

- Pani jest niepoprawna. A któż 
ją przeniesie gdzie indziej? Może 

anie . II 

przeciel. być wściekła albo czymś 
gorszym zakażona. Ja bym nawet 
przez papier nie zaryzykował. Panie 
Zupajło, niech pan podl.woni. Przy 
pańskich znajomościach przecież się 
jakąś truciznę znajdzie 

Referent rozłożył bezradnie ramio­
na: - Znajomości mam pewne, ale 
te trucizny teraz diabła warte. I nie 
wiadomo, co to ścierwo w sz.ufladzie 
jada... - Zupajło w zamyśleniu 
szczypał kanapkę. 

- No, tak - powiedział ze zrozu­
mieniem Gulguczyńskl - nakarmie­
nie stworzenia trucizną może okazać 
się niemożliwe. Ale przecież coś 
z nim trzeba zrobić, bo pani Ziuta 
powinna przystąpić do pracy, a z 
tym w szufladzie ..• 

- Ja w ogóle przy biurku nie u­
siądę, jeśli toto tam będzie! - zady­
gotała z obrzydzenia kaSjerka. 

Referent zdecydowanie włożył do 
ust ostatni kęs chleba i ogłosił: -
Już wiem! Poczekajcie chwilę., 
mieszkam niedaleko - po czym wy­
biegł z pokoju. Po ddesłęcitl minu­
tach był już z powrotem. Wszyscy 
otoczyli go przy biurku 1 obset'wQ.­
wali 111 napiE:Ciu. A on, wysunl\wszy 
j~yk na brodę, z przejęciem dopaso­
wywał, montował i ustawia!. 

- No, nareszcie ją mamy - wysz­
ło z piersi obecnych westchnienie 
\lIgi, kiedy już w szufladzie zaczęła 
zataczać niewielki krąg kolejka 
elektryczna Zupaił}~ - juniora. -
Teraz rulm ta eholel'na mysz Ilie 
ujdzie! 

(S.H.) 

" 

pod 
jemiołą 

Droga Pani CeIino, -mUlił Pani wy­
ka2a~ więce.j eierpUwości. Nie ma 10 
dopiero pięć lat, i to wale nie kr,... 
zysbWych w małUństwJe. Najt.rQd­
niejslY bf:dzie siódmy: wtedy nie 
wiadomo. co sIę moiJe porobić mi~-

c::====:..:==:...=:....::=--_===.:::============-===. dzy wami! A teraz Pani ma pew-
Il()Ś~, te po prostu wyszedł ł (tle 

Rysunek Andrzeja Podulki 

wrócił, przez co untknęl~cie oboje 
wielu wzajemnych, a niepotrzeb­
nych, przym6wek l nieporozumień. 
Jak wróci. przekona sj~ PaRł, łe 

mieliśmy raeję. 

* 
Szanowny Panie In~Yfliel'Ze. ona 

jest młoda j musi się wyszumieć. 

Gdyby pan był od mej o 25 lat młod­
szy, z pewnQścią nie darowałby Pan 
żadnej płci przeciwnej i pokazywał, 
co ma najładnłejszego. A dziecko jest 

______ iiiiiiiii __ - _______ iiiiiiiiiiiiii_iIiIiiii ____ .. Waszą wsp6lną własnością. Ma Pan 

* 
Leka.,.z pTóbuj e umIejscowić scho­

r zenze pac3entki, ska'rżqcej się ogól­
nie na bóle. 

- Co paniq bol i , pani Pietraszew­
ska? 

- Wszystko, panie doktorze: i 
brzuch, t plersi. i nogi , i miednica ... 

- A gdzze najpi erw zaczęło pamą 
boleć? 

- Oj, ch y ba pierwszy raz mnie 
zabolało w Kolme przy PKS-ie. 

* 
- DokwTze, ale z pana filut! Jak 

mÓ1.vi ę , że jestem kopmIlty, to jes-
t em . Sam w iem najl epiej. 

- Proszę mówić jaśniej: kiedy, 
przez kogo i ile razy? 

* 
- Jasnowidztwo to przewidywa­

m e przyszłości - powiedzial swo~m 
goścIOm jasnowidz i zginął pod ży­
randolem. 

- SZCZęŚllWy - oświadczyli słu-

chacze zachował swoją wiarę do 
końca. 

* 
- Ostrzegam Clę - powiedział do 

wędkarza złapany w Narwi leszcz -
że mam. tv sobie 20 procent siarkI i 
15 p",,,,.°71t fenolu! 

* 

* 
- Doktorze, ni ech pan mi przepi­

sze te same leki. co ostatnio, (I po-
1Ladto krople ntl żołqdek, pigułki od 
wątrQby i nitrogLicerynę .•. 

- Jeszcze raz o§wiadczam, że jest 
pan zdrów i cierpi tyl1eo na hipo­
chondrię· 

- Jeśli to tylko hipochondrict, to 
dlaczego ciągle tak źle się czuję? 

* 
- Czy wiesz, że Jasia przejechał 

samochód? 

- To bylo do przewidzenia. Ostat­
flio tak źle wyglądal .•. 

* 
FTCJnz Fiszer glosił kieayś 1.0 k4-

wiarni "Ziemiańskiej": - Nie bę­
dzie porządku. w Polsce, jeśli nie roz­
strzela się 150 tysięcy szubTawc6wl 

- CZ'l1 ·jest u nas aż tylu szubraw­
ców? 

- Jeśli nie ma - powiedział nie 
speszony aforysta - dobierze się z 
uczc-iwych. 

* 
- He;, Johnny, szery.! cię poszu­

kuje, bo podobno wczO'1'a; o półno­
cy zabtleś w bCJrze Baril1fJ4 

- Mam alibi: wczoraj o p6tnoCll 
zastrzelil€m w kasynie Smttha. 

* 
- Co~ taki smutny? 
- Ciotka mi umarZa. 

niepowtarzalną okuję wyka~a-nia 

się talentem pedagogicznym i U· 

kształtowania osobowości maleństwa 

według własnych upodobań, opiera .. 
j~c się na dośwładczeniach włas-

nych, a błędach mamusi. Będxle Pan 
mial VI przysałośel przeciw nie'} to­

j\lsmika, gdyby Iię prz)'padkiem 
alJdy nie ustatkowała. 

o losz--ła 
r e 

, Zamienił aobre miojsce VI kolej­
ce pe mięso FUl r6wni. dobre lub 
l~e (la ~n'l opłatą) w tekatyl­
no-od!deżowym. Oferty tylko tele­
foniczne: Sf-l1. 

* 
Kuplta kimono. Ostatnio ~e sy­

piam. Spłacę w tabletkaeh na!en­
ayeb. Kontakt: apteka leków zagra­
Riemych. 

* 
OdstąJ,lię dyplom magistra filoloaii 

romańskiej za papier$' mistrzowskie 
w tach~h: stolarz, ślusarz lub gam­
earz. Firlejskiego 99. 

* 
Kupię pół etatu w masarni~ naj­

cbętniej degustatora lub organizato­
ra degustacji. Proszę o sygnał w prcl­
sie pod hasłem: "do wzięcia". 

* 
Sprzedam uproszczony projekt na 

blankiet donosowy - imienny lub 
anonimowy. Zamówienie na skrytkę 
pocztową 131. 

-

Kr6' WZ1lWa nadworn-go błazna i 
rozkazu;e: - Skarbiet! jest p'ustll. 
szl.achta zdemorahzowa~ lud ~ Ul 

bu.ntuje, królowa mnie zdradza. me 
mCJm następcy, rozśmie8z m'lltel 

- Na co1 - Nawet ~woł4zła dobn. w.te ale .. le_Z 
- Na grypę. 

E, to nic tlTOine"o. 
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